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Praca jest goctłtr.i niej rzeszy,
K u  niej poj/ęciza - Z ejjc  ne airtydepc.it rąc^S* 

TJoś ■ nudę za sili, p o c je M  ,
Gdy z  użytkiem przyjeni/cą zuhutuke putąizęz

* i  . ■ .  - * i ¥ u ' 1 ?  X  *
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•. tWfaWJiw,* Yt- d mł*. fbtfi
N o w y  R  c .

c' « % »u, K

Juz srebrny N ię ż y r , rzurał sw i proruiem t 
Na uśpione przyrodzenie 7 

Juz cichość luba panowała w Kolo, l

A  ■ lebios pagdd..e i^olo, .0
Zdobne w ;gwiazc świetnych- połyski l u d z ie ,  i .1  

Jakby w  pochodni tj^siące/;-'' -^  » : v la%\ r 

Czarowne zacbwyopuie ,\vystaM'iały : ćfcu;

G dy V  w ilia tto' eego roku 7 

Rynkiem .rafcowskmi biegłem ku domowi.
tym , nagle inni.> zastanów’" *1 

akiecik m a ły  z w  ^ zatly w stążei zk g  hi T

k eŁlng wr^kę,',pudełeez«o. k’ : ««
1

1 .A T? i
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O lw iciam , patrzę, jakie ma zalety?*,

Z  powinszowaniem bilety,
A i , i'' • ' *

Cudzej własności taić się niegodzi.

Tal.i czyn , kradzież dowodzi. 

Głoszę więc opis, a dla przekonania 

W yliczę  powiruzowan a:

IłiLcik biały * obwodką złotą,

W yobraża wdzięk’’ z cnotą;
Hymen z Knpidem miejsce r>- nim dzieli 

A  di (s do pięknej A nieli..

T akiż, mal.,:e w błękitnej obwódce 

Piorę, któ. ą chytre dzieci- 

Pieszczone-jawnie, zadiasnęło sl rycie: 

Jest przypisany rozwódce...

Po nim następny ma brżeg cytrynow y, 

Argrs stuocżhy, surow y,

Siedzi jak szatan w  środku zasępiony: 
Adres od męia,, do hm y....

Ostatni z damskich z b  wódka. zieloną 
W ystaw ia C eres'z Ponaoną,

Przy nieb N a dzieja , stoi w  pomieszania, 

Jest do Pannę na wydaniu, jw  j  
Właściciel z serca ej ż y c z y ,

N ie przebierania w  zdobyczy.

T u  rożnych życzeń , następują godła 
Ma pierwszym t^egaz bez siuf .a. 

Jeździec zrzu co n y , kuleje na nogę; 

Adresu wydać nier.wgę. Y r ” .



M erkury, z workiem nąpełuonym  zlotem 

Następując zaraz po tein, ,,^f>

•Spiesznie do kupca z poc eszeniem bieży;

lVszystkim go iycz"'ć należy..

Dab,j od dane w ubożuchnej szacie 

Prawda biegnie zaziębiona!..

Czytelniej , m.ize mi wii iy  w tem uiedaoie;
B ez adressu zostawiona.

Skromność liosąca księgę pięknych Wzuiu ,v 
Niewinną postać w ydaje;

Surowe bóstwo, talent >wi łaje ; :

Adresc do wszystkwli autorów.
Opuśćmy godła, zawilsze 

A  wspomnijmy dwa najmilsze. 7 „  „

Ubogi starzec uderza nad ‘nne,
v. -* - * *'■ ' -t- *r r *>■?, A-?? }-:•!.£

Swoją siwizną, zbielałą.;..
Blaga on niebios., b y  "ajdłuże, trwało 

Towarzystwo Dobroczynne.'...

Nakoniec W olność nełtia chluby now ej,

Składa cześć Senatowi i Jabie Sejm owej!—

X  P X

K r y t y k a

K rytykr jest starszą ,córką bystrego Dowcipu  i  
Prawdy. Zaraz po swojem narodzeniu, została Jo 
Sprawiedliwości na w ychoyąnie oddaną, które ją do 
pałacu Mądrości zaniosła. Bogowie u iiz e li 'w k ió lc e , 
jakiemt "elowała przymioty, i poddał ,e] władzy ob­
szerne wyobraźni krainy r włożyli otfsz na nią7‘obo-
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'Wiązek' dawania taktu, ki srly M uzy przed Jowiszem 
m iewały. Gdy odwiedzały siemię, musiała im 
K rytyka towarzyszyć. Niosła ona w prawej ręce ber­
ło , które od Sp-awedłiwości otrzymała. ' Jeden ku- 
nier tego- berła, skropiony był" nektarem i laurowymi 

ozdobiony Iiściami; drugi zaś cyprysowomi roszczka- 
i n  : z.eleiń makawóiH obwity,, w rzece zapomnienia 
Zmaczany. W  le w e jr ę c e  niosła Krytyka wieczny 
płom ień, który b ył od Prawdy jej matki” zapalony i 

na fe przeznaczonym ażeby -wszystkie przedmioty , tak 
wyświecał, iżby ich rzetelną i właściwy postrć widzia­
n o, jakkolwiek one pospolitemu oku wydawać cię 
mogą.

Tak zstąpiła K rytyka ua ziemię, dla roztrząsa­
nia dzieł tych m ężów, którzy się miłośnikami M oz 
zowią. Ośw ecała je swoim płomieni, m , a tych które 
podług prawideł sztuki, moralności i dobrego smaku 
napisane b y ły ; dotykała się, w  nektarze umoczonym 
końcem berła swojego, i poświęcała je n i wiekopomną 
sław ę;— dziełom zaś pełnem błędów; odmawiała nie-* 
śmiertelności skrapiając je wodą zapomnienia, która’ 
natychmiast rwiącym  stawała sic potokiem i oneż 

niszczyła.—

Jeszcze jeden roń za i Izieł dostawał f i:  pod *e; 
Sąd, przy których oświeceniu ookazywały sLs wjelkie 
piękności , lecz równie 1 wielkie błędy, tak dalece; że 
Sędzina niewiedziała same czyli je nektarem lub też

, .  4 . m- ■; O l !  < ^  " •  1 '  ' - ......................... ..

■-vodą zapom n‘ema (  z rzeki L e te )  skronić m iała. r T a-^



X & )(
kowe odsyłali* du Trybunału (Izami—  [Sama zaś' po 
ukończonem zafruduieniLi, opuściła ziemie i złamała 
swoje berło na dwie części. Spiesznie porwało Po­
chlebstwo ową cześć berła , k, órej koniec nektarem 
b ył skropiony;—- z równą chciwością nochwyciła Złość 
za tę część, która w  rzece Napomnienie była umączo­
ną. Pochlebstwo me żądało żadnego płomieo’a , po­
nieważ w  mętne; wodzie łowić chciało; ziość zabo­

li zymała płomień od Eurji, który tylko idędy wyśw e-

« Ł -  :

Odtąd Z h ś ć  i PorhlebsttPo sprawują koleino n- 
rzącl sędziowski nad dziełami sztuki: unieYrrerteinirją 
jedne, a potępiają drugie podług upodobania. Prawdzi­
wa zaś i święta Krytyka, jeżeli kiedy zstąp, między 
śmiertelnych, Aulorow. powodowani miłością własną, 
żądają od niej pochwał niezasłużonych; Zazdrość w y ­
rzuca jei stronnictwo, skoro swoje wyroki be--, pocis­
ków ogłaszaj i tym sposobem n:es-'cze<liwa, za edno 
z dwojga złego u chodzie mus1 Oby Nieba! ziate >nę- . 
ły duchem większej, skromności pierwszych , a zniknie 
*11016 druga; :częstokroć z ich ucojema pochodząca.

i ' w  ; s .  z . . . . . .  -
.  ś~ --i" 'ii f r

U  C I S B  f c
*• $£*?/£?.. Ue V/ r. ’ \ft ,?■£ 1 r.

Młodzik jeden pow ’adał, że w  swojej podróży , „ 

Dziesięć tysięcy na tó talarów odłoży;
A b y  zwiedziwszy wszystkie Europejskie kraje,, 

Pozrać móg1 z gruntu ludzi i ich obyczaje.
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Ktos mu z rprzytomuyoh rzecze jeźll się -Jiie■ mylę, 

Żadnej korzyści w  takim u:?. od-iieuesz trudzie, 
litcz  słuchaj mojej rad y, dołóż drugie, t y l t ;
Zehy cię raczej’ nigdzie nicpozuali ludzie.,,

w g  -  JŁ/fig; '% * '

N o w  1ST k  1 u o n d  y  n s k  1 E.

Pewien dziwak niemający piócz uprzedzenia o 
swej wartości, najmniejszych zalet, któremi by mógł 
pozyskać serce kobiety, ogłosił tu niedawno przez 
dzienniki; iż obie życzy  mieć żonę, godną swojej o *  
aoby. Mające; nhęć wzajemną, w yznaczył miojsce 
schadzki, albo adres listowny.. W  kilka dci odebrał n 
lis. następującej osnowy-;. • " • <

1 f. *,
„  Mości Paine (

,, Najprzód mam honor WPanu- donieść, że e.- 
,, stem sobie głupiuteńku , przecież mam więcej ro- 
„  zumienia o moich talerit&ch i  dowć i n ie , niźen komu 
„  zdawać się może. ?owtóre: mam lat przeszło czter- 
„  dzieśui, panna nad panny. M ówią mi że jestem 
,, brzydka, ale temu niewierzę, chociaż mnie nawet 
fi 0 tej prawdzie zwierciadło eodźień 'przekonywa.—
„  ^otrzecie, ś. p. rodzice moi umierając w przenrj- 
„  świętszej gotiźnie, zostawili mi tylko w  ćatym u- 
„  dziale, dyplom nr pargaminie, dowodzący moje 
„  szlachectwo. W  prawdzie miejsca, w których ś. p.,

„  przodków naszych imiona _i nazwiska powpisyy^ane
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*s? oą, zdają się byd skrobane i odmionuyn cokolwiek 

charakterem* ale dzi liaj niczyich dyplomatów nie- 
„'wewidują /  ujdzie więc z i. dobrą monetę. Poczwarta 
,7 Mość Panie.— .. Lec? dajmy sobi pokój.—  Sądzę 
„  ze wykazan.e tych trzech hcti dynalnyc/i muich przy- 
„  miotów, odpow icd.riemi znajdziesz dla swej osoby.-—- 
„  Czekam więc jego wezwania na miejsce ślubu, i zo-
„  taję najniższą sługą. „

,T  V?' '#• S  C S  Jt H  ; t i '  >. *S" T  K ifcl

^ ^ s^ a -łH -ą  rfHljrs -.'iti' ,ę’sr .* -
*■' *  R  O  Z  M  O  \ V  A . '  ,  f ó - f f t r , S  0 3

p k t  U } ;
A c h ! umieram dla pięknych oczu, ra n i, —  rze 

eze miody m ęzczyzna, do panienki bardzo zalotnej.

—  G dyby tak w istocie było , odpowie piękna, żebyś” 

W P an  chciał za mnie ua prawdę am rzw ', gdvDy lar 

przykład życie moje od tego zależało , jajciź byś obrał 

rodzaj śmierci? . ,,

—  Dałaś mi P a n  ac myślenia, jestem w  położeniu 

prawdziwie litości godnym.

—  W ybieraj W Pan. Moźebyś w ypił Cykutę? —

—  Niepodobna; bardzo w me; wiele goryczy.

—  T o  może Opjltm ? ; >,■ ?£/

—  Strasznie rozpiera ciało i nerw3’ skarpie.

—  Możebyś W Pan  się utopił? ;

- -  Truduo, bo umiem pływad.

—  Ą  z pistoletu ? —  ’ ” ■ "/e; :

—  Głowę roztrzaskiwa i ?zpe^’. ’ ? .
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—  Szlachetny puc inai

—  Chybić się można.

—  Jat widzę że W Pa.iu  do gusiu trafić lieumicm. 

Przecież pomyślmy o sposobie...

—  Tym'~iest liiewzajemuość Pani; a bez wszystkich 

narzędzi, w  oka mgnieniu umrę z rozpaczy I...

T e  A TB. J N A B O D O W Y .
'

Dnia 28. drama w  czterech aktach z Francuzkie- 
go P. M onvel pod tytułem : Straszliwa Tajemnica,

D  i? 5o. Trajedja: 'fem plaijusze. Pan W łodek 
A roli Maryniego spełnił oczekiwania nasze. Grał 
z szlachetnością uczuciem i bez przesady. Pan Roma­
nowski v piątym akcie,1 donosząc Królow i o zgotue 
Tem plaijuszów , przejęty był swą rolą,

i ni S i r c h t  U) fV* ,

Z a g a d k a .'
, I ‘ HI-} Ató >41 3f W- C* > {"$*a {/TT y..̂  i ii C x  1 vbitl !•!«&■[

is F t ancuskiego A . Tavermer
\  ;  v .  ; ■

K hdy w vh er niszczący wpada od północy *

J zdaje się naturę przytłumiać w jej .nocy ;
VL/ ten czas oko badacza pełne icdzi .cieni.

atrzy na oczywiste obrazy zniszczenia.

Przecież jakaś pocbchte u czuwa w  tej doli 
W id ząc źe same kw ialy wzia&ńiją po woli;

Właśni! ■ jak gdyby chciały zdobić tron mocarza j  

K tóry wszystkie żyw ioły  pogromem przerąża.
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5 . Stycznia  1 8 ? o.

Praca j/rSt godłem mej rzeszy , .
Ku- hi ej popędza ¥-<jłr r/ie skrzydełka rącze, 

Kość ut/:ie żasiir, pocieszy s .
G dy z ud) tka ul przyjtunici zabawkę połączę*

G ł o s  n o  B o ć  a

O  Zachowanie Dni Alexandrai

B o ż e !  Którego wszechmogąca Ręka,

Kieruje światy rozsiane po niebie;,!..
Oto człek drżący przed Tronem twym  klęka, 
J głos niegodny podnosi do Ciebie! —

Opatrzność Twoja, na nieszczęścia czuła,

Łagodnem okiem na ludzi spoziera;

W idząc jak nędza dni Polaków snuła; 

Zamknięte nj^bo łask swoich otwiera.—

S t 2 .
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ćtslaies zbawcę, eo A nioła głosem —

Przem ów ił.... wskrzesił sławne Lecha kraje,

J przywalonym srogich mes/część stosem , 
W olność swobody, i prawa nadaje!_

Gałeź oliwna szczepem Jego R ę k i , *

Duch Narodowy nowe światło wskrzesza ; 

Znów  Muz słowiańskich brzmią łagodne dźwięki 

Tron Jego, wzniosły sięga do lemiesza !_

,, Boże! zachowaj w jak najdłuższe Lata

Monarchę co iest Tw ym  dla uTJs obrazem ; 

Niechaj wniin przykład istnieje dla swiata 

Jak Panem ludówr i Ojcem być razem!....

B ierzjnsli.

l U S T O  R J A  Z U Z I .
* \ 

R o z d z i a ł  I.

W lBIiKiB NlEBEZlUliCZEJMST ffO.

W pew n em  miasteczka na Podlasiu, żyła uboga 
dziewczyna imieniem Zużia, W  kolebce utraciwszy 
rodziców, zostawała pod opieką swej ciotki, kobiety 

wyniosłej, choć fakie niebogatej, służącej n 'agdyś za 
pokojową u Państwa Szambelaństwa. — Charakter jej 
dziwaczny, b y ł źrzodłem nieszczęść Z u zi, a zniechę­

ceni." w szystkich, którzy mieli czasem ten honor ze 
im Pani A,nsicka ( tak nazywała się ciocia  ̂ opowia­

dała swo,e wypadki dworskie. Lubiła ona niezmiernie



mówić o aobie, i bi uń Boże!., gdyby kto znudzony 

jej rozprawami, odważył t ię poziewuąć, lub chcieć

0 czem innem zaczynać, przed dokończeniem powie­
ści ; ’ z których najkrótsza dwa tomy Tysiąca ISocy za- 
pizątnąć by musiała. Zuzia mając lat siedmnaście, 
oddana pi ary najpospolitszym usługom swojej ciotki,- 

(liżąca na każde jej spojrzenie, memlała nawe czasu 
zastanowić się kiedy,  ze była cudem piękności. M io­

dy cyndiczek jej sąsiad, poznał 10 wcześniej. Golił on 
pierwsze osoby wmieście. Talent jego wiej  sztuce 

powszechnie zachwalano. Própz tego był dowcipny.-  
Pan Katarzyński Burmistrz, lubił z nim wolne od o- 

bo..iązkovv chwile, na rozumowaniach politycznych 

przepędzać. Czytywali siarę gazety, rozprzestrzeniali

1 obcinali granice" państ.w rozmaitych, obalali trony 

Persów i Turków, rabowali seraje, ożywiali lun idei, 

rzemiosła I piękne sztuk.. Od poznani; prześlicznej 

Zuzi, utracił Inedny ryruliczek Damazy, wrodzouą so­
bie wesołość, nieumiał więcej trzech zliczyć. Bur­

mistrz złajał go kdka razy , iż mu uwagi polityczne 

o stanie państw Europejskich:, przerywał nierozsądne.ni 

pochwałami nic aleznaczącej Z u zi, i narzekaniem na 

surowosę. jej ciotki, kobiety dziwnego nabożeństwa.

.y-j Nieśmiał on w  rzeczy samej zbliżyć s:ęodo tej 

srogiej sąsiadki. G dy z piękną siostrzeniczką przecho­

dziła czasem koło jego itrigszkauia, nptfkorzony jak 

baranek " pndal zdejmował kapelusz, cliciwy zawsze 

o 1 lawać jej pokorne ukłony.... Lecz spojrzenie Pani



Am.i i d.ic i, mćito w  sobie cos tak bazyliszlowutepo, ic 
oiecluy chłopiec częstokroć sam nie wiedział, czy się jej 

skłonić, czyli zemtnąć na stronę, aby jej nieobidzić,

Z  tym wszystkim z w yrojów  losu, który nami 
siale zarządza 5 znalazł pewnego dnia sposobność oka­

zania nadobnej Zuzi uczuciow swego serca. Całe miał 
sto udało się na odpust do bliskiej W si. Damazy po­
grążony w głębokiej melancholii, powracał ku wieczo­
rowi oso, ną ścieszką ao domu. Nagle widzi przed 

sobą Z u zię, w  towarzystwie Jejmości. Pospiesza za 
m ą, aie mu nogi kołczeją. W  tym deszcz zaczyna 
padać, a zóuzia miała nowy kapelusik z kitajkb Męz- 

two oży wia go naraz. Dogania :uj; zdejmrie chustkę 

jedy.rabną z szyi, i prosi głosem drżącym , aby Paim 

Zuzanna przykryła ni" swoj kapelusz. Pani Amsieka 

odwraca się z podziwicmem 1 przy h:e rając ton suro 

w y , zawoła; „  Skąd się w ziął, gdzie się podzieje? — 
„  Radbym kapelusik panny Zuzanny ochronić przed 
„  deszczem.,..—  Obejdzie się bez tej łaski, tlikt jej 

,, li a ńiego niedał, aby sitę troszczył o szkodę...,—  A  

, leż jej zdrow ie! W id zę że jest mocno zagrzana 
„  może dostać kataru,,',,—  Jeżeli zachoruje, znajdę 

„  lakiego który ją będzie lecziył. Jdź źe sobie moj 

Pani". „  T o  rzekłszy 'wcięła Zuzię za rękę i poszła 
swoją drogą. Dziewczyna nie z k a r e m a , rzuoiła ocz-j 

kiem litości na lJąir.ązagOj klepy został w miejscu jak 
w ry ty .—

Nazajutrz ledwie nogi powlókł za sobą , idąc nf 

odby w; uje usług balw erskich; ą męustaijne dcżeiiiei

X 12 x



x ę x
serca, i ręce jego drżąceini uczyniło. Paki Bum j'strz 
rozprawiając o potrzebie W iedeńskiej, niemógłby był 

zwiększą kresą na twarzy powrócić z l amt ąd,  jaką 
dostał w len moment od brzytw y Dimazego ; pierw­

szy Ław pik o mało nosa niestrarił, a pisarz miejski 

uchybił godziny kaucel!arvinej, oczekując z zarośniętą 

brodą na przyjście balwierczyka. P "  calem mieście 

niebawoie rozniosła się pogłoska, że Cyruliczek Da-? 
ńiazy choód zgładzić pierwszych urzędmków. ,, NTie- 
n bezpieczny lo człow iek!... „  wyrzeczono jednomyśU

pic na radzie miejskiej----
- i vy . , \
(  Dalszy c’ ąg nastąpi. )

... " jy t • \

D o P r z y j a ź n i .

Darzę niebios, ty laba śmiertelnych roskaszy 

’ Przyjaźni, mech twe istnienie
Zapali w sercach płomierie 

Jpomrokę zawiści, swą wiat Izą rosproszy 

Kto ciehie czuje , daleki g o ryczy .....

T yś pełna samych słodyczy !....

Czas niszczący powiększa chwałę twej stoty,

Miłość zawstydzasz Stałością ,

J byłabyś Namiętnością 

C-dyby człowiek żyt wstanie rnewii.it, picstaty
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A>' ISZ Nl^iHJ S l AtŁO^ l  Ki

„  najłaskawsze/n pu^wolemein, dziś i•' Pirui„ 

znajdujący sit ta Przezacru Komedjanci, bedc m iej 

„ l i  honor P i zezacny/u miłośnikom Teatralnych wi- 

>, domak, przy ożywiającej instrumentalnej muz$ije ,] 

}, gud/ią iwidzenia 'ketionem Stanu wystawić; ( a to 

„  przez zyfre osoby) podtytułem: Marś w najgłębszej 
żałobie nad krwawemi cyprysami’ SziPedzĘo Karo 

„  lowskicK zw t h  lo jest: N i espęzęśliwtyd Przypadek, 

{mi er ci A  ajaśniejssego, Najwspafnalssego Krecia 
„  Pana. Karola XII, Króla, Szweclów Gotjyb i,PVen- 

dów, najchwalebnie ,'sscj Pam ięci, który Anno Do- 
„  mini w Aproszach pod Frydfychshall, w nocy 
„  miedzy dniem 11 i 12 G rudnia, przez hieszczęśli- 

„  wy strzał z Falconetu , oddał bohatyrskiego ducha, 

,,  Pr żytem  Arlekin i wesoły Dragon, oraz gadatliwa. 
,, P ep i, jako zabłąkana Marł ie tanka, p i ezentowa&żsię 

„  będą-----

„  Zakończy E xtra zabawna Komedja. ,,

(  T u  następuje wiersz )

„  Dzisiejsza sztuka, wodza, rycerza w ystaw i,

„  Ktbrego Jmie Trąba zwy eięzlwa nam sławi!...

„  Na któ"ego choć Szczęście zakrzywiło nosa,

,, Przecież go tylko Śmierci sprzątnąć mogła kosa!

„  Mtejjj^jwidpwiska, jest na Pelc Boden. NB. Za^j. 
f, cznie srg prćpise o godzi nie 7 ,  aprzycSefn NB. nie-
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„będzie wolno nikomu palie fajki. Osoba n a p i e r a  

n sze miejsce płaci} groszy dobrych. 2 , na drugie 

t  miejsce grosz 1 ., na co itivil,aje^V-

Janj K rzysztof Richter,

Pożytym je s t  mały i  «*&xo/j5 Arlekiuek nazwi- 
sliem Kirsz.

( z Gazety Wieczornej Drezdeńskie])

. M  U C 1-1 A 1 P s i U Z I H A .

B  a j k a.

Gdy Jesień pozłacała wdzięcznej YV:osny szaty,,

W  pięknym ogrodzie robocza Pszczółka 

Aby w ul powracając niosła plon bogaty 

Ssała słodkim neklarem nasycone ziółka.
W  tym brzęcząc Muclia wesoła ,

S'"dłszy na kwiatku zawota:

& „ Kochana Pszczółko powiedzie uli na eo 

Ustawną trudzisz się pracą?
Gzyź przez to słodsze pędzisz życia chwile?...' 

Patrz, jak ja, chociaż w  części nie pracuję tyle, 

Opływam  w  wszystko ohł cie, /

J o przyszłość się nielroszczę;

W  lubej ro k o szy  wiodę moje życie i

J w szęd y'go szcz?" 

o  jak cię ślepy los zwodzi!

Pszczoła iej ot]povriedzi^ła:

Praca jedynie chwile naszej, .sjc-dsl],

Pracą się osięga chwała*



Kii łonie lubej swubudy 
Chlubiąc się żem. jest nieodrodna Pszczoła 

Pidcu ję w pośród jedności żgodj 
J w pocie czolac - 

Żyjąc później z tej zdobyczy ,
“̂5 C, " kCfżó' - -s

J innym nawel udzielam słodyczy.

G dy ty  podczas W iosn y, L ala ,

Obiegłszy blisko poł s'wiata ,
Choć ci sprzyjaią dobroczynne nieba 

Nj^elicesz zarobić na kawałek chleba;

J z niskąd żadney nie wziąwszy zalety 
Przed zimą giniesz w o ł a i ą c "Niestety'.,, 

Ziomkowie! bądźmy Pszczółce podobren i,'
P racy, poświęcajmy życie*

• T ak chociaż w  szezupłcy, ale wolnej ziemi 
Staniem na wielkości szczycie !...

J. K. R.
• •'sr • -'y.Z. •’ ' Vv ‘ "ć-iT’’

Znaczenie Zagadki w I. numerze je s t  Zamróz; 

który na szybach okien wydaje rysy kwiatom podo­

bne.

)( X
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P S Z C Z Ó Ł K A  r r a k o c t s k j .  

g. 1 Stycznia 1820.

Praca je s t  godłem mej rzeszy.
K u  niej popędza 2jejir me skrzydełka rączet 

Dość mnie zasilf-, pocieszy >
Gdy z użytkiem przyjemną zabawkę połącz*.

j- t-i'* <%
W E S O IO Ś Ć  i N u Ł “

W esołość , N u d y , ud początku świata.

Obiegają wszystkie strony;

Pici Waza niestety!..., z pośpiechem ulata,

Drugich krok zbyt wym uszony.... 

W zgardziw szy m iastem, przyszła W esołość do
( wioski.

Czy mnie w  swe łono przyj m ecie?

M Z  chęcią; odpowiadają mieszkance bez troski.—  
„  Sprzykrzyłam  .sobie już na wielkim świecki, 
,, Znam wasze serca, j w y znacie m oje,

„  Ja to wypędzam a domu niepokoje 

Zacieram smutne, wspomnienia.

„ T a  wieś mi się podoba. Godni przyiaci Ac.

3

m



55 U  was chcę szukać schronienia. „

Było u W o jia  wesele.
2 araz się taniec ożywi-';
Organista co nos krzyw ił 

Z e  na niegu niezważano,
Z  nagłą humoru odinianą 

łtzu d ł swą pustać surową 
W zią ł do mazura .BŚYtkoWą.

J Pan Ekonom, którj dotąd puszył 

Z e wieśniakom honor czyni 
Poskoczył do gospodyni 

; ro t svi J za organistą ruszył.
Niepomny źe godność zmaźe 

W y w ija ł z nią w  drugiej parze.

Panna młoda w  kąciku z zwyczaju płacząca.
Zmienia postać; Bogu cnwała I 

Nieprzystępna, z uśmiechem swego §tasią trąca:
„  Jabym rzecze tańcowała. „

Tak naraz w szyscy weseli,

Całą noc prawie szaleli.

Nazaju-rz ku wieczorowi 

Kiedy weselny obchód się odnowi,

B y  osłodzić dzienne trudy;

\ i  tu przybywają Nudy.

„  Przyjmcie nas na noc do siebm.—

„  Pomimo gościnności największą ponętę 

„  T en raz, nlomożem Państwa dogodzić potrzebie 

• „  Bo wszystkie miejsca zajęte. „

)( !§ )(
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Pełne kwaśnego humoru 

Zajeżdżają w prost do dworu.

Jakoż przednio zrobiły , opuszczając chatę...

W łaśnie Pani Hrabina dawała herbatę!

H I S T O R J A  Z U Z I .

R o z d z i a ł  TI.

P r o m y k  N. ś p z t e i .

Pan Bonawentura Cyrulik miejski z pradziadów, 

U którego się Uczył. Dam azy; odebrał naganę z magi­

stratu za niezgrabność swojego chłopca; ze wszystkich 
stron bowiem oto pozachodziły skargi. Dam azy pe­

łen. rozpaczy, 'w yzn ał mu naó wczas wszystko. Pocz­

ciwy Bonawentura, lubiąc udzielać pociech, zaręczy? 

go, iż gdy się dowie Tani Am sicka, ie  W czterech la­
tach może być chirurgiem i perukarzem, bezwątpie- 
nia będzie dla niego tańszą. Słodycz pociechy ’ zau­

fania, wzmocniły umysł Damazego. Całą noc chodził 
po rynku nad sadzawką, i u łożył sobie ęxortę,. któia- 

bv kamień do wzajemności, poruszyć mogła. Naza­
jutrz ze wschodem słońca, zagrzany męztwem boha- 

tyra mającego uderzyć na twierdzę nieprzyjacielską; 

zapukał do drzwi straszliwej ciotki.— , „  J czegóż zr.o- 

„  wu chcesz W P a n , Mości Panie Cyrulicżku ? rzecze 

„ z przekąsem Pani Amsicka. — Oto Mościa Dobro- 

„  dziejko, w  pomieszaniu którego w yrazić nieumiem,... 

„  które uczuwam... które mną jak listkiem m iota....-
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„  N o , i cóż z tego że m ioia?..., Niechże W Pana w y - 

,, miecie. Czego chcesz? Nie nudź mnie, nie trudź 

,, m nie, i ruszaj zkąct przyszedłeś..—  „  A le  bo ja za 

„  cztery laia, . mogę iiyć na swoją rękę chirurgiem i 

„  perukarzem... azatym  Jejmość Panna Zuzanna....—  
„  Za cztery lata! krzyknie wyschła Jędzomta. A  któż 
„  to będz e obowiązany czekać cię cztery lata? A  
„  wreścii jakież nadzieje za cztery lata?... T ytu sy  o- 

„  baliły nazawsze panowanie peruk, niechże jeszcze 

„  pójdą we zwyczaj długie brody j w ąsy , jak nosili 

„  przodkowie, a ginęliście biedne m uchy. Jakież na- 

„  dzieje chirurgów? M inęły szczęśliwe czasy, gdzie 

„  ludzie posłuszni wyrokom  kalendarzy, co miesiąc 
„  krew  puszczali!... Pokój na długo zabezpieczony, 

„  pijatyki ustały, kuligi rzadk;e, i chybaby z umysłu 
„  nogi dla was łam ano!.., Jdź sobie, idź z Panem Bo- 
,, giem , niemasz tu wcal e  co robić. Porozumiej się 

„  lepiej z brzytw ą , abyś nam pierwszych urzędników 

„  obelżywie niek;ereszował. Pan Burmistrz nosi pa- 

,, ragraf na tw arzy, do półxięźyca tureckiego podo-- 

Ą , b n y ; a Ławnik z swoim nosem kto wie czy się w y - 

„  biega!.., ,,

Nieszczęśliwy D am azyi głęboki żm tylko n<T 10wie­
dział westchnieniem; poszedł z kwitkiem jak zm yty, 
że ledwie trafił do domu, i zdołał Panu Bonawentu­
rze opowiedzieć niepomyślność swojej w ypraw y ,, Nie 

„  zważaj na ni c  p o w i e  mu nauczyciel, Mitowi i od- 

,, waga wszystko prze/naga. Podwoiwszy twoje usiło-
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,. wania, czas naukowych kwiczeń o potowę ukró- 

„  cisz. Na zimę pojedziesz do stolicy. W  W arszaw ie 

„  mam kolegów którzy dla m rie wiele uczynią gdy 

„  zechcę. Kocham cię mój Damazku (  w tym  się roz- 
,, beczał Bonawentura) i r.iemogę obojętnie patrzeć 
„  na twoja smutną dolę. „

W  rzeczy- samej P. Bonawentura lubił go bar­

dzo, a niecierpiał Pani Am sickiej, która przed kilku 

la ty , odmówiła mu własnej ręki; z powodu źe prze­
szłej żonie, kazał się uczyć krew puszczać j'-i brody 

golić.

Jakkolwiek' bolesną było rzeczą dla Cam azego, 

oddalać s'ą z miejsc, których piękna Z  w-, i a była ozdo­
bą; przecież m yśl, źe  to uczyni dla wspólnego z nią 
szczęścia, ożywiała jego nadzieje, i pokrzepiała stro­
skaną duszę.’ Zeszło na tern do zim y.—  Był on tula- 
tnym i pojętnym. Zuzia oddawna sobie skrycie szop- * 
tała, żenad młodego Da.nazka, ».iemasz milszej chłop- 

czyny wmieście. Na dzień przed wyjściem do W a r­

szaw y, nieprzewidziane zdarzę de podało - mu sposo­

bność wyrozumieć dokładnie serce niewinne! Zuzi. 

Pan Burmistrz dawał u siebie wieczór z powodu imie­
nin swojej żony. Pani Amsicka z Zuzią trzymała 

pierwsze miejsce. Dąm azy był na czele młodzieży. 

Smażono w  sali bawialne j racuszki. Burzliw y smalec 

zaczął pienić się w  radiu, i spostrzegłszy źe K atarzy­
ną kucharka, zajęta w i d o k i e m  tańcirących, medała nań 
baczności; jak lawa z W ezuw iusza, ukradkiem, puścił
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si« W ogień , którego piekielne płomienie, zapaliły gę­
ste kędziory wiszących sadzy w kominie, i wyjecha^ 

zszybkóścią błyskaw icy na dach słomiany!... Prawie 
liassaiK) krakowiaka. Na odgło., Gore! tańcujący bvh 
pierwsi którzy rozpoczęl . vv porządku odwrot. Reszta 

gości tłumem się zsali wyniosła. Damazy porwał Zu­

zi W  iriedy Pani Am sieka, wychowana na dw orze,, 

pełna delLs.atnośh nerw ów , zemdlała w  ręku organi­

sty. W yniesiono £| w  półumarłą, i nieprędko przy­

szła do zm ysłów W  ów czas to zręczny Damazy u - 
patrzył dogodną chwilę 7 wynurzenia Z u z i, miłość' 
swojej. Kiedy gwałtowna raoc płomieni, na próźnei usi­

łowała opaiic wać dach śniegiem przywalony,, innego 

rodzaju ogień pauł się w sercach. kochanko w.—  „ P a n -  

, ,  rto. Zuzanno?—  Panie Daiuazy?—  A ch! ja W P a n - 

„  nę kochani ńad. życ ie !.,. —  C zy ta k ? — Niei iaczej? 

,, umrę jeśli mi nieućzynisz nadziei, że mi wzajemną

„  będziesz.. A  gdybym uczyniła: — T o  z radością
,, polecę do W arszaw y. Tam  dzień i  noc pracować 
,, będę, abym najdalej za dwa r o l i  zostawszy chirur- 

„  gie:n, mógł się z W Patiną ożenić. —  Szczerze to 

„  YP^arr mówisz? — T a k  jak szczerze WTannę, ko-, 
,, cham. (  w tym się rozpłakał!- Dobi y  D am azy, ja,. 

„  do ciebie już dawno tu. samo czuję. . —- Zuziu. Acn 
„  Zuziu!., ty  mnie kochasz?!... o! niedarmo twój va - 

„  dok stawał się dla umie rajem!... Teraz jestem naj- 
„  szczęśliwszy z ludzi. Przysiągam ci W ier.ioić  i 
,, Stałość-— .pja^ci mój Damazy to samo poprzysię-

« ;;i- ;f5—
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Jak prędkie były v y znania dwojga kochanków'', 

oddawną za sobą wzdychających, tak prędzej jeszcze 
mineto niebezpieczeństwo pożaru. Pau Ław nik z no­
sem podciętym pierwszy wpadł na dach i swoją g -a- 

natową opończą przykryw szy komin, skręcił kark 
grożąc j zguby, całein j może micstu. Spełniono jege 
zdrowie z powszechnem uniesieniem i wesołość naj­
żywsza nastąpiła po trwodze.' Pani Amsicka sama w  v 

złych tylko była sosach, albowiem organista wyniósł­
szy ją na wolne powietrze, położył na śniegu pod 
ratuszem, a poskoczył do 'ratow ania, co ona mi­
mo najcięższych mdłości, bardzo dobrze Zważała. Po­
mimo żyw ych nalegań czułych sąsiadek, nieehciała 
dokończyć rozpoczętej historji o Magielpńie, w  które) 
opowiadaniu, wiele ustępów przytoczyła o soLie: jak 
niegdyś Pan W ojewodzie szalał za nią przez Ce tery 
lala, i nicmogł znaleść wzajemności.. Gniewało ją i to 

niezmiernie iż' natrętny D am azy, bez ustanku ż Zuzią 
tańcował. Zuzia nad zwyczaj Wesoła, mniej czuła zły' 

humor cioci. W g łę b i swej duszy uzbrajała się m ęz- 

tWem n-j rozmaite przycinki, jakie ją nazajutrz nieza­
wodnie czekały —

Trzec.cgo chi'a Dam azy puścił .nę do W arszaw y 

a przechodząc koło ob:en Zuzi, z których ona od świ­
tu wyglądała, porzucił nieznacznie' małą karteczkę. 

Zuzia wybiega za chwile porywa ją skwapliwie, i w  

tym gdy czytać zaczyna; straszliwa ciotka, czatująca 

na nią podstępnie, wydzmra pirmo, lecz jakby na swe 
ukaranie, te słowa czyta na wstępie; „  Stara kw oka,
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„  pilnująca cię jak C e r b e r . . . .  ta w) więdła od złość 

„  i zazdrości^;’ 'ituma.:..., 7?-  Co! ja kwoka! ja stara!., 
ja \vy więdła!.... O przebrzydły waiohole, nauczę oię 

niecnoto!.. Nie będziesz jej posiadał....

Jutro napiszę do Murgrabi od Szantbelaństwa a- 
by przyjechał. Jutro c.ę ty niewierna zaręczę z nitn, 

musisz być. jego żoną, albo cię do klasztoru zatara­
suję! .

( 'D a lszy  ciąg nastąpi. )

S z a r a d a .

Pierwsze, drzewo co wierżchem obłoków dosięga, 

W iekam i tylko, Czasu niszczy je potęga.
Rżynnanie którzy niegdyś świat cały zwalczyli 

Liściem jego obrońców wolnos .. rdeńczyli. —- 
D rugie, rznięte umyślnie i?sf dla ście ku wody, 
Otacza pospolicie łąki i ogrody. —  <
Ostatnie zaś,’ Polaków zakończa p r z e z w is k o • 
W szystko oznacza naszej ojczyzny obrońcę 
Co się mścił iey upadku lat czternaście blisko,
J zdziwił swą odwagą oba świata końce!..
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12. Stycznia .820.^1
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Praca jest g odlew, niej rzeszy,
K u  niej popędza Zefi. me skrzydełka ryczę. 

D ość mnie ^asili, pocieszy ,
Gdy z użytkiem przyjemny zabawię połączę.

~  : I ; 1  x,' -t, -i *
y iiw s w  r- • **

P k z y g u y  T l k ł i .
-3. ą M * x- j*rT ? to:'T*n « d a W d ',y :- - ć i A ć y y y l

Naśladowanie z Francuzbiego.
- - 1 ■- rC J ,  S  t !  £ Y |  T

T e k lo ! sarkują na ciebie.
W szyscy  zganili ł.\\ 5 wdzięki,

J ja ci sam uicpochleb-.ę, 'pQ 
Choć się dobijam tw j ręki.

N ajprzód, masz jmis 
Nieromnnsowe, łu t  ,
Słynęło w  R zym ie,
Lecz dziś sa nowe,,..

Jesteś zdradliwa; 
Bo twe spojrzenie

4 *A T ;
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Trwogą przeszywa, 

'TłU.ui westchnie.„e...»

Nóżka za m ała;
Kibić zbyt w cięta, 

Postać zuchwała 

Narzuca pęta.,..

N ie o s o b l i w o ś ć , . r .
. ^ 'y*': ' * 

Błękitne oczy 5

W  kim zuiecą tkliwość,
. Wv • t ^

O dpustu  zboczy. ,

W łos pospolity 

W  jasnym kolorze, 
Choć w  pukle zw ity  

W abić niemoźe....

T w a białość, próżna 
W  wdzięków szeregu;
W szak w^inne moźua'
Deptać po śniegu...,

Z e usta m ałt ?. 

Cóż ,e zaleci 
Kiedy tę chw ałę, 
M ają i dzieci?..

Niew inność z cnotą ? 

N owa przygana 

Pierwsza? prostotą! 

D ruga? wyśmiana....
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Talenta wreście?

"Clioć im meprzeczij,

Lecz dziś w  niewieście ,

Z w ykłą  są rzeczą.

Masz więc wszystko wyliczone,

A  wszystko za złe cl wzięte.
Nic a nic, .ia dobrą stronę?....
Dla mnie to złe ma ponętę1 —

Niechaj cię cały świat gam,

Krzyczcie obmowce zaciekli!..
Tekla moje serce rani,

Nieodstąpię za mc Tekli!...

D o R e b a k c y i  P s z c z ó ł k i.

Odpowiedź Pana TV. na Pismo Pana  A7. A .

Gdyby nieszczęśliwe pismo patm.N,. N . (  W Nrze: 
roi. gazety Krakowskiej z Crudni&y. z.) do mnie wprost 

było wymierzone, byłbym  je, powodowauy ludzkością, 

niezawodnie bez odpowiedzi zostawił. Podobne zama­

chy rozgniewanych pisarzy, im z głośniejszym szu­

mem powstają, tym z cicliszem upokorzeniem giną W 

otchłaniach niepamięci. Lecz że autor korzystając z 

omyłki drukarni, przepomiuającej mego podpisu przy 
recenzyi trajedyj, Zebrzydow ski, uderzył prosto W 

Pszczółkę; poczuwam się do tego obowiązku, który 
w obronie zaczepionej, światłym czytelnikom winie- 

nem , nie zaś pismu godnemu raczej litości, niż uspra­

wiedliwienia. —



Ktokolwiek beZirtr-onaie n»ysiźyć zechce, krótką 

recenzją tej sztuki, i porównał z nieokrzesaną rozpra­

w ą pana N  N; zadziwi się nad śmiesznością jego uro­
jeń Zaraz bowiem ma wstępie, sam niewiedząc przy­

czyny., posądza Pszczółkę o zazdrość. W ylłómaczyĆ 
się z tego zarzutu nlepotrafi zapewne, i n‘emognbyśmy 

na gorsze zadać, .nu poty , jak żądać w Lym objaśnie­

nia. Jest to namiętna słabość próżnych. Zawsze im 

się wydaje, że ktoś na nich zazdrosnem patrzy okiem, 

chociaż zwyczajnie bywają nieuwaźani.

Recenzja; Zebrzydowskiego, która takiego gniewu 

stała się źrzodłem, wniczem  sip przecież tym wrzas­
kiem i .eodmienia. Pan N  N. choć tak głośno zdaje się 
krzyczeć, że jest nauką przepełniony, dowiod' nam 
przecie, iż tej dar bez ukształconia i gustu, jest tylko 

prostym mechanizmem. Tarcza rycerza z najpiękniej­

szą de w i ą , nieprzyda blasku .'iezręcznemu ,ezdcowi.

Pyóżno Pan N N . w  oklepanych przysłowiach 

.szukał pozyskania tfności czytelników, skoro nic nfe 
b y ł wstanie powiedzieć; coby w Jakimkolwiek sposo- 

ńa trafić mogło do przekonania- Nic łatwiejszego jjK 

mu dowieść tej prawdy. Pierwszy zarzut ją stwierdza. 

W m aw ia on we mnys, że uwagą następującą: .. olo- 

iicznóSć ta , zlj'izać pouńaria Zebrzydowskiego do 

^yilny j Zygmunta do A ugusty,, chciałem dać po­

znać autorowi,, iż powinien był bohalyroin swej sztu­

ki nadać postacie Rzymian. Bynajmniej to nie było 

myślą moją. Każdy się łatwo dorozumie, że w niej

:  x  28 k



młodemu póec'e dla nabrania gustu lepszego, w y ­
stawiałem za wzór Kornela. Dzikość uznana w chara­
kterze Zebrzydowskiego i niedołężność w  Zygm uncie, 
niesą om yłką piorą. Trajedja tyle tylko wspólnego 
ma zhisl.oiją, źe z niej bięyze swe zrzodło; lecz nie jest 

obowiązana trzymać się niewolniczo jej biegu. W  ta­

kim  to bowiem razie, przytoczenia pana PiN. o Z y ­
gmuncie: “  ze w p i ih  gryw ał, ze alchemią robił,
, ,  piece wystawiał, ze Zamojski, chciał ąo odwieść 
„  za marze, gdy się zkrolowania swegc wyzuwać za ■ 
„  ezął. „  miałyby miejsce w  trajedii, gdyby nawet 
i grę w Druibarta, lub w Pliszki do tego dodać 
zechciał. Lecz gdzie wystawiać chcemy wielkość, i 
wspaniałość; tam poezja dłonią gustu wiedziona, su­
rowość prawd historycznych, ubarwiać powinna szła- 
chętnemi rysami. W tedy to dzirosć .Zebrzydowskie­
go nla-zezem dworszczyzny okryta, niedołężność Z y ­

gmunta powagą Naczelnika n aro do zacień iowana; nie- 

nbiiźą historji, a utrzymają jrękńość traiczną. Tego 
żądaliśmy' po autorze, tej on zasady, mimo zdań w y ­
górowanych pana N N , trzymać się był powinen.

■ r u ... * . o , .
.Miłość Mai winy z Żółkiewskim , źe iest poe­

tycznym  ustępem, nic świętszego nic prawd.-:W‘ zego. 
A k t drugi i rozwiązanie sztuki aż nadto ' są przeko- 
nyw ającem i, abyśmy idąc za wola Pana N N . rodnie 
mieli natręctwem naszem autora, iżby nam dzieło swro- 
jej powierzał’, dla czynienia rozbioru. Mnie; szczę­
śliwie jej wprowadzenie chcieć bronić porówmywaniem 
z Zairą i A lzyrą  iest to obrażać skro inność jego prze­
sadzone mi pochlebslwy.
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.Inne niedołężne zarzuty przeciw uwadze: —  o 

potrzebie ugiadzei.ia całej ira jed ji, zmiany zkiu 
di ugie^o, o powtarzaniu zbytecznem zwrotów, myśli, 
w yrazów, . zostawmy przy nazwisku ubogiej gadatli­
wości , skore „cho p a n i N N  niebyło -nicm uderzone.-

T o  cośmy powiedzieli o talencie autora, niepo­
trzebnie usprawiedliwień. W yrażenie; iż często' 
wżilbsfł się nad fcwe, błędy', pochodzi z natchnienics 
czystej k r/ ty k ., nieskażonej stronnictwem: Podejrzlf- 
v,ość jest Wadą lud/,i 'pospolitych, w  cukrze- nawet 
y.ijajdująeycii goi-ycze... T a  4c jedynie może nicować 
lak niezgrabnie słuszność oddaną autorowi.—

Niechaj t letztą Pan N N . gniewa sję na nas ;,ik 
chce niecił przez wszystl w .gazety zł.ość śwoję światu 
ogłasza; to mu przecież- Śmiele naostatku • powiemy 
że w całej swej odpowiedzi sam mewie czego żąda.-

Cieszyć się postępem ojczystej literatury, każdy 
Polak dobrze myślący powinien z obuwiążku, a w w y ­
tykaniu wad popełnionych, uważać tylko zamiar ko­
niecznej ich popraw y, nie zaś chęć sprosną ubliżania 
czy.m  talentom. h> jak zbyteczna. surowość kryty] i 
zniechęca do postępu i przytłumia odwagę, tak prze­
sadzona pochwała otwiera drogę upi zedzeń, wydaiących 
niedojrzałe owoce za arcydz‘eła sztuki.—

W .
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iS i.i, j k' u L  t u fi u Szi.uhl u.

JNie dawnemi bardzo czasy ,

Xiążka wyszedłszy z pod p rasy;

T ak  narzekała strapiona ,

Ze niebyła -prawiona:<? w •*« v «V : ;* , r. >r
Co aięjze.npą W<mą stanie,

G.dy ,się ną półkę dostanę ;
M ię d z y  owe modne panie, -

Co s? wspaniale! przybrane ?, .
Ja nie będąc wystrojoną 
Jeżeli wnijdę w ich giuno;
Pewna napotka wzgarda 

,Pij?y. Zofij jwęe iM sarda  !.... — 
K rytyk chociaż i surow y ,

G dy zobaczy żem obdarta;

Opuśći mię temi słowy:

„  Wspomnienia nąwpt, niewarta„  —  

T ak  więc^piSjZę ( rzekła tkliwie )

Nie< jędpym pchn.ięia pociskiem;
' 'V- ■"*

Znosić.; oogąrdę ęierpliwifc-,.
J bydż wszystkich pośmiewiskiem ,,— 

„  Niechaj cię ( przerwie Autor dojrzały )

„ jN’e łudzą okazałości;
r'r ~""j * .

„  Nlezazdrość i tinyr.i tej chwały,

„  Ze słyną z powierzchowności....

„  Niedbaj na los niełaskawry ,

„  Ze tobą wzgardzi płochy i dumny;
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Duść i lak będziesz mieć s ła w y ,
„  Gdy Cię pochwali rozumny. „  —*

.ybhso osbn;r! kr *.»■»*', . :r.<
TJ O ± N K I.

' l
C e l n i k  n a  K ą p / e t a c h  j.y

Podług jednomyślnego lekarzy układu , :;l 
Pojechał brać kani de Celni] dc Karlsbadu.

« /n CX - 7; . ' 1 oi, * <r .
Słysząc 10 Kupiec, krzyknął z rozjątrzoną duszą:

................... / V" {, &*«• - : "1 : “ w
Dziwna rzecz, iż ci ludzie zawsze coś or<źd muszą.

’V -*# ■ ’•* *V £b C\J

N a  Aktora, dawniej Balwierza.
* V/ i - ! !-i.Ś w rm óm!';

Zanadto ten. Jegomość sobie dziś pfóźwolił; 

Bo zarzyna autorów, których dawniej golił.

Pierwszym mała ptaszyna dóI lub trwogę głosi 

Szczęśliwy ten mąż, który dwóch drugich nie nosi;

Całość znaczy potfrawę, która wszystki™ praw' ;
' ; * |  - . l i p  . . '  |*

U  Rozengarta smakuje w  W arszaw ie .—
• ) ab  jaibaiH t .

t ttkiłj-sfijio jSsfcnl eikf 
Znaczenie Szarady .przez J. K R . w  przeszłym .

Numerze; Dąb^row-skl- ^

t  Y W t Ł Ś ^ j t t  ?.<>f K , t  ;

S Z \ R A D A.

rj e 6 n a S z a b l a .
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Praca jest gudterti tnt rzeszy,

Ku, i ej popędza, Z efir  me skrzydełka, rącze, 
Dość mnie zasili pocieszy q 

G dy z użytkiem przyjemną, zabawkę połączę.

Ł> ŁJ M  A .
a  j ' V  

O  M o g i ł a c h  K r a k u s a  i  W a n d y ;

P r z y  K r a k o w i e .

Juź Orzeł t ia ły  wznicsł się m.d i linem’ ,
J uż szpony jego pćfenaao,

•Kiedy z dwunastu Rządców Polskiej ziemi 

Jednemu berto oddano.'

Ten opuściwszy Cniezna okolice 

Nadwiślańskie osiadł n iw y; 

W ydzw ignął pyszną, dziś wolną stolicę, 

J kraj był pod mm szczęśliwy

5 1

m 5.
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W dzięczny ród Lecha, i wierny tronowi, 

Już się w  kolebce tym  w sław ił;
Cenił zasługi, i swemu wodzowi,

W ieczysty pomnik w y d a w ił!...

A  iego córy walecznej dziewicy,

Co wodmęt W is ły  skoczyła 

Z  orężem w d łon i, wzbrói i przyłbicy* 
Sławę uwieńcza mogiła.

T ak  dwa grobowce, dwie chluby narodu, 

Nadbrzeża W is ły  unoszą,
A  dumno wieże wspaniałego, grodu,

Mcgiiom wdzięczność swę głoszą!..,
V ;  .  f_ ,  i * . ' . c  %  v - \  ■

Każdy żaś, co się Polakiem bydź mieni,

J tchnie miłością ojczyzny ,

Zapewne drogo poważa i ceni,
T e  święte przodiców spuścizny.—

Wet*WW i  tvzzz.yJL  i : t jL s !s e M 1
R yte oznaki na twardymi kamieniu 

Najazdy obce zgładziły,
Odlane z kruszcu uległy zniszczeniu..,.,..

J, ; , :

A  z ziemi trwają m ogiły!...... .

O by dziś mężom co w ojczyzny sprawie 
W alecznie krew ,swą przelał; 

.Wdzięczni rodacy ku wieczystej sławie 
Takie grobowce stawiali!.;

O by i tobie! W odzu  ukochany,

Kościuszko, P oIski zaszczycie!



W zniósł Kraków, pomnik z ziemi usypany ,

Na góry wspaniałej szczycie! —

Lud zas uczuciem dla Ciebie przejęiy,

W  dui^ w którym dzieło zaczynał ,

.Licznie zebrany zw iedzałby grób ś w ię ty ,

J Jmie Twuie wspominał.....

i- a «naV

P u d e ł k o  z  K l e j n o t a m i .

P o w i e ś ć  N o w a  F r a n c u z k a .

Po wszystkie czasy żądza świetnienia władała 
samowolnie płcią, piękną. Zacząwszy od Xiężniczki a i  

do służącej dziewczyny wm ieście, każdą goreje cńę- 
c4ą zwracania na siebie oczu. Nnmasz rodzaju oszczę­
dności któregoby sie tiiecłiwyćiły, o nar których b y  

nic-poniosły, dla użycia nieocenionej pociechy, w yno­

szenia się nad stan w którym je los postawił. Często­

kroć zadrżeć poLrzeba, wspominając nieszczęścia, ja] ie 
nieraz len w ym ysł nienasycony., ściąga na pożycie do­
mowe , swobody i obyczaje. SiedlisKiem ich zwyczaj­

nie bywa stolica.- Francuski uajszczególmej różnią jię
•' •. .4 j fYj**, .-r .j •' ' 1

tym  od innych kobiet.

Alfonsy.ia D oteil, jedyna córka i dziedziczka bo­

gatego właściciela rękodzielni porcelan, zaślubioną zo­

stała Karolowi M elkur młodemu Notarjuszowi W Pa­

ryżu. Zjapis d\vn kioćsto tysięcy franków wniosła mu 

jsąraz na posag. Mąż jej powszechnie b ył lubLiry.

)( 35. ) (
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W  urzędowaniu mającem tyle ..w pływ u do porządku 

towarzyskiego i szczęścia, u m iii on o. bie z,asłuż .'ć na 

ufność i szacunek. Zwiększało to jego dochody. Prze­
cież wydalk' n icuclcoiine w stolicy, spłacenie dawniej­

szych długów, .szczupłą ma;ęU ość po ojcu obciążają­
cych: liiedoiWoliły mu pomimo najlepsze; chęci, ofia­

rować według zwyc^jiiu, na wiano młodej małżonce 

pudełka z klejnotami, - których ona z tajemną ni cier­
pliwością oczekiwała od niego. Koszyczek ślubny dla 

A lfo u syn y , był wykwintny , i pełen tego wszystkiego 
co może nasycić lekkość młocie! kobiety. Lęcz na pró­

żno w pośród łudzących pieknostek, szukała pożąda­

nych przedi iolów, Nieznalazłszy ich w ca le , uczuła 

gniew polajenąny, a ten ukryw ać należało. Mimo 

f  łonność’ do swojego K arola, którego ujmujące zale­
cały przym ioty i powierzchowność wabna; w  sercu jej 
powstała jakać oziębłość i nawet nieco ża lu , iż odda­

ła  rękę m ężczyźnie, tchnącemu zbyteczną oszczędno­

ścią, niezgodną z jej charakterem W  początkach roz­

targniona, na łonie rozMoz vch zabawy, których była 

jedynym celem , ukrywała przez o/.as niejaki smutek 
co ją udręczał. Nic jeji ,zaś bardziej do milczenia nie- 
przym uszało, jak widoczne zadowobneme własnego 

o ‘ca, który uwielbiał ciągle rostropną skromność M el- 
kura. „  iNielubię, mawiał 0:1 częsLo, widzieć brylarw 

tów i rubinów na szyi* ośnuiastoieluiej piękności 5 
„  zostawmy je kobietom których obrazem jest jesień j, 

j.,, więsnę niech barwią kwiaty. Uśmiech potakują­
cy A P dnsyny, zdąwłll jjję s|\yisrdzą(j myśl ojęąj słod-.
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kie jednak wejrzenie na ujalżuiilca, sprzeczne ć jej 
zdania malowało Rozumiał lo dob-ze M elkur, i w  
głębi swojej (tuszy ułożył sobie' Ujem nie, dopełnić 

płochej żądzy, skoro tylko dogodną upatrzy chwilę.

Tymczasem Alfousyna ilieprzestawała korzystać 
z najmniejszych zdarzeń, które jej nastręczały sposo­

bność, wychwalania swych rówieuuiczek zdobionych, 
klejnotami; aby dać poznać m ężow i, ile ich sama 

pragnie. W idok przystrojonych w me kobiet w pode­
szłym wieku, mniej udręczał jej duszę; lecz jeżeli 
nieszczęściem, miały je nowo zamężne, zazdrość na- 

ówczas widoczną, każde spojrzenie jej uprzedzało ; 

■wzrok pełen niechęci i oziębłości udziałem byt M el- 
kura, który z zai,uin:enieuiem spuszczał oczy, i wię­

cej jeszcze na tym cierpiał niż luba jego żoną. —

,  n . . _  . . .  . ,
Nowe małżeństwo w rodzime Dotepow pow ięk­

szyło wstręt A lfonsyny, i stargał^ wędzidła klórem. 

dotąd hamowała nienasyconą swą próźuość, Adela 
Krammer siostrzenica .Doteiia weszła w związki mał­

żeńskie z Juljus/.ein Seuwil, synem bankiera. Ustępo­

wała ona w piękności swojej kuzynie, ale miała po­

waby , którym niepodobieństwem było się oprzeę, 

TV ybor młodego Sen\yila, pochodził z natchnienia tep. 

słodkiej sym paljiy-klóra pewnie,szem jest źrzodłem, 

szczęście, naszego, jak sama miłość i dostatki. Posag 

jej wynosił tylko 80,000 franków, ni unniej przecież 

kosztowny odebrała koszyczek, który podług zw'ycza-
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ju , otwarto w obliczu krewnych. Z  początku proźnośt 

A lfonsyny była zadowolnionu, zdawało jej się bo­
wiem, źe sanie 1;\vial-ki i drobnostki napełniają koszy­

czek; lecz zobaczywszy na dnie pudełko safjanowe, 

a  podwójną cyfrą nowożeńców , w  najposępuiejszem 

milczeniu pogrążoną została. Adela ot wiem go , znaj­
duje kolczyki brylantowe, grzebień ozdobny 1 naszyj­

nik rzadiciej piękności. Kiedy tak uradowana przy­
mierzając swo.cli błyskotek rzekła z przymilenifm do 
Alfonsyny: ,, Patrz iak mi w nich do tw a rzy !..—

,, M ów o lam ciszej rzecze jej z gorzkim uśmiechem 
„  Alfunsyna, poglądając na swego męża. Moj Karol 
„  by ci pow edział idąc za zdaniem teścia, źe kobieta 
„  W swej wiośnie, w kwiaty się tylko slioić powinną,- 
„  W  rzeczy samej zawoła sędziwy D oteil, i otwarcie 
j, wam powiem . źe błądzi mocno Senwil łożąc na 
„  diamenty połowę prawie tego, co posag żony w y- 
ff nosi,—  IjNfiJ mnie one niekosztowały, odpowie Sen- 
}, w il ,  są to klejnoty moje' m atki, klóremi dla przy- 

szłej żony za życia podarowała—  A c h ! eśii mej 
,, Alfonsyńie tę sarnę przyjemność uczynić zdołam , 
£ ozv:e -się Melkur pomieszany, badając wzrokiem 
,, drżącym w/ą żonę; krzyż z ło ty  mojej, na takimże 

łańcuszku,'pierścień ślubny który postanowiłem jaka 
„  święLosć uważać całe życie; gdy przyjąć raczy ode- 
t, mnie w  Zakład uczuci o w mego serca; przyda to v ię- 
„  cc' blasku szczęściu naszemu..',, Alfonsyna spuściła 
na dół pejsy, i w  mniemaniu obłędnem, ie  ją maź 

chciał tylko upokorzyć, bąrdziej jeszcze posępną 1 
milczącą przybrała postać. Tak to łatwo dotknięte
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serce obraz.ć się potiati, ?.e częslo najniewinuiejszym 
myślom, przewrotne daje znaczenie.

W  dzień ślubu swojej kuzyny, kiedy zona Mel- 

kura, bardzo skromnie ubrana z wymuszonym uśmie­
chem do niego rzecze: „  Młodej mężą.ce służą tylko 
„  wiosienne kwiaty „  T w a  postać wszelkie wdzięk".

jji^cwyiszająca, odpowie mąż nieśni'iły , niepotrze- 
„  buje ozdob. Z  tym wszystk-m , jeśli na wzór \d e- 
„  l i ,  raczysz użyć klejnotów po drogiej matce mojej, 
„  oto są, przy im je odemnie. „  Naówczas wydobywa,- 
z kieszeni staroświecki pudełko w aksamit powdeczone, 
i składa W .w e A ilbusyny, która je z pomieszaniem i 
przez uległość tylko mężowi swemu otwiera. Znajcju 
je w rzeczy samej krzyz złoty ? łańcuchu; lecz jakież 
było jej podziyienie , kiedy na spodzie znajduje dru­
gi , z brylantów przezroczystych, nieporównanej pię­
kności!...—  Melkui byt tyle s ł a b y m ż e  na. podpisa ­

nego, kupił ten drogi klejnot, dla zaspokojenia sw'ej 

żony którą ubóstwiał, i dla k ‘óręj utrata życia była 
by niczem u niego. „  Także mnie zwodzisz, takaż to 
„  zemsta Karola '., zawoła pełna radości Alfons^na, 
„  rzuoajac się w  objęcie m ęża; A ch! jakże mi drogim 
„ będzie ten upominek!,.. Natychmiast w  niego się 
stroi, i pełna trjumtu bez granic, wchodzi na salę 
weselną z godłem odniesionego zwyciezlwa nad sercem 

swego małżonka. Z  ujmującym nśmiechem przejęła 
żartobliwe-'przytnow ki ojca , czynione z tąd M eiku ro - 

wi; niezazdroszcząc Adelg jej kosztownych błyskotek..;
- — .*• ,'Jrr-sisnj'
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Niedługo Alfousyna została przy nadziei. Dla

uświetnienia tak szczęśliwego wypadku, ponowił M el- 

k " r  swoje dary; 'których wysoka cena Zachwycała 

młodą małżonkę, i dowiodła jej na nowo; że odtąd 

mc jej z trudem nie przyjdzi*, cokolwiek pochlebia 
> wniosłoś^ i ; bo Mełkur stał się już sam uprzedzają­

cym. Z  jakąż radością uczęszczała na widowiska, prze­

chadzki i zabaw y, ozdobiona mnóstwem brylantów: 
jleź ją to niecieszyło; gdy wzrok innych współro- 

wienniczek znajdowała wlepiony w siebie!.. "Meikiu 
dzielił jej szczęśc:e. Równa pociecha hagradzała jego 
o fiary, przytłumiając tajemne serca w yrzu ty ; ze nad 
stan swoich dochodów czynił wydatki.... Poddajmy się 
raz próżności-, wnet ona rozkazywać nam zacznie,
i  często nas dalej posunie, mżeti przewidzieć można.-

. . . . . .  ~

(  D alszy ciąg nastąpi, )

D ą b  i  m a ł e  D r z e w k a .

'
B  ct j ka B e  o n a  S z a b l a .

Dąb ieden w  górę wyniosły ,
Pyszny kona y  swoierui,

Pogardzał często drugiemi 

Co przy nim poziomo ro sły .—
Raz mu też rzekł krzaczek mał y:

„  M óy patriarcho wspaniały!
,, Nie gardź ubogą krzewiną,—
„  Gdyś iey meaoli przyczyną. —•



'l ul lera i ł  k r u p ie  ciobj u C Z j u u t j  ir is y  

J  Co MSfk spuszczał? nirbiosy 

"J żyiesz w  miłej swobodzie 
> s ,, A my wrieustanoym głodzie 
„  Nędze cierpliwie znosiemy. —  *

,, Lecz choć z nas małe figury 

„  Pełzać poziomo wolerny

„  Niz kosztem cudzym wznosić się d o g ć ry !

4i X

R .O S S .O S Z  i  B i e o a .

£  a j  h u L e o n a  S z a b l a .
u 1 i

oskosz przyjemna Bogini >•£ \
W  racająo do swey świątyr 
Spostrzegła Biedę ua drodzę 

Cierpiącą srodze.—
Precz!- (  k rzykn ę aa nią wzapale )  “• 

Czego przechodzisz m i drogę?... 

Nieszczęsnych istot udziale!....
Patrzeć na Ciebie nie mogę.—

Każdy się W idzę mną brzydził)

Odpcu ie z westcJmieniem hieda: 

Każdy laie, każd" szydzi L-

A le  ratunku nikt nieda. —
A h ! poznasz może to kiedy, '

Jż próźneć gniewy unoszą;

Bo gdyby n iejb jlo  Biedy 1L  
Niebyła byś ty roskoszą.—
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Ahlia j» k S r .  ii la , wystawi lO lia scenie ,

now!t Operę: Jugićłło w  Ten czyn u  oryginalnie wier­
szem napisany, z muzyką JP- Józefa Elsnera.— Ja­
giełło po śmierci Jadwigi, upuszcza ta;uranie iron i 
stolicę, i w  zamka Teaczyńskim  ort da jo się smutkowi. 
Anui z Miolsztyna przeznaczona mu za M ałżonkę, 
z polecenia umierając* Jadwigi i z woli Senatu, udaje 
się ze stryjem do zamku TenczyńsUego, gdzie prze­
brana , niedając się poznać K rólow i, koi naprzód jego 
żale, a tein samem wzbudza Wserętt jegu miłość; na- 
kouiec w  przytomności Posrów od Senatu w ysłanych, 
odkrywa mu swój ród i swoje nazwisko. —  Oto jest 
treść te; sztuki.—

• A .gśł/oyb ,T- J .

Scena drug.ego A k t u , w które; Pustelnik prze­
powiada Jagielle., czyu3 jego następców, upadek i 
odrodzenie się O jczy zn y , . z powszechny in zapałem 
przyjętą zustała. Niektórzy zarzucają, że to przepo- 
wiedzenie jest tylko powtórzeniem snu Hinkana w W i-  
śliczankacłi. -  Zarzut ten jest niesłuszny, b o , że Pu­
stelnik .przepowiada Jag:elle dalszy stan Polski, to iu- 
teressować może ale to bynajmniej obchodzić nie mo­
gło W odza Króla Czeskiego. —

Piękne dekoracje pędzla Pana Oourtin, niemało 
się p rzyłożyły  do dobrego wystawienia tej sztuki.—  
Z  m uzyki szczególniej podobał s ę Nró; i .  po Uwertu­
rze , Quartet napinany w  stylu w łoskim ,—  Himn 
do Pociechy i piękna harmonja w  czasie pi zepowiedze- 

nia Pustelnika, —
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Po zakończonej sztuce, wywołano A m ora Foc­

zy i , a Publi czność ?, największem ukontentowaniem, 
dowiedziała się, że ńm jest, zimny już z kilku dzieł 
Dram m atycznych, A le  and;r EŁ abia Chodkiewicz.—  
Pówuież zauowolnien’e swoje okazała Autorowi Mu­
zyki. —

JP. Kudlicz oddał rolę Pustelnika, z zw ykłym  
sobie talentem.—

X  G.

D U M K A  

o  N i e c z u ł e j  P i ą K * i f o ś c i  

L e o n a  Szct,b la ,

Wzdycham, do Em m y nadobnej,
Lecz ta zawsze nic wzruszona —

Jak.e moy los iest podobny 

Do losu Pigmaiiona!.. 

kle co mówię na ego westchnienia 
O żyła piękność z .,:a mienia;
W zbudzi* czucie w  Galatei,

Ja nie mam nawet nadziei!
Boże! kiedyż eięj dola moja wzruszy?..

S p o j r z y j  na  d z i e ł o  Iw e y  r ę k i !

Dałeś mej ^chaujfiaSwdijrah 
Lecz zapomniałeś dać duszy. —
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Jeżeli z czuły cn o wy cii kochanko w gronas 
Straci którego ii z zwiędła KLona 

Nib lali sitj przed 'nikim, ani go me łaje 
Jeszcze m a na pamiątkę sylwetkę swą dai ,. —  

Chce p.zyn-iiiiniej w swej jesuai 

Straciwszy Wio.ńenne róże 
Bydz u kochanka w kieszeni,

G dy iuż bydź wsercu nie może. —

L . Szabel.
‘ : ' T“ * ■ i

T r j o ł b t  o  M ił o ś c i

'Miłość choć dni życia słodzi,
Przynosi iednak i bóle .
N igdy cierpień nie łagodzi 

Miłość choć d ii-życia  słodzi.
.Lecz iak zapachem uwodzi,
Róża co niekiedy koli.

T ak Miłość choć życie słodu 

Przynoś1 iednak i bole.
J. K . R-

Znaczenie Szarady w  przeszłym numerze: P i-r o g i.



Pracn jest godłem mej rzeszy, ,
K u  niej popędza Z efir  me skrzydełka rączej 

D ość mnie za sili, pocieszy ,
Gdy z użytkiem przyjemną zabawię połączę.

On a  d o  S t a n is ła w a  Z ....
'.'i*- ' . - '

Byłego P; Półkounuha W ojak Polskich. 

W  Dzień. Jm i nin. —

T y !  co miłością Kraju w ie d zio n y

W śród klęsk jego i cierpienia, 

Szedłeś z orężem Bellony

Polskiego szukać i uierria; —

Co rzuciwszy ląd W iślany'
Swych Przodków okryty zbroją;

Z  źródłom! E lb y , Sekw any,

Mieszałeś nie raz krew  tw oją.—

Dziś gdy na ojczystej z ie m  ,

Daleki od Marsa boju;
6

6.N rZL

p s z c z ó ł k a  o : :  - t h c i r s j ,  i.

19. Stycznia 1820.
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Żyjesz z przyjaciółmi twenu

Na łubem łonie pokoju. —

Chlubny z swych ran, i swych czynów  

S.ocikic utworzywszy zw ią zk i;

Do nieśm ertelnych wawrzynów 

W platając mirtu gałązki;
Pozwól przyjaznej dłoni

B y  ta w dzień twego im ienia, 

Dotknęła się twoje skroni,

Kreśląi te szczere życzenia:

D y Stwórca potężny Światu
Co włada ?egu przestworem ; 

Przedłużając twoje lata

Zrów nał cię wiekiem z  Nestorem, 

isiech na Cię z niebieskich dłoni 
Błogosławieństwa swe złiwu ; 

N iech stale w Twoiej ustroni,

Dostatek z szczęściem przebywa. — 
Zgoła  byś w życia kolei

Tś iezi cjąc żadney zgryzoty ;

P o d  rządem nowej Astrę i

W id zia ł kwitnący*wiek złoty. —

\ A  gdy ci leszcze z kilku potomków

Nieba do szczęścia przyczynią.i 

B yś po śmierci w sercach ziomków, 
Z n a la zł Pamięci Świątynią !.. —■

L . Szabel, -
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HIS T O R J A Z U Z I .

R o z d z i a ł  IIJ.

Z i N i Y f E c z o N E .  U k ł a d y .

Pan Pokwfapski SaJezjasz, murgrabia pałacowy 
u państwa szambelańst-wa, występujący tu ną scenę; 
krótkiego przynajmniej v irt opisu. Uzłowiek ten z u - 

m yslu za graiiifcę wysiany dla nauczenia się służby 

pokojowca, był prymasem wszystkich Kamerdynerów. 

Po wysłużeniu lat dwudziestu kilku,  w nagrodę wier­

ności i go: bwości o dobro pańskie, posunięty został 
na ai>ząd murgrabiego pałacu na w si, który juz w 

krotce miał się pożegnać , z t ym światem Niegdyś on 
był gagatkiem Pani Am sickiej, mimo szczerej miłości 

tv jakiej pędziła życie z ś. p. swoim mężulenii. Miał 
on dar szczególniejszy podobania się każdemu. Pyl 
nader wiele mówiącym,  lecz jeden wyraz czarodziej­

ski trzymając zawsze na pogotowiu; nikomu się nara­
zić niemógł, owszem ujmował wszystkich za serca. 

Jest to w  słabości ludzkiego charakteru, że łubiemy 
niezmiernie gdy nam kto bez ustanku przyświadcza-—  

W yraz: tahm, był godłem Pana Salezjusza, Kobiety, 

wielcy panowie, -poeci .i uęzei.i, ;sprzvjają -pplaUwa-w 

czóm. Murgrabia nasz temu darowi całe swoje szczę­

ścia b ył winien. Kochał go Pan Szambelau do lego 

stopnia, że mu swa wiersze czyt ywał ; Pani Szamhe-. 

łanowa pozwalała mu często podawać sobie puszkę m 

różem, a panny szambelanki, zawsze b y ły  miodami i



pięknemi, gdy tylko Salezjusza zapytały się oto. Jak­

że tńemiała Pani Amsicka pamiętać o nim, jait mu nie 
bydz izelelni w dzięczną?-

W ypadek w  zeszłym rozdziale Opisany, nastrę­
czył ej sposobność zemszczenia się na cyruliczku, a 
okazania swojej przyjaźni Pokwapskit mu. W z y  w a 

go listownie; przyjeżdża. B'ód.ia Zuzia, dotąd pokor­
na jak baranek, posłuszna swojej ciotuni; obznrjmia­

na jednak z miłością, nagle zmieniła charakter. W i­
dząc źe ciocia nieźartuje, przybiera postać zuchwałej, 
i z cichego baranka staje się chytrą liszką. ,, N  ech ij 

,, się co chce stanie, mówiła sobie w duszy, potrafić 
„  ja na pierwszym wstępie, zniweczyć Le układy lia- 

„  niebne. „  —  Cóż więc robi?.. Salezjusz niał zw y­
czaj bez odpocznienia palić tytuń, i zażyw ać tabakę. 

Nigdzie więc z domu niewyruszył bez worka z kraja­
nym  B alonem , fajką ćwierć funta naraz obejmującą, 
i  tabakierą pełną Tomki. Gdzie tylko p rzybył, miał 
zwyczaj pokładać zaraz na stole cały swuj magazyn 

dymiący i kichający. Zdradliwa Zuzia przygotowała 
się wcześnie na przyjęcie obmierzłego zalotnika. 5ia- 
ledwie się rozgościł; wsypipe mu nieznacznie w  tytuń 

kilka nabojów prochu, z dziesięć łutów pieprzu ture­
ckiego do tabakiery, i nadto wsadza do mej M ysz ż y ­
w ą , poprzedniej nocy w pułapkę ułowioną. Uprze­
dzony listownie P. Pokwapski po co go spiosira ciot­

ka , siada poufale w ogromne krzesło po fi eboszczyku, 

lecz jak opętaniec się zryw a, porażony azpilkemi; kto-



remi le wprzód Zuzia jak redutę w/palisadowała. N ie- 

pomyślawszy o zamachu, przemilczał przykry w ypa­

dek, a wz.ął się do nałożenia fajki. W łaśnie wszczę­
to rczmowę. „  C zy podoba r ę  W Panu Zuzia? - T a k .-  

„  A iboż nie ładna dziewczyna?—  T a k —  Rędzież że 
„  W P a n  ją kochał? — T a k —  Ożenisz że się WTan.
„  z nią zaraz?.... „  W  tym Pan Salezjusz zapala 
fajkę. "Lecz jakże na'nowo uderzony?., gdy proch na 

kształt szmermeli wyrzuca płomień zdradziecki i pe­
rukę mu opala' ... Rozum ując że icst zaczarowaiwm, 
dla odzyskania przytomności, porywa za tabakierę. 

M iał on zwyczaj podczas zażyw ania, trzy mać ją przy 
samym nosku. Otwiera... M ysz wyskakuje!,,. Uderza 

go jak piorun!... Tabaka z pieprzem zasypuje mu o- 

ozy i usta !.... Pani Amsicka rozumiejąc źt się diabeł 

wmieszał w te sprawę; chwyta kropidło zmaczane w  
wodzie, i zachlustywc murg^abieuiu twarz całą w d a ­
jąc; G w ałtu!... „  Czarownice stara!... wrzaśnie na- 

„  wzajem odurzony Salezjusz.—  Człowiecze potę- 
„  piony, zawmła Pani Amsicka. T yś chciał się żenić ' 
*, z moją Z r '" ą ? ! . . .—  N .e, n ie !..,, krzyknie pierw­
szy raz w życ iu  Salezy wynosi się za drzwi. Po­

mogła tej ucieczce sama Pani Amsicka, dawszy mu 

pięścią za kark, że ledwie biedak w ń en l, reszty o- 

kopconych zębów niepozostawiał.

Nazajutrz w całem mieście jedne drugim przeci­
w n i rozeszły się pogłoski; gdy tym czasem podstępna 
Zuzia tajemuej doznawała roskoszy, że tak szczęśli ,vie
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jpobpahła odprawić ;alotuik.a i  $(iec -ua oiepv»yjaźui%. 

rozłączając go z ciotunią, zniweczyć „prpsne u kład y.-

(  D alszy ciąg. nastąpi.)

{ - v  i  p w s k  f l ó Ż A  i  F i o ł e k .

I r o < M a  j ha. r-rl<: / j!' cm  K 1 ^

‘W  pewnym Ogrodzie 

O dy po grzmotach > deszczu pogody nastały

O bok wspaniałej R o zy  wzrósł Fijalek mały;
vs'i 1 r ; • -v ? cbst#;#Vj' . J w  rnuey zgodzie ,

W  scisłey przyiażni,

K w itł bez boiaźni.,
via o’.' o A o i r s r o m a a b e n h  kisfl ....' c i  

U derzonetym  widokiem
■ ‘ »i . HE

Pobliskie kw iaty, codziennie- ’  c; S
Zazdrosnym na Fijołka spoglądały okiem

J przymay/iały nikczemnie.-

„ Z c rośnie w  cieniu

ii Każdemu Róży podlega skinieniu;

„  Ze choć przyjem ny zapach odebrał w  udziale,

u u y s f d  t f f l ł /  ii,,a  1

Jt Geiązkami otoczony .

N ie może bydz wszeregu kwiatów policzony. 

M y to panami swey w o li,

., Nieztiamy źaduey niedoli*.—
rwWjAl ’m,i t~'A r «*. ) . f. • S.?i? V

W  tym ogrodnik rozgniewany 
S ly S ą c  takowe przygany;



„  A  to sirąd rzecze ta śmiałość 

„  Burzyć spokojność i całość ?•
„  Rzucać pocisk uszczypliw y? 

t, G dy on może jak inne kwiaty być szczęśliwy!
£ W zrósłszy pod silnej rozy zasłoną.

„  JSikt go nietknie, nietrąci, w iatry niezawioną!

„ J czegóż więcej potrzeba 
„ Skoro takiej opiece oddały go nieba?—

„ .A r a z  rzucone nasienie,
,, Utrwali' jego istnienie ł...».

A ....• ' A.ł '.j- . ,* -.-A,-.,' ̂

ly fcSg i  ■. . .. ■ »
N a  D e w o t k ę  a a d n ą  p r z e d  e a t ' ’ .

z F r  a a cu  z h i e g  g
S ' ■ "‘v Ó r*' ' 'ii;'-1-.' ■ ‘.y. &• r. -

Póki się tkliwey Rozy -1 e
W iosna uśmiechała m ile .

Bożek miłości iedynie »
W szystkie zajm ował jej chwile.

Locz dziś gdy kw iaty młodości 

Z  niszczyła zima lat sroga;
Na tnieysce Bożka miłości 

Zaięła ią miłość Boga. —
L . Szabel.

B u i c i e t  d l a  Rtrzi.

Szkarłatne ró że ! i śnieżne lilije !

Co wiosny zdooicie skronie,
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Ijszczkną was dzisiaj ine dłonie,.

Z  was wdzięczny buKiet nw ję.
Dana go Ruzi aa wiązanie,

Vyieai źe go Drzyjm-e z mej ręki;

Tak nieśmiertelnym zoslanii,

G Jy zwieńczy cdutę, niewinność w dzięki,—

P ,„ , • L .  Szabel,

L  G G  O G R  Y  F .

Z  pia/iu członków i ię składam,
Co wam najprzód powiadani.

W  ii fen iriuie być przechadzka ;

Dawna m owa.Szarm acka; —
Załqży<’ się też można ;

K rw i władczyna, groźna.;.;
Sprzęt po izbach; na bagnie;

A  kto wszystko mieć pragnie,
Niech mnie szuka po lodzie.

A lbo latom na w odzii.



A —

Z C Z Ó Ł ł i ^  K R s iż iO  W  S R  A.
-'■:?*• ■/- i-.  ̂ ■ • ' « •» .-..J, ! ? f,,. r *

2.3. Stycznia 1820.

l Jraca jest godłem mej rzeszy,
K u mej popędza Z efir  me Jrzydełką rączej 

D o ić  nudę za sili, pocieszy,
Gdy z uiytkiem przyjemna zabawię połączę

o K r ó l u  ? , o k  i  e t  k u ,.. 1 ^ / -  1
V1 1 T ' fi ? f

P o w i e ś ć  P o I s l a .

N leraasz potężniejszego monarchy na- ziemi f 
jest to powszechna i świeca zasada,

Jak ten, który ludy swemi 

a Ojcowsko w łada! ' r j .  ' ,  i
Cóż jego. iron zachwieje  ̂ gdy serca pozyska?

, Na pr żuo go los ucieka;

Prożno nieprzyjaciele z losem spizysiężeui 3 
Chcą skru-zyc beri o : mocarza;

Daę^pL 3 ws'ciekloś<5 sie Sieni.. t. 
leżeli miięść z ludem go skojarza,

7 -
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Niegodne zamachy spłoną 

Przed jej oponą!

W ie lk i nawet w  upadku Łokietek nasz m iły, 
Bez w ojsk, pieniędzy i s ity , 

"Wygnany z wiasnej stolicy,

Już miał berło za stracone:

Szedł nie w iedząc'w Łtórą stronę; 

K iedy ty bliskości miasta W iślicy,

W  pulach przy ph.gu, spotyka 

Starca, rolnika. 

irdal prosty i poczciwy ,

W z ó r  najrzetelniejszych km ieci, 
Kochający żonę, dzieci 

K róla, i ojczyste, niwy,

Nad wszystkie bogactwa ziem1, 

Jzciciel cnot, których czyny szlachelnerni, 

W le w a ł skuteczne przykłady, 

M iędzy sąsiady. —*

T  płótna uszyta gUnHana,

Czapka czerwona na głowie,

Z  futrem z czarnego baraua 
Podczas kiermaszu kupiona w Pińczowie,

But zpedkuwkami na nodze, 

vV ręku bicz i pługa wodze, 

Spojrzenie żyw e uprzejme i śmiał e,

Pomimo lrta zgrzybiałe ;

W ą s y  i broda rzęsista,
A  dusza czysta!
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W  Josy na głow [e srźonem obielił wiek długi,! 

Lecz co za widok .w spaniały?..

W  liczbie dziesięo,u pługami pługi. 
Syny jego kierow ały."

W szyscy udatui, rośli i barczyści,

Ojcu posłuszni, dalecy zawiści

Jaka często miedzy braćm i, 

Najpogodniejsze dni zaćmij 

Uprawiaią ojca niw ę,
Dzieci poczciwe.

W  tako wym to rzeczy -tanie 

Sędziwy Kordal. gdy Łokietka \ iuzi;

„  T y  żeś to (za w o ła j Panie!..

„  Los przewrotny z ciebie szydzi 

,, Lecz nap.różno rokoszauy 

„  Chcą nad; tobą trjum fować, 

musisz Belspę królować 
Bo jesteś od niej kochany.

. „  Cóż z tąd żeś wygnan z sto licy  ?  

,, Miłość naszą D osiadasz, a w niej zapaśnicy 

,, Znajdą okropne przedmurza;

„  W e  krwi się każdy zanurza,
„  Zginiemy w szyscy w  tak świętej potrzebie, 

„  K ró lu , dla ciebie!

„  Często nikczemny morderca 

„  Losem potyrczk; w ygryw a;

„  Lecz tylko cnota prawdziwa 

„  Podbija serca.
„  Będziesz panował drogi W Ł d y d r  wie.
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„  Ż y c ia . majątki nasze poświęciem! twe’ sprawia!

T o  rzekłszy; : Króla prowadzi do chaty. 

Zamyka się z nim w  komurzei 
„  Patrzaj monar ho, co rnoze 

,, Czterdziestoletnia usilność i praca?

„  T en Izban zawiera od Chrobrych dukaty,

„  Jcii dzielność użyta, w  porze 

„  Trony przywraca....

,, Niechaj ci służą o Panie! 

f, Dziesięciu moich synów w  szeregach. 1 wych stanie; 

„  JedynasLy na ich czele 

„  M imo siwe w łosy moje,
„.Pójdę krwawe staczać boje,

’ „  Niech zadrżą nieprzyjaciele.

„  A  gdy zwyeięztwom okryty,

„  Rozdawać będziesz zaszczyty 
5, Tw oich rycerzy wieńczące zawody;

„  M y nieclicem takiej nagrody.., 
jjK Nam tylko n:ech udziela berło W ładysław a,

„ W olność i Prawa!

„  Znana Polsk:ch kmiotków cnota,

„  Dostarcza królom k r w i, złota,
;, Hojności njecha; możni doznają,

„  D la kmiotk rw dosyć, kiedy ich kochają,

„  Nad twoje szczęście nic nam niepotrzeba,

„  Brd, 'em w  ustroniu błogosławić nieba,
„  A w  przeciwnej losu dobie,

& y, Staniem przy tobie! „

.'o rzekłszy do nóg Łokietka się skłania.
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Król go podnosi, vvśród żałosne łkania,

Ohciał m ówić, łzy  mu m edały.r 
Obadwa je w ylew ali;

(idy w tym znać dali 
O zwyiięztwie pełneni chwały*.

Tak poraź ozwmty na tronie;

Często na Wiśliczau łonie,

Łokietek przepędzał życie,
W  najszlachetniejszym zaszczycie,

Jaki powszechna nadała mu wola;
O jua, i K ró la!...

TuD Eiico z K l e j n o t a m i.

P o w i e ś c i  P r  c m  c u z h i e j  R e s z t a

Nakoniec A l Con syn a z-ostała matką dziecięcia, 
którego przyjście na świat, uwieńczyło nadzieje całej 

rodziny. Była Ło córka. „ Ż y w y  obraz Karola. 

zawołano powszechnie. Upojony radością M eikur, 
(  bo któryż z mężów niecieszy się podobnśm zda­

niem?...) przedsięwziął tę chwilę nader miłą, nowem 

zachwyceniem swej połowiczbi upamiętnić. Korzystał 
z czasu. -  Kiedy nadobna Alfonsyna, prawie zew szyst- 
kiem zdrowa, podczas obrzędu cbrzLu w  kościele; po- 

czytywała sobie za słodki obov, >ązek, przybrać °ię 
w  upominki swojego m ęża, i w tym celu otwiera go- 
towalnię; co za pociecha dla niej nieocr.iona!... Z a­

miast aksamitnego pudełka, witizi safianowe z cyfrą 

swą i Karola, — Otwiera go... Grzebień płonący w
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brylantach.... dgtdeiu i zapinka z dwóch sc li terów, o 
mało ustępujących tak nazwanemu Regentowi!... Za 
ledwie je przymiei^ci, p. łna udości; wchodzi kocha­
ny K arci, niosąc ua swoich. rękach zakład najczul­

szych uniesień, maleńką chrzes'ciankę, i oddaje ją 

matce.... obsypany wynurzeniami meporównanej mi­

łości i wdzięczności!.. N igdy Alfonsy.ia niemiała tyle 
czarujących po we bo w. Niczem była w  j rj poi ćwma- 
niu cudna dziewica Rafaela..... Na dopełnienie ros- 
koszy, zosUła sama karmiciclką swej Fanny.... a słod­

ki ten widok dla j~; męża, pozwolił mu jeszcze tą ra­

ż ą , zapomnieć ofiar czyn ion ych, i niebezpieczeństw 
na jakie własna słabość wystawiała go poi»/, bard/ii i.-

Jnaczej to uważał sędziwy Dotei]; lecz niechcąc 
jniesząć szczęścia córki, i radości domu swojego; po- 

mimo smutnych przekonań, głębokiemu oddawał się 

milczeniu. Przeciwnie A lfonsyna, z utęsknieniem °~ 

yzekiwała tylko zim y, aby się okazać towarzystwom, 

W całym  blasku swrcich klejnptów.—  W d a n iu  Sen- 
■wila, zapowiedziany wieczór, był dla niej wstępem 
'iwietmenia. Suknia z czarnego aksamitu miała być 

.podstawą jei chwały... Q dziesiątej gocjdnie wieczór, 

chcąc być oslnlmą z przebyw ających, wchodzi na sa- 

ję , i wszystkich oczy zwraca od razu na siebie.., Ko­

biety zakładają natychmiast kontrollę ścisłą jej goto<- 
Walni. Od stóp do główr zmierzywszy bohaterkę, je­
dnomyślnie wyrzekły.: „  W ybornie, przewyborni" u- 

braną ! ,, Czarujące w yrazy, w  głąb duszy Alfou-



I  5r> )(
syny przechodzą. Otoczona od m ężczyzn, słyssy zda­
nia najpochlebniejsze miłości własnej. Napróźno 

itfiSć powtarza: „  Zapewne mąż tej Pani musi być

v  właścicielem jak ii j kopalni brylantów Nieliez-

~ pieczoa tó wieszczba dla Jenerała *.*, (m ów ili dru- 

,, d z y , ) któryr 60,000 franków ma u niego w scho- 

\vaniQ.... j ,  — Nieszczęsny M elkur dosłyszał słow 
ostatnich, i zadrżał...

W łaśnie od niejakiego czasu, przepych nad stan 

majątku, nadwerężał ufność powszechną, jaką dotąd 

posiadał. N aruszył on ju ż.w  ’s Locie składów pienięż­
nych które mu b yły  powierzone. —

.Zaślepienie tow arzyszy miłości. Z  sześciudziesiąt 
.tysięcy franków , ostatni już moi- wychodził, kiedy 

Jenerał ** , raniony w bitwie pod Htuiąu, powrócił do 

P aryża, 1 tej samej, chw:1 i ,  uwiadomił M elkura, aby 

mu bez najmniejszej odwłok: złożył depozyt pieniężny. 

Piorun by mocniej uderzyć go n i e p o t r a f i łC ó ż  czy­
nić w takim razie ? Szukać pomocy rówiennikć v't by­

łoby to obudzić potworę nieufność, i zaostrzyć pociski 

zawistnych. Zw ierzyć się teściowi swemu : który ty­

lokrotne o rozrzutność czynił wym ówki ?.. —  byłoby 
uznać się winnym. Prosić o zwłokę właściciela ?... nie­
podobna !.. bez utracenia na zawsze s ła w y , klipa sta­

nowi los urzędu nolarjnsza. —  Do k<5goź i gd/ie się p 
dać?.... —  W łaśnie już biedny Afelkur ostatnie zm y­
sły utracał, gdy Alfonsynanajw ykw iutr i ej w dniu tym  

przystrojona, wchodzi do jego pokoju, i podaje mu
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alabastrową, rączk ę ,. wiodącą spór o pierwszeństwo z 
Ijamenlaini f  aby z mą wsiadał do karety, dla- w yje­
chania na ucztę, w dóuiu pierwszego z bankierów.—  

,, Siadajmy luby Kaiotu, czwarta god :nd u d erza.—  
„  A c h !  sześćdziesiąt tysięcy fem ków ! — Co mówisz? 

„  Niecuzuiniern c.ow twoich... —  Biada m nie, , że ich 

„  zrozumieć niemożesz, odpowie sl.-ętfiały- Melku. —  
„  W ylłóm acz mi się jasnisj.... Zaklinam c:ę!... „

T u  mąż stroskany wyjawia jej z rozpaczą smutne swe 

położenie. ,—  ,, Dla czegóż mi czyniłeś upominki mają- 
„  tek twoj przechodząc&V?.j —  Dla cźegoż okazywałaś 

„ twoją m’epos'ciągtivvą namiętność, swietnienia w Iowa- 

v  rzyslwach, bez względu na stan nasz obopólny!..,, r-* 

J’o .'toiny lis* Jenerała, pełen cierpkich nalegań, prs^yr. 
noszą prawie tej chwili. — ‘ AlEonsyna łzami zalana om­
dlewa w  rękach, męża Obłąkanie dasz .prawduwńe szla 
chętny cl̂ , jeden Wypadek rozprasza. Mimo wad lekko- 

myślnośefi, wpojone .cnoty ze krwią' rouziców, odzy­
wają się wdobrych dńieciaoh. A lfonsynie' obce nie­
b yły .... —  Cdhierz to w szystkc K aro lu , sprzedaj, d 
„  ocal tv.ó honor. Poznaję winę moją.;.. Odtąd twej 

źoby ozdobą, niechaj będziAJkrss/z złoty po inalco 
„ t w o je j ,  a najdrozsżyńi klejnotem maleńka nasza

„  F anny!  „  —  W zajem ne łzy' i uściski przerywa

szanowny Doteil, w'stęjmjąc p o ’ młodą parę aby jej 
towarzyszyć na zaproszoną Lies:adę. —  Lecz jab.ioż 

jego godziw icrie. a razem i pociec] a ? , ,—  Uspokój 

„  „ię kochano dziecie- zawoła rozczulony, oozuałaś twe „ uchybienia', nikną wszolkie wyrzuty!.*. Przewidzia-



„ “łedi to dawne j,,.. Cićkałeiji tylko .sposobności,,,* 

rj Bądźcie spokojni. “  . Puczuwy starzec oszczędza­

jąc wstydu swemu źięciuwi,.sum się niezwłocznie za­
jął sprzedaniem klejnotów A ifoi.oyny, tlodał resZię & 
Własnej kieszeń*; i dzisiaj s^częśl.,, u p ira. W ski c mnem 
utrzymywaniu.; J«st wzorem „domowego pożycia, Łtó- 
ł-emu nieskażona przystojność św;elniejs_o j  dudąj.e 

jUfeskn.; uii  bogactwa całego świata, v ... ,.

X X

■\Vi:Lk i W  o<u sr.

ł i ą j b a  L " o n a  S c;a o 1 a»

W ilk  jecfcn m łody, w eso ły ,

Na zdobyczach w ypaczony ,

W idząc do pługa zaprzężone w oły  

'T ak  zekł ioh cwią Mtrosztuiyt ,
Jakie, was mocno żałttię

„  Ze 'ii-zmo dźwigać musicie!.^
„  Ja co -nigdy nie praco'ą

„ A  zrośnieys-e pęuze życie’ i
„  U żywam  czasem w ygody ,

„  A  w y  nieszczęśni prostacy ,
„  Nieznanie źadney swobody,

y, Ohoć zawsze iesleśoie w  pracy i,, —
T e  go zaczęła rlrofowrć.

i, Przestań naci nami żal tw óy rozpogdieraćli 
, Łepiey nayo'ężt pracować .

„  N iż cunzą Własność w ydzierać.—

7 *
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Dnia i .  Srycznit, n o w a. Komedja w piąciu ak­

tach: Ustaa>icz,ir, Om yłki: -  ( niezawodni u z niemiec­
kiego przetłómuczo.ia.) Podobno w niej sam autor naj-. 
więcej aie pomylił. Jest to farsa bez gustu i porząd­
ku. Gra aktomw nadzwyczaj dobra, utrzymała jej. 

stawę. —  Prócz PP. Rudkiewicza, W ło d ka, i Panny 

Jndyczewskiej, miło nam wspomnieć, że w ciągu ro­

ku zeszłego, znacznie śig do nich.zbliżyli: Pan Laso­
ck i, Sobie.sk', i Romanowski w  trajediach. Pan Bar-

, « i •• v *

dziński w  (conicdji coraz więcej bywa szczęśliwym; 
a Panna W encel prz z \ 'loczne swoje usiłowania 

( w rolach osoblw .e komkznyoh ) .  powszechnie ulu­
bioną została. —  iwS;—, ' —£?l.±k . ..... +

? ■- - a$n:.

Dnia 2. Drama: Honor Kobfet■ —  Dnia fi. Ko— 

medja Gu o r̂-z-er, i iede" akt opery; Fraskata nka* 
Pierwsza prócz scen kilku zabaw nych, . żadnej niema 
zalety; drugiej'całość » wydoskonalenie, miłerni będą 

Publiczności. Od 'jej to w o j u  zależy. W ldziem y trsi— 
łowanir. D yrekcji teatralne'...,

Dn ia u .  f.raierlja Szilera. Narzerzor/t M^ssyńska.- 

Dnia i i i ,  nowa drama w  trzech aktach, pod tytyłem: 
Szpada,  i himodja: Płah»t i Wesołowski. Mimo
wszelkich swych zalet s zawsze dramy meją w sobie 

coś dręczącego rs.ia, na kształt tórturów. Dla tego ra- 
dzibyśm y raz w trzy miesiące jo widywać. Płakss, i



W esołowsk ubiL Szpadę na nnejscu. Pan Rudki®- 
wicz w roli drugiego, nieustąpńby najlepszemu z art3r-  

stów. —  1

Dnia 16. Towary A ngielskie , komedja w dwóch 

aktach, i Lyw ale Samych S ieo ie : jednoaktowa. —

Dnia 18, komedja: Łgarz .—  Duia 20;. pom orzo­
ne: L stawiczne Omyłki. Oby nigdy omyłk i ńiobyiy 

powtarzane.ui
J. ,L> . Ą „ p s i  V 1 O

Doniesienie Teatralne, zapowiada na dzień 25.

b m ; trajedją. Sprzystężenie Fiesbci na beuefis Pan*
Lasockiego. —  Chęci dobre tego artysty, którym T a -

lent nieodmawia znaczne, pomocy, niehędą pew nu o-
bojętuemi dla nasze5 Publiczności.

' W .

D z i k i e  G ę s i .

E  a j  k a L e o n a  S z a b l a .

W  twardej jesieni chcąc według zwyczaju 

Powrócić Gęsi do ciepłego kraju ;
W  Rossją ,akims:f trafem zaleciały.—

Czyż przewodnika nie m iały?.,.
( Nie jeden spyta )  lecz drugi osądzi:

„  J przewodnik czasem zbłądzi. „ —

S z a r a d a .

G dy dzieci spotka dola nieszczęśliwa
D w ie pierwsze robi ojciec lub matka trosk l:wa_

X 63 x



dTrzecie. u nas .ten stnia^p za tytuł posiatfc1
Kto ina dary Plntasa i onemi włada. —•

• W ;  i  . . r

Lcr/. gdy się -wszystko złączy , by wa letnią dob^ 
.•Flory dziełem i ozdobą.-—

->( .64 X

5  z  A A l £i A.

•■Pierw zd-ugina a  kartach iraueuzk&h z n ^ u je -  
D w óch drugich każdy ,«ajiek potrzebuje 5 
A  gdy ęię .wszystko z sobą złączy razem ,

Gaiaść issf wtedv Anioła obrazem,

S.

Znaczeu.e Logogrylii w  zeszłym numerze: Łyżwa. 
w który wchodzą- waay^ w y  U  wa i - źy ta -  ław y —



P S Z C Z Ó Ł K A  K H a K O W S K J ,  

26. S t y c z n ia  j8ao.

Praca jest godłem tn ij rzeszy ,
K u  tiej popędza Z e fir  me skrzydełka rączet  

Dość m nie zasili pocieszy,
Ddy ,z uiylkiem przyjemna zabawkę pułącsę*

P K Z E N k k N S T W O  D Y D O N Y *
  - i a, t ŁS V-Jck ASI = I jd S jj

Z C z w a ite j Księgi 1 Enejdy P , r  ;n owanej.
' '  ’rf«rc* • .-ł* -i '  a* i ■ ’1

F e BD'/N^NDA C h o t o m s k ie g o ,

Nie W enera cię rodzi, mii Dardan .twym Papą!

Próżno rod twoj ukry wad twa przewrotność szuka.** 

Ze leź ani zapłakał, nad moją neiorą?
A c h ! ratujcie, ratujcie, już innie spazmy biorą!.. 

Precz mi zmojego domu natychmiast niecnoto !

Znękanego wędrówką zmoczonego siotą, 
Przyjęłam  go do siebie gościnnie i czule ;
Kaza.am mu połatać i oprać koszule^

8HM
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w nowe poprzystrajałam boty i trzewiki.
P rzyb yłe  z nim Urwisze, Z b ie g i; Uliczriiki !b 

Precz mi ziąd; co najspieszniej opuszczaj me progi-, 

Bo ci m ym  Policjantom każę dać batogi.

J całą twoją zgraję kijami obsypię!..
A  naostalku sama wydra pię cl ślipie!

iineasz ob.ecank- bojąc się spełnienia 

Leciał pomiędzy ganki schody i podcienia.

J wniezmiernym o skórę zostając kłopocie,

Nieonarł się nieborak, aż gdy był na flocie.

H I S T O R j A  Z U Z I .

M o z d z  •, a ł  I V .

W  yrn.A.\VA D o St o l ic y ,

Zazwyczaj niepomyślności, spadają na nas jak 
grad jedne po drugich. Jeszcze Pani Am jickr uieo- 

chłodła ze strachi po ostalniem zdarzeniu z murgra­

bią czarownikiem. kiedy zawistna Fortuna , nowe dla 
niej przygotowała niesmaki. Oszczędność za młodych 

latek pozwoliła jtj zebrać paręset czerwonych zło­

tych ; a z przyrodzenie czuła na potrzeby bliźniego, 
pożyczała biednym na fanty biorąc skromny procen- 

cik, bo uaj\v:ęcej tylko sto za sto. Pełnomocnikiem 

Pani Amsickiej był stary Szaja arendarz, .który w kil- 

ka dni po niepojętym wypadku z Panem Pokwapskira, 

wyniósł się z miasta po francuzku, to jest bez poże­

gnania, i więcej niepowrócił. Otrąbiono . obębniono
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zaraz ten czyn zdradziecki żyd a, ale za naszych cza 

sów rzadko się zdarzy wyśledzić winowajcę, który 
z j emędzmi ucieka, ''iigdy stroskana matka utracone­

go dziecięcia tyle nieupłakała, nigdy koclumka pu zgo­
nie swego lubego, nigdy panna przed ślubem, idąc za 
sześćdziesięcioletniego starca z przym usu; jednem sło­

wem; nigdy nikt tyle nieubolewał, nieszlochat . nie- 
wzdychał; ile nasza poczciwa, zacna ciotka, po swoich 

dukacikaeh. Jnna ciotunia pospolitego w ych o w am i, 
W tak.m nieprzyjemnynj wypadku, najpierwej b y  się 
starała pozbyć z doinu siastrzeniczkę będącą odtąd jej 

ciężarem. Pam Amsicka pj-zyszła uh myśl szczęśliwą, 

źę w.samem wykonaniu tego układu, źrzodło nowego 

sjzozęścia. znalazła.. „  Posłuchaj kochano Z u ziu , rzecze 

,, do niej po macierzyńsku. T w oi rnęlźioe nic ci nie- 

„  zostawili,, trzeba więc myśleć teraz osobie. Żyd 
,,  potępieniec ukradł- mię do .s.ieiaga. Kama już teraz 
,, nic przedsięwziąść niemogę, przynajmniej radą moją 

ciebie wesprzeć powinnam. Państwu Szambelań- 

sl ko pamiętni są na me usługi; kilka liter za tobą, 
„  wyjednają ci u nich wrstęp łaski w y , tak jakbyś mną 
„  samą była. Rok nieupłynie, a zgrabłkuchna , ładna 
„  Zuzanka, może być naczelną panien służących SzpińW 
„  belanowej. Nieuwierzysz kochaniu, co to jest. być 
,, w tym stopniu, u dworu, tych nieoszaeowanych Pań- 

„,stw a. N ajprzód  „

W  tym miejscu Pani Amsicka wem egła w s tr z y ­
mać się od ruskosznych di zyponmień, które się do niej 
uśmiechały; a biedna Zuzia, w pośród sz'ochan i ję-
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jó w „  niebyła. zdolną nic z: tego- wyrazurBfęći Dobras

V .  ' _ *i ,  f  ' j ;  .» • .

ciotunia dała: jej się napłakać dówcli a-sama siadła da 
stolika,, diii napisaniailLiu pełnego obszernych, w yw o­
dów lpezgiśłeii wdzięczności i przywiązania do swoich 

dawnych; państway. Błagając o.przyjęcie d i usług swej: 

siostrzenicy,, i ręcząc za jej, wychowalne podług, wła­

dnego. spuaobu myślenia..

Zuzia z ubogiem zawinięciem, i czai odziejski.ni 
listem ciotuni, sortowanym: skwapkwie za gorsik, nie 
zwło« znic puściła się ku W arsza wie;—  Trafia, od. ra­
zu do Pałacu Szambelaństwa,. i wchodzi z głową na 
dół spuszczoną.. Już Dostępowała na gorę, kiedy u- 
słyszy głos pi zerażli „ y :  „  Gdzie to, idziesz maleńka?,, -  

jlekniona odwraca rię, i widzi szwajcara wąsatego w  
bliskofci drzw i, a naramniki złote n; |ego olbrzymich 
Barkach, wprowadziły ją w  błąd domniemania, ze ta  
jest sam dań' Szambelau. '„1 Jaśniewielmożny Panie, od- 

„  powie drżąca,, oto- pismo od niojej: ciotki.—  Któż 

„  ona jest zaw o ła?—  Pani Amsi 3ka.—  A ch ! kocha— 
na M ałgosia! Ruszaj na gorę, dziew czyno,, Bóg % 

., tobą. W  tym  dzwoni, lokaj w ychodzi, odbiera
list, i niesie do Szambek ustwa  Zostawm y Zuzię

W przedpokoiu otoczoną przez całą czeredę dworską’ 

a dajmy krótkie wyobrażenia czytelnikom o państwu 

Szambelaństwu. Majątek ich b ył dość znaczny, nigdy 
im na niczem niezabrakło,. przecież ta sama jcdńostai- 

ttośi dobrego powodzenia, sprzykrzyła sie obojgu, i  

mimo podeszłych latek, żyli sobie oddawna każde we­
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dług swej Woli- Pan Siambelan sławny w  b y ł wszę­

dzie, posiadanym najparad.iiejszych koni wierzcho­

w ych, dzielna grą. w Faraona,  i wyborem kochanek, 

Pani Szarnhelanowa słyn n a z J.odaycb \ lec'’,Oj.ów, 
romansów i  dowcipu.

Nakoniee lieśmiałą Zuzię wprowadzono do jej 

aypialticgc pokoju.. .„ Moje dzn cie > Pani A m sieka, 

0 wiele dobrego, pisze mi o tobie. Lecz. podniet g łów - 

„  kę, dat sobie zajrzeć w  oczy. Piękna z ciebie blon- 

„  dynkalp postać udatnay- a tak maJo z ab ułożenia? 
„  Nieznasz. to jejzezę służby ?. —  Nieznam Jaśniewieł- 
,, można Pani —  W idzę w  tobie nieokrzesaną parąfi- 
„  ankę, lecz nierozpacżaj malutka;. wnet cię tu w y -  

» slrychną na cos lepszego..—  Panno Jastrzębska, ( za- 

woła Szambelanowa na pierwszą ż. swoich dam 

^  dworskich ) oddaję ci pod deztnr to wiejskie dziecko 
,, prostoty. —

(  Dalszy dag nastąpL)'

Z  A Ł S  A f O N  Y,

Już mrok ponury rozpostarł swe cienie,,

Głuche w około panuie milczenie; « ■ 'i "

Słodki s jn zajął wszystkich prawie ludzi,

A  mn‘e okrutna mność moja budzi! —

Próżno Letejskich doświadczam, strumieni,

Czuję moc zawsze trawiących płomieni;
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JUZ ja. oieszcZgswa chyba pu m j m  z.gOnifr

O  tjbie luby zapomnę Faunie! —
j a t h f c s l i .  • r" : w i&isiśfc *vd;

N iech  cię p rzyn ajm n iej dola m oja w zi uszy
A h ! przybądź choć raz duszo mojej duszy.

Ukoić żal mdi.  Safo nieszczęśliwa.....

Srugi kuchanku! litości twej w zyw a. —  .

Przybądź Pauuie chuć w ostatnią chwile!

Spokojni,'  y  tenczas już legnę w m ogile;
Bo jedno twoje słodkie rśmiechnienie.
Zgładzi w mem sercu przeszłości wspomnienie. —

L ecz ly  się może weselisz w  l 'b dobie,

- ’<“dy ja 'e,sierr w  ponurej żałobie; 

de wiesz źe twoja kashanka strapiona:
, ‘ k-slatniey prawie rozpaczy już kona. -

Przerwij żałosny jęk lutnio pieszczona! 

ikt mego żalu z śmiertelnych nie słyszy ;

N ie masz koło mnie lubego Faojua.......

Blady mi tylko smutek tow arzyszy!

h .  Szabel.

W" A R S Z A W A .

L is t do Przyjaciela, w Krakowie.

"~S"‘ l i i p W - y . j m e k ) 1 j~*

Dnia  20. Stycznia 1820. 

szystko u nas stopniami do świetności przycnodzi. 
le a tr  narodowy codzienr ie- przyjemniejszym i gusto-
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''Wniejszy ni się staje. Dzieje ojczyste najznakomitsze za­

trudniają dziś piorą. Szacowny Ludwik Dumszewsiu po- 
uiuiO gaij/.tki warczących zazdrośników, może prze­

cież z tern się pochlubić > źe on uieledwie pierwszy 
zasozepił na scenie Polskiej gust do lubej narodowości. 
Trudno tutaj niuwspomuiec o biednym Pustelniku z 
Krakowskiego przedmieścia, który się znowu szarpie, 

wyjeżdżając z wywiędłą gadaniną w  Gazecie. Żałujem y 
bardzo tego gderacza. Szczerze byśmy mu radzili za

przesiać dalej picać. Nudzi ni uniłusiei uic. W yraźnie
  \....

się wystawia na pastwę Orła _ tygodnika. Sam nit 
m ie co od nich żąda.... W  ostatmm artykule: Katva 

W iejska, zaczync od srogich przygan Łokietkow i,
( operze Dmuszewskiego ) porywa się na dwa pioina 

peijoóyczne vvviej wspomnione, które są chlubą nasze i 

stolicy; i korczy na jakimś wy sohłym Jegomości z lo r- 

netą.—  Poszedłby spać nieborak! .. Smutne on tylko 

wlewa w  nas przekonanie, że pustynia najpoważniej­

sza, zawfze pustkami trąci.... Trudno aby wniej szu­
kać ukształoerua  Dowcipu jescze trudniej, o chara­

kterze ani myśleć.....
- X . 3 . X

S r o k i  S z p a k  i  Si k o r a .

3 a j ha.]

W  pewnym ogródku o zimowej porze,

Obskoc.zyły Srok. Szpaka,

J jaka taka 

W ygadyw a nań co może.
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Niebity w  głowę 
W  idząc że niema z kim w d ać się w  roem0Wv, 

Sed„;.ił jiiilekąc nakrzaczKo.
W  tym  Sikorka niecierpliwe

T ak się do niego odzywa; r,

„  J dlaczegóż nieboraczku 
Zasępiłeś się jaŁ Sow a?

W krótce te Pani 3 

K rzykną że nie jesteś Witanie
V

Zliczyć pół słowa? j

IŃato Szpaczek odpoy/ie; Przebacz moje dżiecie,

„  W a r u  czasem zamilczeć, gd y k*o głupstwa pleci-. , .

S z a r a d y .

Pierwsze karta fi aneazka, -Irugh w alfabecie, 

W szystko u dawnych zaszczyt rdbiło kobiecie.

Pierwsze litera,

A  drugie rzeka 
Z tą d  medal oka.
W szystko zawiera 

O d 1 'ejednej Dobrodzil i 
jpia mężczyzn kompleinent dziki*

Pierw sze królów zabija, drogie yv ielkość daje 

"Wszystko tytuł, najczęściej biednym hę dostaje.



P S Z C Z O Ł ł i A  K R A K Ó W  S h J .
* ' ■ : '■ ti;u

G dy zdrajcę, blask zaślepił złota i klejnotowi >t?- 

di kraj sv r, w  ręce obcych zaprzedał Despotów; 

Chfejał z początku przez w rzaw y i dworskie biesiady 

zzy umić głos sumienia i pamięć swej zdrady? 
Niestety! krew go wszędzie cnej ojczyzny ściga, 

Zagłusza brzęk łańcuchów, .które rouak dźwiga. 
W szyscy  gc nienawidzą i obcy i sw oi.

Ci wolność opiekują, ów  się zarady boi;

Prócz jędzy1, co nim miota. W zdryga się i lę k ą , 

\  go mściwa zdradzonych nie dosięgła ręka. 

Chcąc tedy ujść przed stalą, i żądłem sumimift',

3o. Stycznia j8 ’Z0.

8 V i Śivj U *>• X
Praca jest godłem mej rzeszy 

K u  nić) popędza Z efir  me skrzydełku tfjpse £ 
D o ić  mnir. zasdi.,, poęięś^y-, c ~ i  s-r -rl 

Gdy  z użytkiem p r z y je a a m  zabawkę połypę.

Z G O Ń

Z d r a j c y  O j ^ ^ . ź n  y ,

9*N esi

9
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Odłącza się od ludzi -, i szuka schronienia 
W  tym  zamku niedostępnym, który w uporrnek 

Dostał ud nieprzyjaciół 7 za .dradny uczynek.

Siała-, któpr szczyt służył za podporę niebu,

A  której się korzenie tykają Erebu ,

Była miejscem, aa którym  stał zamek wspaniały, 

Zam ek, któiy  potrójne mar} otaczały.

T oc2 ący z szu m em  fa le  strum ień  z b y t  głęboki, 

W iją c  się m y ł tr z y  r a z y  stopy tej opoki.

T e ,  który eh wuątrze dźwig; pioiUny spi :owe, 

Baszty go otaczały w ko ło  granitowe*

Próc2 tego palisady, bezdenne okopy,

A  bramy, jednookie kow ały Cyklopy.

Z w y k ł w piaw dzie wszystko kruszyć młot czasu
(zb y t tęgi,

Lecz się ten gród urągnł i z jego potęgi. .

T n  się więc zdrajca’ schronił," a gdy go to cieszy; 
W  też tropy za nim jędza z ostrym źąthera śpieszy. 

T a k  gdy w puszczach Libijskich Lew  jest dostrzelony, 

W zd ym a się, jeży grzyw ę, cały rozjuszony,
Oczy krw ią n«puszczono jak ogień sie świecą, 

B yćzy , a z drzew odwiecznych liście na dół lecą; 
Puszcza t,1-ę cała trzęsie, a z piskiem i trwogą 

Mieszkance ciemnych borów kryją się gdzie mogą. 

Pędzi lotem pioruna, przez doliny, g ó r y ,

Świszczy w iatr, jęczy Z ie m ia ,  a tumanu, chmury 

W znoszą się; on zaś toczy kłęby krwi i piany. 

L ecz  darm o! gdzie go tylko zagna boleść rany 
W szędzie grot z sobą niesie, na próżno się wścieka»



Tak tez zdrajca przed iędzą daremnie ucieka.’ 

Ściga g u , uh się ti wozy, Rgźąlców u.iika,

Podwoje swego gmachu, szynami zamyka.

Gdy się tak obwarował przeciw ludzkiej sile 

Pierw szy raz po swe zbrodni snu użył na cnwńlę.’ 

G dy już kiru noc czarne rozpostarła cienie,
A  przez rli.rmr rozpadliny ,jciężyo« promiejaij*

Blade i drżące światło na ziemię rzucały ,  '

J roje kół na niebie podróż ochy w a ły ,

.Wzniosła berło cisz strasznych bogi i ponura j 
M ilczy świat, milczy razem z nią raja natu-a 

Miesza tylko jej rzą d y , i zatrraga życie,

SzunTWia .i ów, szelest nnrtc w, jęk sów, i psów Wycie,' 

Nagle zrywa się złoża zdrajca przestraszony, , 
Jęczy j drży, i na wszy stkie rzuca okiem strony, 

ysusżony ja k szezepa, siny i w ybladły,

A ó c z y  mu s n prawie w pół głow y zapadły.
Precz krzyknął strasznym głosem, precz straszliwe

f l i s z e  l
„  Jakże teraz Wyraźnie gk>s sumienia słyszę i 
„  Lecz nie niech będzie cicho, bu gdy burza świszcz", 

„  W zdrygam się, ze innie piorun każdej chwili zm -

( szczy.
& widzę! —  Oto idz.e kobieta nadobna, 

jjj Jakże ją gruba szata okrywa żałobna!

„  A ch  przebóg! jej pierś śnieżna na wylot przecię’a, 
„  A  na rękach i nogach centnarowe pęta!

„  O nieba! wszak to postać mej dawnej ojczyzny!

„  Któż cię oknł w kajdany? Któż oi zadał blizny?
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„ M ó w !  który to w yrodek? który winowajca?
„  M ilczy -  wzdycha -  wskazuje- A ch to ja ter. zdrajca! • 

„  O matko! z której łona dni wziąłem poc^tek,
„  CzeSńtiż .re  b ył przez ciebie stargany ich wątek!

N imeś na św iat, okrutna! wydała poczwarę,

„  Którąś zpiekłem  spłodziła na ludzkości karę,

„  Niech by cia gromy z płodem rozniosły ogniste !

„  A świałby nie zna? zbrodni, i ziemie ojczyste! —

„  Bogowie!, którzy losy ludzkie naprzód wiecie,

„  Czemuście mnie nie wzięli w niewinności kw iedel- 

„  Niedołężni! wozecbmocnaść wasza iest pozorem,

„  Bo człek, to arcy -  dzieło, iest tylko wad zbiorem} 

„  W v  sami zbrodni, chcecie T y  ra n y ; nie Bogi!
,, Bo już lacki stwarzacie z czar nem1 nałogi*

,. W aszą  v niebie muzyką są ziemianów jęki!
„  K rew  Iest waszym nektarem, a weselem męki! —  
„  L c  z tacno i znowu jęćlza .serce mi rozdziera!

C zy| ten robak, ta żmija nigdy nie umiera!

}j Ą r h ! na myśl mi przychodzi ca wieczność bez kopca! 

„  Już się modlić nie m ogę; jak promienie słońca.

„  Razi mię widok świątyń. —  1 .eoz precz myśli
(  wściekła!

, Nie masz ani wieczności, nieba, ani piekła!

„  Z e dusza. Aeśmierlelna wierzą tylko dzieci,
„  T e j parze otwor zrob:ę a ona wyleci!,,
W t} 'm  s i : zryw a, i chwyta nagle za żelazo., 
Zamierza s:e , i top w  sercu; jedną ,azą 
Prysła krew , on się cliv,iejo upada z łoskotem, 
Jęknął po trzykroć rą zy , jak L ew  ranny grotem;
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Głuche się tylko Echu pu mm ach odbija,
On zaś oczy przywiera , 'i  jak wąż się zw ija .—
W  tym ladisue okrzyki wszczęły piekieł duchy, 
Sam naczelnik slraszlitmi zaczął trząść łańcuch j 

Jęknął. 32 oię bezdenne zachwiały utciiłanb,

P ękły zapory piekła na jego wołanie;

Sypią się z, ciemnych pieczar przeCm niemu tłumy; 
On zaś tchnąc ogniem zeinsly, zazdrości i dumy 

M :gnął, a duchów roty hez najmriejszej zw łoki, 
Pęd ą do I .-am piekielnych ulotnemi ktoki.

A  gdy się ,rid ziemiokrąg j„ż  wzbija ich rzesza, 

Zdumiona tym natura swe żyw ioły miesza;

Niebo się w zasępione odziewa obłok’ ,

Które niosą brzemienne piorunami boki;
Błysk awioa oświeca niebo, ziemie blaskiem,
A  gruin bije po gromie z przeraźliwym trzaskiem 1 
Ż  hukibim wiatry buiziiwe z jaskiń wypadają 
J od ośi do ośi murza przebiegają;

Jch wściekłość raz pod gwiazdy bałwanami miota, 

D rugi raz je rozbija o Tartaru wrota;

W  alą się g ó ry  , 'skały wściekłe w ich ry  h u czą ,

R w ią dęby niebotyczne i na wióry tłnczą.

Prują się cieźkie chmury ląd się w  morze zmienia,' 

Runią grozą nieeids wstrząśnione sklepienia; 

Dygocze cała sdemia, ośi sWiatą trzeszczą,

J już całej budowl hbską zgubę wieszczą!..;
Zdrajca zaś w krwi się wala, złorzeczy i stękaj 

Słaby mu raz zadała iegc drżąca ręka.
W  tym się duchy zażarte cisną wewnątrz gmachu



Sta wają W keto zbrodnia, ; j>ll zaś pełen strachu 

S ili  sto, wznosi g łow ę, m dleje/w stać nie zdoła: 

„ P r e c z !  okrutne stre szychu! drżącym głosem w oła,

„  Precz! bo jeszcze nie, umrę!»* Męccari io piekielna!

„  Toż W istocie iesB piekto! dusza nieśmiertelna !

„  Patrzcie na mnie ojczyzny synowi3 wyrodni!.
„  Jak nędiny koniec zdrajcy! jaka kara zbrodni! ,
„  Patrzcie, j a k , . . .  Lecz tu zgrzytnął, zamknął m owę,/

(  oęzy,

„  Trząsł piorun; duchy czarne wszcząwszy krzyk 

"L- . . . .  ■ . (ochoczy,
Lecą zewsząd na niego jak dziczą zaciekła,

Ziemia sic rozstępu je —  1 wpadają w  Piekła .—-

Jan Zcipiórhhwics,

H I S T O R  J A  Z U Z I .

R o z d z i a ł  V.

' ; 1AAŹNJ. LECZ NIEPOTRZEBNA ZNAJOMOŚĆ,
; sto: w : "Łl r .....1 i* i-i* v *

L?ęfito nam się . w ydarza, takie znaj >mości zabie­

rać, bez kłprycbbyśmy wcale obejść się mogli, • Cho­

wasz nam on< nic złego ntoprzynoszą, skoro są je­

dnak bj zndyleczue, już przez lo samo dobremi zwać 

ich niemożna. Zuzi naszej' napi zykład; idącej w, służ­
bę do dw oru, nieodzow ni potrzebne było zabranie 

znr/onjośęi z. Panią Szambelanową, lecz z samym Da- 

łiem bynajmniej. Rozdział niniejszy iejh iftorji, aczy- 

m będzie tego uo.wodem.—  Zaledwie Panu f a m -

X 73 )(



)( 79 X
helauowi dopiesiouo tajemnic, u przybyciu ładnej pa— 
rafjaSki ao słu żby, wchodzi z niechcenia do pokoju 

swej żony. „  Patrz Szamb elanie rzecze do niego nu 
„  wnijściu Szambelanowa, ( tak s:ę bowiem od lat 

„ dwudziestu za kazdem słowem tytułowali ) właśnie 
„  miałam posłać do cienie. Oto jest śioslrzeniczka na- 
,, szej poczciwej Małgosi Biedną kobiecinę skradzio- 
,, no, wystaw sobie serdulku. Jak ona słodko ciebie 

„  wspomina w swoim liście, tylko leź czytaj.— ’ "aw— 

„ da, prawda, odpowie Pan Szambelau po pizeczytamUj 

zacne z niej kobiecisko. Jesteś więc biedna, rzecze
do Zuzi ?   W  domu Jaśnie wielmożny oh Państwa

, odpowie nieśmiała, już się biedną nazywać niem a- 
. gę. _  Co za dowcipne, co za ujmujące dziecie! M o- 
, ja ybeczko, rzecze Szambelart w  tym zapale do źo- 

„  n y , musisz ini o niej pamiętać. Biednych wiamśmy 

„  zawsze mieć w pierwszym względzie. ,,

Zuzia odeszła za Panną Jastrzębską, zarumienio­

na i otoczona chmurami iiajoosępciejszych wyobra­

żeń. Marcowa ta panienka, zazdrosna wdziękom Zu­

zi, umyśliła natychmiast pomścić się na niej za swo­

ją niższość. Znając geajusz Szambulana, wydaje roz-- 
i az Zuzi, aby w  jego pokojach pooczyszczała meble 

z pyłu. Praca ta miała trwać z półgodziny Nadeo 

przyniosła j .j gorsy od koszul pańskich , i rozkazała 
karbować, niewychodząc na krok bez pozwolenia. —

Zuzi' drżąca jak Pstek, sama zostawiona w  po­

koju, już ma konać z tęsknoty; gdy jej pierwszy raz
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na myśl przyszło, że się znajduje w  stolicy !> „  A c h ! ■ 

r„  wszak źe w niej Damazy ud miesiąca juz m ie s z k a |  

Lecz gdzież go A ia le ść , gdzież uu dowie się o 
„  mnie!.., „  Jkiecty tak siedź, zauuoowaua., wctiodżi 

Szambelan. - „  Tużeś to syn ogarliczK O  ?.. Jdż Ze mi

przynieś kawę* ,, —  Zuzia która na widok Szaiube - 
lana zimne poty uczula, z radością się  poryw a, W 

mniemaniu źe ją przez to uwolni, od sied zen ia  w swo­

ich pokojach, bo jej mę to w głowie zmieścić memogło, 

Lecz zaledwie otwiera drzw i, lokaj nadchodzi z tacą,

'a Szambelan woła Z daleka, „  Oddaj to Zuzi!..,. „  — 

Biectuci dziewczyna na rozkaz jego, nalewa w prawdzi. 

kaw ę, lecz już przed sobą nic nie widzi. —-
~ >■ ■: ‘ :'«l

Do zacL wyce.ha piękną jesteś rzeeze Szambe- 
„ la.i; utoź teras mogę cię nazwać Jowiszem , & ciebie 

„  Hebą nalewającą mi nektary l A. nawet lauita nie 
„  mnsiała ty le  wdzięków posiadać,"kiedy jej miejsce 
3, później ząjęfn G afim eda!—  Nieznani ani Jowisza, 

„  ani H eby, ani C a r iiw d y , odpowie Znzia pochwy- 
0,  ęiMię nagle za ;ęk ę, ellbąc uź uc'ekać do drzwi, i - ’ 

A łez niebądź tak dzika, rzecze Sżambelan, oto sia-i 

„  da; ze mną i pijmy kaw ę.—  Jak to? ja miałabym 

z  Jaśniewiel.moznym Panem pić kaw ę? —  N ic nieu- 

„  ważaj buziaczku. —  Ach mój Boże ! co ja za .iie- 
„  szczęśliwa! Niech mnie Pan puści!... — Dorozum ie- 
„  wam  się twego wstrętu. Zapewne masz na wsi ko- 

,, jhanka, jakiego niezgrał-asza, głupca!. —  Przepra- 

„  szant Pan? bo on hę f e t  takim bynaimmej. pbie-
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L ca] się ze mną -ożenić , (  ji.uwila dalej ośmielona co- 

,,, kol w iek: ) i właśnie tu jest teraz w W arszaw ie, ale
- y i ' * \ ‘ ■ -

„  niewioiu . ncRely! gdzie mieszka, i ozy go zobaczyć
„  p o t r a f i ę —- W s ty d ź ’’ się dziewczyno, wierzyć te- 

ij, fflii. T y  jeszcze mezńasz świata. Zapomnij o nim, 

„  tobie w cale męża uietrzelra , Na tym  się skoń­

czyła rozmowa? a natrętny Szambelan, koniecznie Z u ­
zię chce (joeałować w rumianą jej twarzyczkę. Zuzia 
ucieka, Szambołań udedrżWi zastępuję. Ściganie wzm a- 

ga się coraz mocmcj, Nakonif-b podeszły Jow:sz, za­

wadza nogą o dywan p"zed kanapą, upada i obala 

stoliczek z.ulubionemi poruellauami7 które w  rozsyp­

kę poszły. „  Niegodziwa, zuchwała! „  krzyknie 

pełen złości i Wstydu, widząc*-uśmiech uą, tw arzy ?w.ej
,zt . , V t I f: / >: l V- - r.- ;•
aanimeny,.... Powstaje nagle i chwyta ją  zą  obie-rę- 

Kc.... W  tym drzwi ulę otwierają! '

( Dokończenie w riostępu,jąceni Numerze. )

M . ł o ś ć  p i j ą c a  z d r o w i * .

K A ^  Rązu pewnego 'Miłość W esoła/A iiei .ks-istóGl 

R-y Kielich wina- napełniała j r t nA ie crwtifcń
,T na matkę, swą żawoła.* • - .m*v j

,, filicjo za Lw.oje.' z d r o w i e >kr»- u
ł  : ’ r ' • - U , :  ' 7

W enus nań z. gniewem spojrzała.- 

Daruj , chłoi)czyna jej powie , . _
; „  Jeślić nazwisko pasterki dałem; 

pŃ j4 'h ? S v i^  za ciebie brałem- w

‘  X /

9* s
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- ; , ' Sp o c z y n e k  K o c h a n k i .

O p a ść  lekk - Z e f ir z e  ga ju  tego c ie n ie ,

Niechaj cichość zajmuje uałe uizyrodze.iie.

Lube ptaszęta, imeszkadcy leśni.

Przestańcie pi ?śni!.— .

F y  ma« rzeczko! której kręte w o d y ,

Skraphją kwiaty rosnące przy .brzegu,
W strzym aj s:ę w  Liegnt 

Umilknij Echo i-— Pastuszku m ały 
W  milczeniu odganiaj trzody 5 
T y  tylko  la o w  śpiewaku tk liw y ,

N'i' “we zapały! . >
J ty clBopczyno, prostotą szczęśliw y,
Niech się twój flet nieocfzy w a !

Poki Filida spoczywa, ■—

U  ^ # 7 : *  X . G-
t . i\\ V  ■ ' '

T  E A T  K  N  A E  O U t . w  Y .

Dnia ż 5. komedja: Państwo Staruszkiewiczuwis 

W jeduym akcie; i fco-medja w  dwoth aktach wierszem: 

D om  Zajezdny  czyli Mąż Złapany. W idowisko to 
zadowołmło Publiczność. Pan Budkiewicz >v roli Sta- 

ruszl. bw icza, przejął c.ę tą niewmną prostotą, jaka 
cechuje wiek pnueszły, ktciem u poczciwość obok w e­
sołego humoru ■, najszlachetri ojszą nadaje postaci Nie­

mniej winniśmy pochwał Faunie W en cel, w  roli Sta- 
ruszkiewiozowej.—  ~ ' * •
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Unio 26. zapowedziana trajedja: Sprzysięźems 

Fiesko. A u to r, tłómacz., a nawot i większa część akto­

rów gi.aj41.ycK tę pełną oołąkanej wyobraźni nudotęj 

sprzysięgli się widocznie, na zmordowanie w idzów . 
Trudno sobie wysław ić rzecz dramatyczną z tylu wa­
dami, które nietylko gust źnieważają, lecz nawet i 
zdrowy rozsądek. G dyby kto z umysłu przedsięwziął 

wypracować niezgrabną sztukę, niemó^ł by lepiej do­

piąć swego zamiaru. N ic jeszcze niębrakowało tej u -  

•ypiająuej trajedji, jak tylko butelek z piwem.  ̂- G aj­
m y krzyżyk na drogę, wszystkim podobncm płodom 

zakazanej' dramaturgii! O by nadobna S a fo !  której z 
utęsknieniem oczekujem y, zactręciła do naśladowania 
nowoczesnych autorow memieck.oh! —  Panna Bień­
kowska występująca acz w małej roli tej sztuki; zro ­

biła rićiui nadzieję, Se z czasem potrafi odpowiedzią<$ 
skutecznie swo;Vmu przeznaczeniu, jeżeli tylko do­
brych wzorow trzymać się będzie.

Oni?. 27. znana trajedra: Jnes de Kastro1

W .

U  O X- N K I.

> . * M
Nin, Zfrzędniba bez Z a s ugi.

Michał dostawszy urząd lak gł .stł przed kwiatem:
, Niech m nir Bóg skarze, eślim chodził zatem!..,, 

j, T w oj postępek Jan rzecze, te; prawdy dowmdzi;
„  Bo kto się 'czołga, ten wcale mcchoclzi.



A y  s _Q b ł  urtn e go.
• '• ; t j H i y m « r . £ y  p i s  * C S  A K ł s A .

W ąż ukąsił obłudnika -... — ,
W ię c  mu pewnie śmierć zadaje?..—  

W cale inaczej .się staje ,

Sam ją połyka ! . .—

S  z X r  A r  Y.
...y. c ' ' j*i >m 'y irM ż  nr.;y>^K bn. nyitff

Pierwsze i drugie jest jednał o w e,

M ówią że z diabłem,wdaje się, w muwę.
Z  pieca najsłodsze w ychodzńę^  yw- j ■■.,:V< ...
J częstokroć mniej zaszkocizi
Kiedy go za. nadto ziem y; . ,

! * . t f ' x , r ' ’’ 'JO f £W.'i'4 \
'Niż gdy żyjące .tyidziemy. » • i

* , u  y  i  ]  i {  V ;  - * ? ? *  { / *  , 1 - -  ^  >  V  ł

 ̂ ‘ _ V tT: —---- 1 t j HWflF .■ .--:.;..■■■ g-j ' "  i

* r  k j • , .V "  if '»V 4ia v  - W ’> ■'•* i W i J Ł I f  .f { £ & $ ! • '  i

D w ie pierwsze mówią z trwogą gdy jaśn.eji łona, 
Trzecie niektóre Polskię ząkpńcza j mi ona;. 
W szystko oznacza ziomka, kłóry w  krótkim czasie 
Jedno z pierwszyelr miejsc \<ająl na Potókim Parnasie.

L  . S.

)( #  X! . .. . *

Znaczenie Szarad: w  numerze Siódmym, T u li-pan. 
S a ro  -  Ibia. —  W  ósmym: Aska -» A sa a -p dspari.



P S Z C Z Ó Ł K A  K R a  K O  W  S R  A,  

2. Łiitego 1820.

Piaca jest godłem mi) rzeszy,
K u  niej popędza Z efir me skrzydełka rącze

Dość mnie zasili, p o cieszy ,  n
Gdy z użytkiem przyjemną zabawką połączę.

Spo k o jn o ść  Z a m ie s z a n a .

■ B a j k a  N o w a ,

Lat piętnaście spędziwszy w  małżeńskim zawodzie 

Jeszcze Jan z loną Kachną żył w najlepszej zgodzie.
* Lubo posiadali m ało,

N a szczęściu im niezbywało,

D obrych stadeł byli wzorem.

A  postępując ich torem;

Brata Grzesia, kochała Tekla gouua córka.

Nawet P ies, Kotek, zgrabna W iew iórka, 

W stępując w  szanowne ślady,

Nieznały zwady.

l u .N %
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Nigdy W arce Noego, co m ai ród ^ąt&awą&j 

J z potopu zażartow ał,

Niebyło lepszej jedności,

W śród t y l u  gości,

Rozmaitego kształtu- i natu ry;

Zęby mieć trzeba dwie wołowe sk ó ry ,

Chcąc każdego z osobna wyszczególnić jm ie,

Licoz diabeł nigdy iiiediżytnie.

Raz u sąsiada, podczas hucznego wesela 

" Upił się Jan gdyby Hela.
Zgadnijcież Państwo cp zrobił 

Oto wpadłszy do domu, batem Kachnę obn.
Zajadła Jejmość z gniewem bazyliszka 

Uderza Tekięy a T ekla braciszka.

Zmieszany chłopiec,
Porwał P sa , i łbem rznął o piec.

Pies Kota za kark nchwyc.ł 

Ą ź  w  całe, izbie ślepiami zaświecił.

W ściekły K ot, łapą W iew iórkę w  nos pstryka, 

Na próztjo po ścianach zm yka,

Chwyta ją zbójca, trupem pokłada.

Ooż p,ąm ta bajka powiada? 

fO to , że błąd jedr ;go głupca j»k uę zdarza,

Ce.łą rzeczpospolitą na zgubę w ystaw ie;

A  za wfystępek mocnego zbrodirerza, 

NajsłaDszy ginie ofiarą bezprawna.
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H I S T O R J A  z  U z i ,

R u  z d z i  « ł  V I .

Jo |  ^lliilA-LCWU HU KUjJUAi

Szanujmy wszystkie przeciwności. Są one Wy­
roczniami romansów. _ G dyby Zuzi i przewidzieć była 

m ogła, najmilsze skutki dziwnej rozprawy z Szambe- 

lanem, m ole by mu swoi.h usteczek, pierwszy raz 

w  życiu niezabruniła ucałować.... Zamknęliśmy roz­

dział poprzedzający, na otwarciu drzwi do pokoju; po 
wiedzmyź teraz kto wtedy je otw orzył? Chcąc do­
pełnić tego obowiązku, wypada nam cofnąć Sie nieco 

i wspomnieć o owym  przebrzydłym Szcii, który skradł 
Panią Amsioką. P rzyb ył 011 do W arszaw y, i um y­
ślił założyć na Końskiru, Targ a podobnego rodzaju 

banczek pobożny, jaki utrzymywała n‘egdyś czcigodna 

ciotunia Zuzi. Pan Bonawentura, który stałą Tcorres- 

jpondericją prowadził z swoim Dam azym , doniosł mu 
właśnie o zaszłych wypadkach w d  ima , a lianów ic.a 

przygodę Margrabiego i po niej stratę nieodżałowaną 

czcigodnej ciotki. „ , Dawaj pilne baczenie kochany 
„  m< Damazku abyś złowił zbrodniarza; ( są słowa 
„  listu ) gdyż podob:~ństwo r-jwięks , ( jak rada -nieir 

„  ska w nosi) że' niegodziwiec udał się db stolicy. Los 

„  nasz kochany' bratku, stanowo jego poszlaka' i zła- 
„  panie!.. Pełna dzisiaj rospaczy Pani Amsfoka obu 

» nas uszczęśliwi'; ‘ t«  jest: mnie sWoią, a ciebie ręką 
Z u zi, jeżeli potrafiemy wrócić jej 200 dukatów !..<
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„  Ja bow’em pierwszy doniosłem jej u jednomyślnych 

„  przeczuciach światłego magistratu J i o moim zamia- 

„  rze pjs„ "a wraz do ciebie. „  - L ist ren wcześniej­

szy  był na dwa tygodnie od wyprawienia Zuzi. Na­

dzieją oży wiony Damazy , lalal jak zagorzały kot po 

ulicach, gdy gwiazda jego szczęśliwa wskazuje mu pe­

wnego razu miejsce schronienia Szcu.- \  łaśnie spro 

sny zuchwalec przechodził oię z innym współtowarzy­
szem i pokazywał mu trzosik »epo.społity, gdy go 
Dam azy ujmuie za kark i woła ludzi do' pomocy. Po­
licja nadfclga, a natychmiast Pan Sza ja w kozie, pie­

niądze w depozycie. — „  O! szczęśliwa godzino! W ię c  

„ Z u z ia  mo,ą będzie!1.,, —  W  tej czarodziejskiej m yśli, 

biegnie wpi’Ost do Pałacu Szambelanstwa, chcąc ich 
Upraszać o zatrudnienie się sprawą, co iego szczęście 
zapovV:"idała Szwajcar mu zachodzi drogę. ,, Jdzie tu 

„  o 200 dukrtów! krzyknie zadyszany—  Dwieście du- 

„  katów, to inna rzecz.- Pokaż mi W Pan pokoje Ja- 

„  śniewielmóżnego! „ —  Szwajcar mający surowy roz­

k a z , przed wszyslkiemi wpuszczenia takich, Co mają 

pieniężne nowinki, wprowadza go od razu.

Niocbrtiże teraz czytelnicy wystawią sobie jak 

zechcą stan Damazego, gdy wszedłszy do pokoju, uj­

rzał w największym nieładzie swoją Zuzię i Pana 
Szambelana!....' O słu iia ł chłopiec jak bałwan soli. —  

Cofnął się na trzy kroki, Szambelan zrobił to samo. 

Zuzia naprzód skoczyła. ,, Ach mój D am azy, ratuj 
mnie!... „  Na ten krzyk wpada Szambelanowa, przy­
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biegają dłużący, wrzawa staje się powszechna. Szam- 
belan gniewem i wstydem płonie, Zuzia w objęciu 
cyruliczka omdlewa, Szauibclauowa śmieje się lo ro z­

puku z niepomyślnej wyprawy starego Adonisa. T o  

podwaja złość pańską. A le  wszyscy pojąć u.euiogą 

skąd się tu wziął ,'k iś Dam azy, którego Znz. > Lak. 
serdecznie za szyję trzyma. Już on ją odepchnąć m y­
ślał od siebie , mniemając źe jest bezwstydną i ze­

psutą ; kiedy się dowiaduje z ust samej Pani, iż dopie­

ro przed kilku godzinami przy była ze wsi. —  Ochłodł 

na ów czas rozjątrzony kochanek, i opowiedział w  

krótkich słowach, co go tu sprowadziło. „  W yb orn y 

„  z ciebie chłopak, rzecze Szambelanowa, wart za to 

„  jesteś jej ręki.— Serce on już dawno posiada, krz-\-  
,, knie Zuzia uradowana.—  Dawnoź się z »obą znack? 
„  O !  bardzo dawno odpowie Zuzia mineto już pól 

„  roku. Moja ciotunia, niechcirła mnie wydać za nie- 

» E°> a ê co tórąg, pewni jestem źc się -wymówić 

„  niepotrafi, skoro jej zgubę znalazł. - Dobrze moja 

„  kochanko, rzecze Szambelanowa. —  Niedobrze, orl- 
„  powie Pan Szarnbelan, ja na to niepozwolę On 

„  jest dla niej za m ło d y!...—  A ch! co chcesz czynić 

„  serduniu, szepnie mu żona do ucha; powiada że jest 
„  cyrnliczkiem, lo niebezpieczny chłopak, obni isie 

„  cię po całej W arszawie. W yp raw m y ich ntezwło- 

„  cznie obojga na wieś. Smutna lo rzecz utracić do- 

„  bre imie... „

Szarnbelan który jak w yżej wspomnieliśmy, lu­

bił się wszędzie chwalić zpośiadania serc dziewcząt. dq.
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klm ycli tylko westchnął; potwierdził w d n szyien . u- 

kład; i natychmiast wyjechał do Policji dla poparcia 

i ,Ł7czy Pani Ainrickiej, złorzecząc swei niepomyślnej 

wyprawie, do serca pięknej Zuzi.

- H . o z c l z . i t i ł  V I I .

O t  o ź  i  K o n i e c .

W szyskie romanse w  dobrym guście.... winny się 
x oz więzy wad połączfemem kochanków. Któżby nasze­

mu co innego potraf'! przepowiedzieć? —  Nieinaczej 

■wyp. .Iło. Dano znac zaraz Pani Amsickiej przez u m y­

ślnego posłańca. Pan Bonawentura przyw iózł ją sam 

Vłas"em i końmi jrko swą lubą narzeczoną. Stawiono 
ją W'Policji. Pokrótkicm sprawdzeniu yzeczy, odebra­

ła  dwieście duka'ow. —  Damazy dotąd będący przed­
miotem jej pogardy , stał się Aniołem W ybawicielem . 

Pan Bonawentura uprosił dla n h go  rękę Zuzi, a dla 

ciebie jej serce i son czerwonych z łotych , pod naj­
surowszym warunkiem  r ie b y  po nie, idewymagał u - 

czenia ąię sztuki bałwle^śjciej. —• Szainbelapstwo spra- 
hyiłi huczne wesele Zuzi. Dam azy ■otrzymał urząd na­
dwornego ceruliica i oerukai za pałacowego na wsi; do­

kąd w yjechał zaraz poślubieyi w tow arzystw ie PańsLwa 

Eona wen tu 10 w Brzy t walskich.

o n i  ert.



N i e z g r a b n i  P o d s u j i .

P o w i e ś ć .

Raz kleciwiesz tuzinkowy 

Z  własnej chęci, lub z namowy 
Chcąc kogoś wydać na pośmiewisko,

Z  mienił w Logogryf jego nazwisko.
A  ze w nim dość lii.cr b yło .
Z ły ,  oiioć niezręczny Bazgiwło,

( Tak sie zwał ciemny bohalyr )

Dwa tuziny zrobił satyr ,

W  myśli źe go w nich W'yśmieje.
Lecz coź się dziej'e?w 

W  tym , kiedy je l a m  le n  czyta,
Z  cicha do niego sam wita.
„  Jako? rzecze pełen chluby,

,, Ktoś widocznie chce 'wej zguby !

„  Biorąc bowiem przedmiot zbiiska;

„  T o  paslw /l z twego n a z w sk a .—

„ Proszę; odpowie zeK nńy,
„  Ja zaś^sądziłem z nie; tro i.y ,

„  Czytając rozmaite w nim zwierząt imiona;

„  Ze ta satyra na ciebie zrobiona..

„ Jedna tylko uwaga wąlpliwo.śĆ mą zniosła,

„  Ze między nienr nie»Jiajdujjję Osła... „

T e a t r  N a r o d o w y .

Dnia 5o, meladrama w  5 aktach oryginalnie na­

pisana: TValbert czyli Zam eh Niedostępny. Jest to na-

)( 9ł )(
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Naderwanie wypłowiałych dram obcych; godne wie­
cznego zapomnienia. .

\ ' w

U c i s k i .

ffia Chwalącego się Zctką.

Mo zdanie jest w yro e zn .ą ch w a lił się żak w  dumie. „ 

Prawdy m owiszj bo dotąd nikt cie, nierozum iu—  „

B o jaźń Głupców

Uczony Rafał m ó w i  r : się głupców boi.

Ktoś |ńn rzecze: „  Po niech Pap w  źwiercitdle ni^stoi.

i; Zapomnienie.

Jadąc na bal KJeona, tale pamięć stracha.
Z e rumieńce i białość w  doma zostawiła.

Znaczenie SzaraJ w  zeszłym numerze, pierwszej: 

Baba. drugiej przez Leona Szabla nadesłanej; Gore-cli.



P S Z C Z Ó Ł K A  R R a K O W S R  4 *
; sSitóTy*d fir-iprm %ii$ \tn~\w o? sójtó^-w -sS^sO *

6. Lutego 1820. - -*

Praca jest godłem mej rzeszy 
Ku nie' popędza. 2ie.pi me, skrzydełka rączej 

l)o i  ' mnie. zasili, * pociesz y ,
Gdy p'użytkiem przyjem ną zabawkę pułąęsę.

■/
N IE S Z P O R Y  SYCYLIJSK IE . ; r-a^

Trcjerlja, X . Delavigue. W ierszem  z Francuskiego 

P r  z e ło  2 o n a.

A K T U  T R Z E C I E G O ,

Dzieło to , któremu'Krytyka najsurowsi a oddała 
sprawiedliwe, za lety ; 6 którym wszystkie oi%na perjo-1 “  ' ' k r ‘ *•'' --*— 5  *,Ł4 - U  4 i  V A  * ^ j 4f , r

dyczrie, •» uwielbieniem wspon-.nały; wkrótce rta soś­
nie naszej widzianeni będzie. Wyjątek tu umieszczo­

ny , obejmuje zn&Jonfe 'czterj wiersze gwiazdkami o -  

znaczone, efóre tylu zdmicszań teatralnych w 'S& aż-  

burga t Paryżu sta.y dr irzodlem. Są one ; kutkiem 

przytrzymania Procy dy z  rozkazu. Mon fo rta , i  wy­
chodzą i  ir  i  Lor odami, Mory je s t synem pojmanego.

i i

&N ~
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M o n f o r t ,  r K u u r u A j  L o u b j a n ,  G a s t o n ,  R y c e -  

r z Ł ;  S ł u ż b a .

L o u e d a n  ( do Monforta )

C zy Dozwolisz nakordec zapytad się Panie,

Skąd pochodzą te g w ałty , to praw znieważanie? 
Oddając kroi w  twe ręce bezpieczeństwa straże,

* Czyliź ci przez to więcej niż królem byd każe?

* Skądże 3go miuister w  niebacznym zapale, 

Przeciw naszej wolności targa sij zuchwale'?

P h o C i B a .

Przestań synu. ( do Monforta ) Skąd źrzodło wynika
( bezprawia,

N a którego mnie zgrozę moj powrót wystawia ?

M o n f o r t .

Przestępny, ty  śmiesz o .o pyiad s;ę niegodnie ?
' \ 3  '14.

,  ,  Ł P r  c t ’j ‘

^ p r ż ó d  uifli sądzić mnie zaczniesz, niech wiem r,jo-

1 ( je  zbrodnie!

M o n f o r t .

.Wzrastającemu państwu nieprzyjazny duchu, 
Duma twa go nicwesprze, złość szuka rozruchu. 

Czołgałeś się po dworach, ź brając by trony 

W zn io sły  przech r aąm oreź podstępem sk a io ry !..
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' f k u u f i J A ' ,

Nie Panie: jam porzucił ijrej ujczyzny ło n o >

Unosząc z sobą wolność przez v. js znieważoną.''

' A f  O X  F O R T .

Coź cię cJz.ć do powrotu na nowo przymusza T

P iu i ę j p Ą f

Przed agonem, jeszcze do nie; westchnęła ua dU£Zał 

>*' i M o n f o k i .

Po co? by jad rokoszu wlać w  Sycyiianów?
- ^ ;u,vv ł $  & st

- ^ -T a o -e T D A »  <v-Łą s 

A b y  iy ć  i umierać;wolnym w lro a  tyrąnów r

M o  S  F  O R T .
t  <'■ .<i- tf;,... _ < , , . .  c „ ,, ; _

Starcze mezapominaj na uszanowanie!,.*

P i  o  ę y  d  a ,

NreYcem kto z iias d v)óch lepiej “dziś pamiętał pa nie; 
Poważam Iwą dostojność. Lecz dumna młod :ieiy 
Czyż od ciebie s; wiz nie nic się nienalezy?

1 14 ON FORT.  ,,;Y

N ic zdrajco! znam twoj zamach który śmiałe * 'khfewaćii

L o R E D ł i f  n, «. "

W i«  wszystko!
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p I I  O  C  Y  JL) A .

Jak siamauh!
■ • -  - -

M o n  F O R T .

B y mnie ..amord owad! 

P a  o i; v jO Ai
JitO? J«?

,■ - "t *f
M O J f f O a  T.

T y !  ( d oL o ied a n a ) A ch ! ta zbrodnia, z ż ą ­

łem wyznać muszę 
Najohydpiei splamiła Loredana duszę.

Saarijno cię, sam W twojej mówiłem obronie.

Teraz jeszcze potwarca me-haj wstydem płonie; 
Zniweczy podeu-zeme twa ocIdowu iź szczera...

( pokazując ;nu pw.no jegc to Amelii, 
ot? me/ przejął.)

Znasz spisek,, kióry w  sobie to pLmo zaw iera?

L  O R E D A ST.

Zwodpąż mnie oczy m oje? Tak jest...
% rc  i - *.3 .

P E O C Y D A .

C zy być może!..

L o r e d ą n

Iw  p isjno W twoich ręku , skąd jo masz ? o Boże!

M o n f o s t ,

Tysf więc sprawcą?,.

\
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Jlj OB. E D A  X

• " fi* ' fi fi
Niewdzięczna l także mi nagradza 

Miłość, którą dobrodziejstw kierowała w ładza?!.

P n u t i u i .

Niebaczny cp wyrzekłeś?

L O łt E D A S .
* * i  k  Ok.-i

Prawdę.

P e o c y d a .

. C i  ą  s  g ę i l  
M o y f o r  t .

Srogie męki!..

A  więc ten list zbrodniczy?.. __ ,
■ - , '  - - •   -------

* L o r e d a h .
'sĄfi y* o* i'Ł

Jest dziełem mej ręki!
T y  m'ecza praw świętości, na gwałt aniałeś u żyć;

Jam go chw ycił, by  orzemoc świętokradzką zburzyć"

Pragnąłem, w krw i twej brocząc ostrzę ,ego crie ,
Przez zgładzenie tyrana, przywrócić mu ch>va. !

Niech to szczere w y z n a n e ,  uwolni twą duszę

Od podejrzeń, których cię mordują katusze
W idzisz we mnie zamachu sprawcę i narzędzie,

Moj ojciec jest niewinny, i obcy w  tym względzi

Mniemałem ie  tym czynem na miłość zarobię,.
T e j ,  która mnie tak sprośnie poświęciła i bie.
Ona chce mo;ej zgaby, czekam jej bez trwogi 2

Ą  nawet z  twojej -ęk przyjmę za dar błogi.

' *
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Do Procydj, ~ u - ' A 

Tobie niewjuiiobć Wróci—  .targi me okuwy.

Do Monfortat .
M aj ciebie grom zawiści przygotuje nowy. 

Ozefcarn, niechaj twa zemsta wyrok swój wymierzy’;, 
Ja to jeste n przestępcą, mnie skaiać należy.

,, . y T
M u i P n  RT.

Gubisz się sam nieszczęsny, czyż ten krok nieprawy 

Ze  twą \yścńkłość w yznajesz, (.szczędzi twej sławy?.*

f i  f  il E E A łf.
- - _ \ »T fi .o  ̂ ; r r , .

W szelkie w yrzuty w  tnojem przekonaniu gasną, 

Jam robił m ą powinność,.., ty  wykonaj własną!
ł> rr ŁJ Z. y  £ .

M o n f o r t ,dy , •*
V '  ' '

Żądasz... więc tak się s,anie! W  obliczu narouu , 
Gzekaj mej surowość1’ strasznego dowodu., f.u r; 
T w s  mnie pycha niezgięte stu a do mej zmusza.- 
bęcp, ;dła ezegoż ją wsUzyn ić Nakazuje dusza?,.

Pla Czegoś - |o.f, przyjaźni tak m tobą woła* > i
Ze go moc obow’ązku przewyższyć oiezdoła ? ■ >
JMieę.h-;gituŁ4eśii trzeba , 0!życie niestoję, ■ ./
'Dmyć mi na tym  bedz:e , gdy zachowam iwoje. 

T en  stktónym słodkoi bramie dzieliłem imiona, 

JPrzynajmnię) śęlacŁ-Jtności niewy*st'ze ni. z łona, - 

yiipspodziewaj, się Panie, wści, ość mą zapalić, 

SftwSł&jjS plimn tw ej woli,. pragnę cię ocalić-



K r ó l, na wieść twoich zbrodni, w  przewinienia muuę* 

Musiałby sprawiedliwą postanowiu ka:ę.

Ratm się więc ucieczką, o jutrzenki wschodzi. , 

Znajdziesz na brzegach nrarskich już g o to w , jodzie.

Do P rocycly.

T y  z nim uchodź. Twoi powrót słusznie podejrzany 

W >ckiinkolwiek by! celu, zawsze wtu- nagany. 

Strzeżcie .r’ j oba szemrać na surowość jupją..
Skutki jej was ochronią, a mnie zaspokoją.
Rozkaz teu, mej przyj.źni ogłasza wam w ładza; 
Loredanie, ta chwila wszystko mi osładza!
T ak  się mszczę, tak za dumę odpłacam się durnie; 

A ch ! jakie jest szczęśliwym , kto przebaczać um ie!

L  O RE BAN.  . p

Łaskę lylkc nikczemni przyjmują zbrodniarze!... ‘
T en  błąd wiecznie mnie splami, gdy go krwią mu

.r ' s. tr 6' *s (zm aźc...

P n ę  CY p Aj ?* ^  p  . fV v

Z y j;  trzeba być posłuszs y m , i to złe naprawić."
ii - o w a  r a a r a ih  -yńd: R

M  O n F O R T ,  : r! »•, . 4)

Radbym przyspieszyć chwilę, która was; m > zbawić. 
A le  wypadk i gwałtu .ne są w  mójej m o cy;
W  tych murach więc będzieou więźniami d<r nocy.

rt o- ■ L -  '■*»!,■»"* - ■ i ' 41 • * k k i - *i • , Y V f  ' jU t '  >'■ • ' 1 /»’ **'’$ ■ Ó'.1Ł •'  > ■ e. • , .7 ■ r
D o Gaslona. ‘j

Rozkaż pałac otoczyć zgromadzonej straży* ‘ ■* •
Może się kto na nas ą sp okojnej odważy.;

X 69 X



Zwiedź zastępy; a jeśli są gtLie w.arotorrun, s *‘ 1 u

Niech widok twój zuchwałym  powinność przypomni. 

Zwołaj ćałą starszyznę zdobiącą tę ziemię? "

Chcę zniszczyć pod jrze.na, W & y J a dźvvigam brzem ię/ 
Je; doświadczoną radą w spieran tył e raz 

AIdo tu sam przybędę $ lub wydam rozkazy*

D o Loredan, -, i Piucydy.
Jeden jeszcze przyjaciel został wam przy tro.ne 

Czas dowiedzie , jakieuii uczuciami płonie, n '

W spólna zguba, wygnani! wyrok na was daje 
O by pówrot w nadobnej; Sycylji kra-'6,- rjo ni t*. 

Mocniojszemj jafc dotąd -złączył ńas ■<gu\,y i- £I 

-ł»ł5k,.», Dórśdana.^ " ‘ ,5v

itrz , Oto zem sta, jaką -tchriu Francuz prawdziwy!

Q d p fed zi.'.jo &  j i  f

f 'hrii, yfeg '(rdTSłtfs aląSt ■ śiwtósi a hjbi ««*■
) P o d r ó ż e .

4 * ry ur c ,a
O Z b y t k a  c h  w L i m a .

.'A\ sr: ę t i ,u ;y  'u  . t  r i J  >• : . : i
Sławna ta stolica Peru, ma ulice proste i szero-

e. omy z drzewa stawiam , z przyczyny częstych I 
Erzęsi|| ziemi, na 'eano łytoo a uiętro- z ty m w szyśt- J  

’■/'lPe widok przyjem ny.. Sześćdziesiąt i pięć',
I 'Ścołow, z w raca, ą uwagę na swą wspaniałość, jak 

zewnątrz tak i we środku, gdzie jaśnieją od łot i sre- s 

b a  i klejnotów. Teatr' oiękny z wybornemi dekora­

cjami, aktorowie niepospolici, przydają miastu wiele 
powabów. '  Vfc;łi ” *

)( 1 0 0  X
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Ale nie mocniej nieuclerza , jak rzut oka na ulubioną 

]ji zechadzkę , zwaną A lm eida, w zd łu ż rzek ' BrnuJs} 

gdzie pięć 'tysięcy eb*Hp(*iovy błyszczący cli złotem c-o- 
dzień prawie przebiega; między piąciu aleami z drzew 

pomacam zow ych , które swą cza równą wonią napełń 

niają powietrze, Nietylko szlachta Peruańska, lecz ą  

wet i mieszczanie zbytkają tam bez gram c, i kasdy 

z majętniejszych ma zw ykle zaprząg własny.

Piedra T Jm , tak nazwana przechadzka samotno­

ści, jest bćtrdzo uczęszczana ud pieszych; z przy czyn y 

zachwycających widoków. Na .niej to uczeni L im y , 

powzięli pierwszą myśl założenia towarzystwa aka- 

demicznego stoi cy. Z  tej to dobranej akademn, ( przy­
kład godzien naśladowania,) wychodzi pismo perjody- 

czne pod napisem: M^rlury P^niwjańshi. Iest one w 

języku hiszpańskim, trwa od roku 1791.

t
Zbytek w. strojach, odpowiada zbytkowi ukwipa- 

żów. Nadewszystkie jest . uważany FcdidetUn, adióc 

noszony przez, kobiety wyższego * tatrą.r ifisi^cc^Łrólka 

sukienka zkosztowuej materii, lu l ax8tiiu. • ^'tgiego, 

bogato haftowana. Ela mnóstwa fałdów^* nwjoitfPe* Si 
piętn istu łokci się składa. W artość j, Vęsio 5  ̂ r j £  
larów dochodzi; mimo tego hiszpanki na każdą >■>»’,>- 
czystość nif-ohe'dą'rię bez nowej. Spódniczki; poniżej' 

tych sukienek będące, obszywają koronk-.ńri, ceny ty - 
c,aca talarów

V ’ 1 1 * l
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Kobiety są bardzo piękne; Swieźosfe. rumieńca 

wzx’Ok bystry , obuk czarnych kędziorów spadających 

po niżej pasa; niema ją nic rownego..

Kosztowność Falldellinu , łatwo dorozuriiiewać 
się każe o przepychu w klejnotach. W  rzeczy sam oj. 
coź może iśdż. w porównanie z wydatkami ua tn b ły- 

skotl" ? między, klói-m i pierwszeńsli. o trzymają per­

ł y ;  odbijające przecudnie od rumianych twarzyczek 
'i' czarnosci włosów. W  tym jednym w zględzie żony 

mieszczan nieznaną różnicy sianu; są raicie, których 

przywdzianie kosztuje przeszło 20,000 talarów. Z  re­

sztą nietrudno pojąć, £e wszystko w pewnym sLosun-- 

ku odpowiada powyższej wytwom ości. —

Nadobne Pemanki lubią do zbytku pach md ta.. 

W  ; rh pokojach przybranych zawsze w kw iaty, I>u- 
kiecifc i stanowią celniejszy przedmiot. CaJI.e del Pett- . 

.STO, jest ulicą kwiatową. Tamte mają schadzkę 
tayvkwim niejsze piękności, z swem’ wielbicielami. 

Bmset^zrwy czaiuy, gustownie ułożony , z Lilij ió łtych , 
RóżjH jącyńtó v ,  Anem onów, Kwiatów pomarańczo­

w ych , i wonnej Cu Irimoj, płac. się trzy lub cztery 

piastry. Jeśh ' do tego jeszcze należy pyszna i rzadka 
Arirum a, w  ten czas dochodzi Wartości dziesyciu,. 
p.aStl ÓW.

M ężczyźni są zniewieściałi. T an iec, muzyka i 
rriłostH zajmują ich na przemian. Kobiety w  towa­

rzystw ach, do świetności swoich powabów, łączą sło-
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tlyCz przyjem nej m ow y i głosu. Znaczniejsza część 
pici p ięk n e j, przykłada, się pilnie do m u z y k i, pow sze­
chni* ulubionej.

T y u i  to  .jposobem Lium otw iera Iwjiatu R a j no­
w y , gdzie lycie w nieustannych ro z ry w k a c h , snem  
się ty lk o . bydź zdaje ; a unikm eaie zepsucia , jest h e ­
li Izm ęiu. prawdziwej cnoty .

R  3 D U T A». . ,

Jakież to straszne zepsucie 

Panuje natei reducie!..

Osobliwie, leź, kobiety  /
M im o w szystkie sw e za le ty ,
Niech nam darują łaskawie;
Puszczaj, się na bezp oąwie.
Bo niech ty lko  grzecznie zważą-.

Jakaś z pomarszczoną tw arzą,

Pod postacią ba dz i1 m łodą . -
P rzysposobioną urodą 
P ragnęła  ■wszystkich, przyw abić.
( C hyba poto, by . ich zabić 

G d y b y  uchy liła  m askę..
D: ieku jem y zatę łaskę.... )
G rzech  jednak  do darowania.

A le  to warto szemrania,

Z g ro za, godna odnieść karę!

Dwit\ p ięk n e , młode choźe 
Obie )&k w ios:erme Roźe



Udawały kwuki ą tłu c f... a !:r, s; ,
T o  już powiem ie  rozpust;

■ i
Szczęściem iz »umiane usta,
.1 ząbki jak perły b’ de,
Przy tym  iióżk1 zgrabne, małe,
Zdradziły ich podstęp sprośny.

Mimo wszelkie ułudzenie!,.
Chcieć zaś Jesień,, lobić s  W iosny  , J 

iŃłejawneź to jest zgorszenie?...

W '  Izę wie czasy zepsute ,

JN lewar to iśdż nu redutę I —

T  e  a  t  r  N  a  r  o d  o w

Dnia 5. Lutego', wystawienie kómedj’ , w  piąolu 

aktach z francuskiego wiorsi em przełożonej, przez 

Pustelnika z Krakowskiego Przedmieś, la ( w W arsza ­
wie ) pod napisem: D w aj Zięciowie Piękne to dzie­
ło, zasługuje na częstsze po w to rżenie. Gładkość rym o­
w an ia, czystość polsczyżny, zasłużoną tłoinączowi 
niesą zaletę.—  Gra akieróv r* IniejszyJ: odpowiedzia­
ła wartości poematu. .T r  ; , „ W' ■ ;w.

-• triK '«> >,djOh;- l . . h ,5

})■ •'■-'i '■ ń ,
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9, Lutego 1820.

Praca jest godłem mej rzeszy,
K u  mej popędza Z e jir  me skrzydełka rącze ,  

Duść mnie zasili, pocieszy,
Gdy z użytkiem -przyjemna zabawkę połączę

” ; •. ~rt te" ’ ’ ' "  -

W  1 0 Ł
Poem at Zartoohwy w Cztji ech Pieśniach,

P i e ś ń  P i e r w s z a .

Przegranie Fierw.szego Robra % Panna Michałem,
_ % dt* '• t •* v . A . *̂ 'v -'i' '• ***?* -,*.•* ' *■’

Każdy się żali w. ucisku,

Choć nie jeden bez pi’zycżyny;

Bo i żal ma iw e  ponętj 

A le ty  nieludzi, i W isku ‘ ..
Celu mych zabaw  jedyny,

Ześ był dla u n i 5 nieugięty;.

Ni«naeż mi się dnw ić w c.Ie,

55# się pa ciebie ufaję. ri' 7

>3

n .JS/ZL
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Bo też nie do ;vytrzy mania 

Zeby kogo spotyaały,
Podobne prześladowania,
Bez .przerwy przez tydzień cały.

_W prawdzie chuij twif rdzie W iskarze, 
Ze W isk  bez litości karze 

Słabych graczy za złe granie;
Zc nikomu .neprzebaczy,

K aid y za s‘woje dostanie;

Byd to może, Lecz partaczy 

N te sto razy już widziałem, 
Znieppwściąguionym zapałem 
Jijącyeh swą własrą stronę;

T ak źe się serce rozdziera 

Patrzeć, jak niejeden z hrkiem.

N a w.zór .dzikiego Baszkiera 

Jdz:e w  zawody szalone,

J co się tylko nawinie 
Zabija niezręcznym łuk±em.
W łasne Króle, Dam y, A s y ,

W szystko z jego ccki ginie.

Przecież takich sprawa dobra;
Bo chód przez wściekłe zapasy 

Sześd lew straci, w ygra Robra....
Z  jakiegoź więc przeznaczeni.

Cały tydzień robr po robrze 

Przegrywałem ; grając dobrze I 

Pamiętam bez uprzedzenia,,

Zem niezadał żadnej karty
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przebił bez przyczyny ;

A  przecież W isku uparty,
W yczytajeni, z tw 4ej m iny,

Jź dai em ne, moje vhęci,

Jak ty zechcesz tak się .tan 

Ze żadne usiło wanie 
Od przegiane, niewykręci.

W czoraj je< nak oso‘b’ ’ wie 

Musre opisać Tur cały,

Nieohrj się wstydzą M ich ały!

Bo właśnie dosyć szczęśliwie, . 
Pierwszy i;oLr z Panem Michałem , 
Na piękne.przęgrad mus'ałem. 
Dostaliśmy niezłą ka>’tę.
A le  meszczęśotó zażarte 

Kiedy wywrze- swoje, gniewy-,, 

W szelki, zabieg jeat chimera. _,/s 

Je’dno złe daiiie Partnera, . ,

W yd arło  mi cztery lewy.
Tak dalece, że w tei chwili 

Zamiast m y ze cztery tryli;
T o  na odwrót przeciwniku 

Sześd od razu naznaczyli.
Pr ’vszło do drugiej kolei.

Pan Michał lepszej nadzieu, 

Zobaczyw szy dwie figur 

Najeżył wąsów óq„ góry,
Chciał już sam .przewoelzid światu. 

W ygram y l  krzyknie przed czasem*
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Przeciwnicy grają atu f  

Króla mego, bije Asem. 

Położyłem  SyngletOnn,.

W ięc jfedua hwa  stracona 

P yiau ! W aleta odgrywa!... 

Mająu o reszty słabe piku 

J dwa małe atuciki.

D am a, W aleta przjkryw a.

Jedzie dyska, nefka po nie)

D akj mo^ny K ier  nas goni.

W e  mnie krew się gotowała 
Parrzećma Pana M.chala. 
Zmieszany po kartach sypie,

Bóg łaskaw wzięliśmy Trypli.
Następuje trzecia dana,

Karta przyszła niesłychana 1 
Ośm Atutów, z K rólem , Asem 

Niewdzięczny Michał dostaje $ 

K ier  świetne. Szereg pikowy 

Składał resztę. Człek te z  głow y 

D yskę, nie A sa, zadaje! 
Przeciwnik z Damą ucieka 

J rato ;e się od Szlema.

( Zapomnieć źe Dam y niema 
Nato trzeba, "ie człowieka,

Lecz zdraicy, z sercem zepsułem .) 
W  drugi- j zadanej atuiem 

T ak  jakpy go sobie zmówił 

As"i nJu y: piku ułowił?
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Przecież się Michał weseli 

Bośmy na ośmiu stanęli.

Rozdano z czwartej kolei. 

Szczęście przeszło w  inną stronę, 

Skończyć ue było nadziel. •

Lecz przez lew y potracone 
J renc„s Para K ichała,
Rzecz gorszą posiać dostała. 
Przeciwnicy sześć zrobili,

A le  dziewięć naznaczyli. - 

Nakouiec piąte ruzdanie.'

W idoozue prześladowanie!

Moj Pan Michał w  kartach czyta 
Niespcj zy  na mnie, niespyta !..- 
Siedzi; a -.przeciwnej strony 

Grają w młynek- syrighluny.
Jeszcze jak na dobre czasy 

T yran  wdaje się W  impasy, 
Czekfim co to będzie dalej 
Mój Król goły aż poziewa... 

Następu,e siódma lewa 

J przeciwnicy dograli.

Rzuciłem karty na stole 

ŚKrobnął się Michał po czole,

„  Darmo rzekłem ,: mój Król biedny 

j> Nientógł zrobić am j d.iej.
>, Cóż czynić kiedy los taki!...,,
Pan M ichał ^ażył tabaki 

M a k  n a js p o k o jn ie j  k ł a d z i e
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(  N i -  i e s t ź e  tO s t a ć  n a  zatrą I z i e ! ? 1 

, Szesnasty szereg od D a m y !

„  Szkoda, rzekł, honory m am y!. „

W  śmiech w szyscy z Pana Michała.

„  Trzeba fcyło mówić wcześniej?!... „

W  tym nagroda moja cala *

J Zamknięcie pfferkmej pieśm!...
‘ ’ 1 - ' -•/i!" : --  <-*

P I E L G R Z Y M  z. T E N  C Z Y N  A .

■ w Kraka ń e  9. Lubego 1820.

; ’ * ’:1 C o M B E  R.

Jutrzejsz^t' dhtfeń W krUKOWskim, to jest Iłusty 
C zw artek; iieśf upowszechnione nazwisko Combru. 

Uioćzystuść jego za dawnych czasów,- z szczególniej- 
szemi obrządkami była -złączoną.' O d świtu zaraz pos­

pólstwo, przy odgłosie huczni i m u zyki, w  pośrod 

plasow i tanów.- oh fi cii wychyłanyci kieliszków, gro­

madami chodziło po ulicach. N  dniu tym  od ego 
napaści nikt w olnym -hic byłe'O hsI oczenf pieszo idą­

c y ,  wspólnie z niemi do zabawy ciągnieni, jeżeli się. 

okupem n.euwolnili, musieli' mimo chęii należeć do 

ich grona N ic mny los spotykał pierwszych dwora 

i kram urzędników. ?jf,lrzymwwarti w  pojazdach, w y ­
siadać nawet musieli,, i datkiem ożyw .a? wesołość; a 

ucałowani i uściskani} v'środ radosnych okrzyków , 
ruszali V  swoją drogę. Cliudak zaś pi :s z y , lub pou-
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Jfełv7 cii wyta ny i czuełirany za w ło s y , niemógl prze­
mówić słowa, głuszony wrzawą krzyczących: Comber l  

Comber!  ̂ 'vnw.il

Początek Lego obchodu, zasięga jeszcze owych 
czasów, jtiedy na iza sto,. ?a. podzielona na części, skła­

dała się z osobny ch z ir.su' Krakow a; Kazim ierza, 
Kleparzci i Piasku, isobny rząd i buru.strzów mają­

cych. Ucieinięzeme słabszych dało do niego powód. 

Podług powieści jednych, w sarnem mieście Kralow ie, 
podług iunyoh na f  ia slu ; był niegdyś burmistrz, na­

zywający się Corubep. Człowiek, z, osj j^yj ikrutny,

nadużywając swe; władzy 7 miał zwyczaj targania lu-
'

dzi za włosy , i dręczenia rozmaitemi sposobami. Z a ­
skoczony śmiercią ,y ,s a »  dz>eń tłustego cz.wnrtku, 
sprawił puwszechną radość, i uwiecznił swoje nązvTir 
sko, że odtąd lud fkeakowsl, ' , zamiast wyrazu targać 
ma w  przysłowiu cornbrzyć za głowę i tłusty czwar­
tek zwać Cumbrem,.

M .  y :  ' l  “V ,  V  ^  ‘ .J J iT *  i

Taką to parnięć swych czynów , zostawiają złoś­

liwi.. Uroczystości Wyżej wspbmrnonej, cień tylko 

ies-nze pozostał, i to 'w  najniższej klassie ludu.

ię-w j : , J  t .
* 4* ! ‘ , k  * , ' J  i -  V i  V ,.

D o  JE, m m y.

W iersz napisany W ód  w ...$P  "
o» śy y , .  ••• ' ■' ■ 'd.j
jłysząc  raz towarzyszki Cypryjskie] królowej (a)
Ze niebo ludziom w  tobie zesłało cud n o w yj 

(u) Gracje, i—
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Z e t.We spojrzeljuą wszystkich śmiertelników ranią, 
Rzpcily ją., a ciebie chciały wziąśi za panią. *  

Lificz kiedy naszą ziemską Cyp*ydę ujrzały, 

T e  której tow arzyszyć, którą zdobić chciały;

Z  wstydem musiały w  górne w rooć się podwoje, 

Be ty  masz w it-ej wdzięków niżeli ich troje, «w

Z>. Szabel.

j-  o  *sin  i i i  ■ c l  eh  w ic ia * *  e a ? ^ -
j y l A T K A  I D z i Ę C I E . .

,vx V yrd, Si 1,1 :;rv, .. , ' ' £$£
S a j k a  D e a n a  S z a b l a *

A h !  M a m o  m oja kochan a 

R z e k ła  Z o sia  za d ysza n a ,

Ś ciskając m a łą  rączyn ę:

Złapałam piękną pteszynę!
dój <?& pp » i -?-d:

M usi m i M ąpaą d oracL ić, !;j 

G d zie  b y  ją  n a,lepiej w sa d z ić ;

W  puszczę ją  w  k latk ę  d rew  'ianą 

B ędzie m i śp iew ać co r a n o .—

„ O moja luba pieszczoto!
„  N ie chciej ją robić Sierct.ą; 

Będzie tęskniła nieboga,• i; t
,, Puść ) ł  bo wolność jej ciroga!

, N ie ciesz ślę z takiej z dobyczy,
„  C„o się z tkliwością nie zgodz: ; V  
, ,  Kto pragnie .wżyciu słodyczy,

„  Niechaj i innym los słodzi. „  —  . (
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Praca jes* goJłe.ń mJj rzeszy,
K u  niej popędza Z efir  me rkrzj detkci rączej 

Doś&mni* zasili j"  pocieszy, '!<* ' ,x
Gdy z użytkiem przyjemna zabawkę -połączę.

W  u l  « A (j R O h A D a

Xft- - 'fc&Żft. -VI5
F  ó 0  i e ś ći

Słuchajcie mej powieści—  Było raz trzech' braci, 
A  każdy z o.cli Pan możny * a szybcy trze bogać. 

Gdz.e i kiedy? sp}ta,ą szpfcraci S ucze.u:
Prawda, nie data, inoich przt linutem jest pieni. 
Któryż znawca właściwy, z kolorów obrazu 

Piętna wieku i kraju ni pozn*> do razu ?

Me dość ha tem, trzej hasi Panowie,

Jakby Z szczęściem byii w zmowie; 
Pomyślnej doli wypadkierei,

Nowe dobie wzięli spadHem.

Chcąc je podzielić "a braterskiej szali.

i3

i 3 .NSL



ł j  najstarszego razem s.ę zebrali.
Klucze W c i , i  Miasta tedy 

Podzielono na trzy schedy*

Gdy w końcu dzieła, jedna wioska mała 

Na kształć ułamku osohuo została.
Jedna a nawet nie liczna Gromada 
Tej całej W łości statystyki; składa.

Jakże ją dzielić ? i coŁ w reszcie znaczy 

Garstka lepianek dla takich bogaczy ?

„  Niechaj więc niema Pana, zawołali zgodnie,
„  Niech się cies/y wolnością i rządzi swobodnie,
„  Ona kopcem graniczny rn wś. od naszych dóbr będzie.

„  Niech stanów’ swe prawa, zwierzchnik)' i sędzię.
’

„  Lecz gdy na nlę zlewamy dar WolnosCi słodki,
„  Do należnej oświaty podać trzeba środki.
„  N ’ ech zakwitną W niej sztuki: p.'-y dajmy cześć ziemi 

,,  By ją chętny mieszkaniec upraw ał wraz z niemi.
„  W  ten spcsob zagodzony spór nas nie rozdzieli,

„  A  razem dla dóbr naszych bed/.iem przykład mieli.,, 
W  uskutecznieniu tak mądrych układów 

Od itażdsgo z trzech sąsiadów 

W ysłanym  został do szczęśliwej W łości 

Pełnomocny Podslarości.

G dy w zebranych włościan kole 

Zwiastowali Pańską wolę,

J przywilej rozwinęli 

Na wolnych obywateli:

Jakaż radość z miłej zftłrany 
Przeieła nowe Spartany!

)( )(
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W olność, Równość i uciechy ,
Rozlegały wszystkie strzechyr. ..

Juz odtąd iiuwu nadana ustawa 
Pozwala tworzyć odmieniać prawa.
W  oji obieralny i przysłanych rada 
Pod władzą gminy sterem rządu włada- 
Od jej wyboru zawisłe urzędy 
Starać się każą o yublic »IiC względy.
W szyscy  sie mają naradzać w potrzebie,

J ciężar składek dzielić międ ;y siebie.

C zy to nie obraz szczęścia i pokoju,
Jaki wicLimy w rządnych Pszczółek roju? 

Posłań czy Triurnv,irat nowy rząd sadowi,

Laskę władzy najstarszej oddaje W ohow i.

W  porządku szkołę zostawuje gminie.,
J nadawszy ruch machinie, . y,

Unosi z sobą tchnienia udzięcznej \vłuści 

Dla dawców złotej wolności.

Jak się rat tej ziemi nadał ów szęzop kruchy? 
Niechaj z owoców sądzą światłe duchy.

Pokój z obfitości rogiem,

Siedliskiem czynił ją błogiem.

N ierozkazywal kmieciowi 

Lada W łodarz i Polow i;
Nie musiał opuszczać domu,

Aby pańskie robić komu:
Ani mu żaden poborca 
W ydzierał trzech ćwierci z korca.
Słowem ^szczęsnych lat Asi rei
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B ył to obraz - łe^z w nadziei.

T e ,  co nieinogą patrzeć na pomyślność cudzą, 

Zazdrość, Chciwość „ Dama  nagle się obudzą,

J po nad głow y spokojne, 3 to.aamr. 

W szystkie w iaz dmuchną subtelne swe jady. 
N iby szał jak : , i gdyby ,v Abderze, 

W szystkich mieszkańców ,:dua żądza bierze, 
Jed la pauujo znaczenia choioba.
Z yć kosztem drugńJi wszystkim się podoba. 
Ten co przy pługu, w  kramie, u warsztatu, 
B ył pożytecznym i sobie i światu;
Goni za szczęściem w zawodzie obiorą,
By nic nieczyiiiąc dostąpił honoru...

Potrzebną sztukę opuszcza Konował;
Cieśla siekierę, Mudarz kielnią schował;

Kowal kowadło. Stolarz rzucił heble,
Ą  na najwyższe spinają się szczeble.
N i i dosyć na tein, łatwość osiągmeuiu.

Podnieca jeszcze niesyte pragnienia.
Dzielni i więcej niż nowe A tlasy,

Kilka wraz brzemion dztyigalą W zapasy.

W  jednej osobie dziwi-ie się zamyka *
Jedność sołtys- , pisarza . dzwonnika ,
Bakałarz w radnem kole się rozpiera,

Ei. cęeterą. et o.cetera.....

Cóż ich tak wznosi? zdatność, czy zasługa i*
—  A n ; ledna, ańi druga. '

T a  co .Ministrów poniża lub dźw iga,
J na W siach znana ujtrygą,
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21 przy sięiny eh który ma li wyiść piv.cz rugi 
Jież gorliwych stręczy swe usługi!

Sądek miodu, albo piwa 
Powszechną miłość zjednywa.

Lecz też niejeden obi< Ja nieszczerze^
W y p J e , i nie ob orze.

Za nic więc słow o, ni Iwiaa-ctwo .Jebai 

Za każdą kreskę, kre kę dać potrzeba.

O czasy ! O obyczaiel- 
Cios ludu gipsem Boga bydź przestaie,
W id/.ąc przez zgodne obranego wota, 
M yślałby' o nim ze to sama cnota,
Lecz pełniąc urząd tak Jak nań zasłużył, 
Piugibgo czasu radby ty lko użył.

Sama już Tem is, mimo swą cześć starą 
Jgrzy skiem losu i kiesek ofiarą:
VV miarę jak która potrzebuje strona,
Raz jej się skłonią * a dr ig: raz ona,

Czemuźeś milczał tameczny Plebanie?

Od czegóż mądre kazanie?

Lecz posłuchajmy co on odpowiada:
„  Najmniej tu winna gromada.

„  Bez namiętności któż, chyba A nioły?
„ Są to burzliwe wszech działań żyw ioły.’
„  Trudno tez znaleść zarody bezprawia 
„  W  stanie wolności w  którym bas Bóg stawkł- 
„  Lepszy kierunek niech jej dadzą raczej,

„  A  wszystko pójdzie inaazej. ,,

Sami nakoniec, oświeceńsi z Gminy
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Prawdziwe złego poznają przyczyny.
Jź c:ąglej szkody żrźodłem dla niej będzie 
T a  częsta zmiana osób na urzędzier 
Przy najgorliwszej chęci i robocie,

Ledvyo mają czas w przelocie 

Obez.iać się zsW yni przedmiotem,

J s  reski zbiera* na polem.... ;

Jź wieksrlfcaj rożnorodna W ładza 

W  jednym się ręku nienajlepiej zgadza.

J£ ta najbardziej wolność obierania 

Obydwie strony do zapsuc a skłania.

,, Nuchajby lu 1 n asz, mówiły Katony,

„  N icbył tak c ęsto na niij wystawiony,.
„  ?rzysiężnych na czas mianując lak diugi 
,, Ileby wierne pełnili usługi. „  

i Troskliwe o W łościan losy 

Takie się wznosiły głosy [

2iy  od trzech Panów b yły  usłyszane,
A  pożądaną wyii dnały zmianę,
Od kogo Gmina wolny byt swój wzięła, 
"W tych ręku jednych dopełnienie dzieła. 

Ci, co raz byli dla mej tak wspaniali,
Z a cózby adtąd bydź niemi przestał,,
C zy  to życzenie spełnione zostało ?

Z  gromadą naszą co się dalej działo ?
Nie wiem —  bu następna karta 

IW Kronice była wydarła......

*  *  *
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jfiynaiazki nowe. Ludwik Jasnot,  o .̂ewc dam­
ski, pokazuje teraz w P aryżu, parę trzewiczków w y ­
kwintnych, które .trzymane w wódz.e, najmniejszej 

wilgoci nieprzyjmują. W yborne ‘fi cuicrycie, dia in­
fa n t er ji. pici. pięknej.,,..

Zwyczaje. Szczególniejszy sposób postępowania, 

zaprowadzono dzisiaj, h  uieklórych domach modnych. 

Kobiety zasiadają do siołu podług kaprysu, ( bacząc 

jednak na przyzwoitość) „ wzywają .mężczyzn do sia­

dania przy sobie, w  miarę -wzajemnych skłonność i 

widoku zabaw wieczornych. Srzou“ k ten, uwalnia 
gospodynią od nudnej etykiety, która ją często utru­

dzała. Są przecież i w  tej, nowej ustawie"., niektóre 

jawne dziwactwa. Niejedna nięfe.iosć nieśmiała, r/aha 
się wymienić tego, z którym by chętnie siadła; i  

cz 1 to badacz surow y, biorąc swoje domysły na szalę 

ścisłej uwagi, śmiele po1. i d-.ie' może, iż nie wszyscy 

wybrani, bywają szczęśliwe/ni

Mody. Kapelusze czarne j i takież woaliki złotem 
przerabiane dotąd jeszcze są w modzie. — Kolor pon- 
sowy , błękitny, i, różow y,1 trzymają przed innepii 
pierwszeństwo. Do garmrowauia sukni lulowych , u -  

żywają modniarki kwTiatków robionjcb z krepy, a na-' 

w et z samychże tułów. Garnitury w drobne muszel - 
k i, «'4gle są wzięte. Strc e balowe coraz b .rdzie* 
przypominają panowanie Ludwika I I J Y .—•
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Teatry. *1Nłi teatrze t '  undeville, zapowiedziano 

nową komedia pod nap^em: JSowozeńy Szkoccy. 
Jest n a d z ie ja ź ć  państw u Ili lodzi niewezmą z Publi-- 

ezuofoią rozWudu.—  Teatr P a rietes, wysławia na los 

opęrg nową D zw onek, która tylko tyle dowodzi: ie  

piękne dzieto (daw ny Dzwonek, znany jus w W ar­
szaw ie) możfś sp ło d zi godne litości. — Sławnu w ro­
lach komicznych P o d er ,  sposobi się do roli Bachusa 

W  szture; Jiogowte na U  w izgach, przeznaczonej xjia o- 
-śtatnii dni karnawału. — W ciągu  roku ł o i ) , grano 

W  Paryżu i 3 4 szf.uk nowych. Dwie na O perze, dzie­
więć na Teatrze Francuskim , sześć na O le o u ie ,  je- 

dyuaśció na Feydau, asm na teatrze W łoskim ; dwa­

dzieścia siedm na teatrze A m bigue Comicgie, dziesięć 

na teatrze la Gaiie, sześć w Cyrku Frankonicgo, dwa­

dzieścia dwie W teatrze la Porte. St: M artin  
i ; ;’ i. i' : ■■ “ '

Ł «3 w .:\‘łr * i, ł^ ;śśfc9r

T e a t r  Ń  a  r  o d o w  t .
• . . • . » ; !  , - . i

Dnia 8. Lutego na benefis P. Romanowskiego 
Znajoma drama Obielenie Poznania i pod powabniej­

szym napisem: Bolesław i W ładysław Kralowie P ol-  

j c j ,  odgraną była. Nader szczupła liczba widzcSw po­

mimo karnawału, dowiodła ze się poznano na farbo­
wanych lisach, — Po skończeniu sztuki, deklamowana 

piękna Elegjr Kąntorberego Tym owskiego, przy mu­

zyce na śmierć Tadeusza Kościuszki, nagrodziła słu­

chaczom liielilościwą dramę.
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n nia 10; Komedja: Podroż z B e  'Ena clo f ks t -  

daniu Niemoieniy pr*ebac*yć lilesizeoznośri jakiej 
się dopuść Pan Major, uderzając znienacka tak rao- 
cny w ramię Kousyliarza że może i.o poczuł i Pan 

RudLiewicz. Jeżeli taka informacja w rękup-ismie tej 
sztuki znwjduie się, radziómy ją wykreślić... Teatr po-’ 

winieu być przeci wszystkim wzorem obyczajności i 

delikatności, tym bai dziej; gdy rzecz się dzieje m ię­

dzy osobami dobrego tonu.
W .

' .Włkujaei§.h .sb a jw O ^ W . rUs**'!

i  . . f c a s p t a  o i t ó r n  G  P  o  n  n  ó  ź  e .
f jt t i  . .z* i* -. j*....• iZz-zkLI >.Ti .i, Ji; . ,. .

o K o b i e t a c h .  v 'y  y ^ '; ’ . f
k W j,ffńa*-,£n! śa G .. ssajauśt #sts .Ąu ~

W -Tybecie i .Butenie, kobiety mają udział parigT 
wania nad mężczyznami, ,woluo im hawet po kilku 
mężów posiadać. Na brzegach północno-zachodniej:. 

A m eryki, przechodzą prawie mężczyzn w sile i od-: 

Wadze W  Mouoinolapa, składają wojska , pan uią ,v 

Mc limba i na brzegach Angoli Na. wzór niegdyś 

Geunanów i C allów , w'krajach Hiu-onów, J ioków , i 

Jndjan cżeśCi" północno za'cbod.iiej Ameryki; mają pra­

wo zasiadan.a w obradach kraju.
•« *>-•*« ■ « tr‘ iftitt "' 4w i? Kft i*} ". *■ m*#■«! -W SM*. Tc'?, • > * -

Per.owie ubiegają się za brunetkami; T u rcy  prze­

noszą blondynki; Na .całym wschódżit kobiety , lica 
mają rutniane na kształt R ó ży , płeć białą? lecz ką­

piele, bezczynność życia w serajach, i starania któ­

rych ilieoszczędzają ażeby ty ły ;  podobnemi czynią ich
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twarze do xiężyca w pełni, cały skład ciała do podu­
szek. Powiedzianoby źe .tąm  p.ękność ważyć trzeba 

na funty.—  Kobiety uA rabów , których wielkie i pię­

kne oczy nic wyższego niemcją, niweczą swojo wdzię/ 

k i, kojczykiom pyzę,z nos przewleczonym, i malowi-i i 

dłami rozmaitych kolorów; którymi za pomocą igieł— 

ki, puWietz,ohmą ciała napuszczają Toa samo prawig 
ds oje się w , dulabarze, Ręngaiu /  Jndostanie i pań­

stwie wielkiego Mogoła. - 2

W  Ginjanie u Karaibów, szczególniejszy zwyczaj 

panuje. Zona zara; pr* rozwiązań; wstaje z łóżka, i 

zaprząta się gospudarslwcm domowem; a mąż kładzie 

się na jej miejsce, _ przyjmuje za nią odwiedziny. 

Piękna rzecz, widzieć nieraz pierwszego urzędnika 

państwa, leżącego w ło ź k u , przy no wo tiarodzonem 

dziecięciu, okd o  niego kobiety winszujące mu szczę­
śliwego i w  wiązami. Pinson widział (o także w Brazy­

lii; a co bardziej zadziwia, i i  w  okolicach Pireneów, 
"to samo jeszcze dziś widzióć n u iu a.

W  naszych polerownych. krajach , przewaga ko' 
biet nad mężczyznami , w ni ?tak uderzającym odby >va 

się sposobie, możne ją nawet nazw'ać zupełnie nie­

widzialną.... Jedno, co Wszystkie prawie narody zbli­

ża do siebie w  tym W zględzie, jest tor że panowaniu 

kubipl, zaczyna sic zw ykle po ślubie.
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• » A n e g d o t a .

Niedawno przyjccnał do Berlina cyrulik zm ałe- 
gotraista, wktórem uchodz i  za filozofa; z kilku swoje- 
mi sąr.iadami. Spostrzegli afisz teatralny zapowiada­
jmy i uiu edją pod nap sem. Cztery Temperamenta. 
Co to są temperamenia, zapytają go ciekawie w szyscy?

Są to odpowie: Hinochondrja, Arystokracji^ P l-< 
danterja, i  Metafizyka, „

OnzBŁ, G aw kun i S ta k a  Z'Aba. 

B a j k a

Nie w iem , czyli to Państwo za bajkę we^r/ecje!

Lecz jak chcecie , .;

T a k  Itomaczi le,i •: •' "■ .
T y lk e  n.nie posłuchać raczcie. ~-p, i  

N a pewnej łące 

W  śrzód ^ah tysiąpe 

Panowała stara żaba 
Z  prabpb, prababa!

Nadęta jak Ezopow a,
Nasza Pani Burm istrzowa,
Koniecznie sobie w i eh wbiła 

Z e  bóstwem była.
Je] skrzek przerafl-wy 

Rozlegał. niw y.
W olność przystępu wszystkićm stworzeniom wabro-

( nipna;
Oprócz jednego Gawrona,
Co jej wiernie usługiwał



J  jaŁ Pustelnik iui I i j  łące p -;esiad y wal.

Pewnego lata
W s p a n ia ły  O r z e ł p rzelata ,

A  widokiem tej n i w  V ułudzouy. mile
Chciał na niej zabawić chwilę.
Babunia w skrzek , żaby za nią !.,;

« ’ W  •; O  Jaśuiewielmożną Panią ^  0,1 Ą
Gawron troskliwy , sługa uniżony
Chciał się z nim zmierzyć na szpony.

Lecz pojrzawszy ze gardą na nędzne stworzenia,
O rzeł w niebieskie uleciał sklepienia
J koniec bajki. — Jakiż jej cel przecie?
( Oto :e dzisia; na świecie 

Zastarzałe przesądy , patio i\ać prdgttące,
Pak jak ta żaba Gawron n& łące
bkrzeczą, gdy widzą iź urnysły praw e.
Naszej o jc z y z n y  p ow iększają  s ław ę -

S z a r a d a .
■ 1 j * £■ ■ W*V VĆ\

D w ie btery w  jednym rzędzie,
W  ło i na siebie, ciepło będzie **»

)( 12 i )(



p s z c z c  Li i .  i i m A j i o n  s r a .

1 6 . I j u t e g o  '8 2 0 .

Prctca iest godhrti m j  rzeszy,
Ku, n 7 popędzćt Z efir  me skrzydełka tqvzts, 

Dość mnie za sili„~moc i i t-Ą 
Gdy z Użytkiem przyjemną żabąufcę połączę.

■ 1   ,    °  ,| , '  ’ 1 L i -  ■—£ _i  1- V  ii -.Ł .................. — ^

<■ P  I 1; ś X J) it #  C, a .

'Oi-idoit ż  1 *. ku i - i
Przegranie Drugiego Jtobra i, Panem Kapitanem

O ! W y, m g r ą  doskonałą^
Iloila. Wieńczycie chw ałą " 8ł  ̂>
W  i  j.zajadłej krucjacie;

Co j/las minus w haszóm mieście 

Ze łni łaskaw ie przyznacie,

Trudni domów' najmniej d\ijeśc’ !\

W y ;  co jak powiedzieć chciałem
fi - -'r ‘ ' ■ . '* i ' Ś/J ■
Gracie z sztuką1 i zapałem;

Przed kim, jeśli nić przed wami,

14

l 4 fy u . *
a s
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W yjeżdżać mam z ulysk.ai.li7 

Prawda że i wam się zdarzy 
Przewodnicy nasi starzy....

Czasem także z łuku strzelić $ 

Naprzykład. by ty zdarzenia 
Jź nieraz wśród uniesienia 
Zazdrość waszej Kapitule 
Chcąc się chy trze rozweselić;

Z  kart wykradała wam króle, 
Żeście bez nich grę .uńezyli 
Mimo śmiech z zepsutych czasów', 

J2 młodsi grali bez a, ’ v  !....
L ecz niechaj się jędza sili 

Na szyderstwa, uszczypliwa:.,. 

Niech głową stuwęź.ią kiw a,
J przy mówkami was trąca ; 
"Wzdrygnie się na kształt Zająca; 
Sykną z jej y a r lo czó w  żm ije, 
G dy zechce rozpoznać dobrze,

Co zemną za lustorj-r

Pali Kapitan v. drugim robrze

W y ra b ia ł, iak by z namowy.

Słuchajcie tylko o sn o w y ......

Uderzon Michalskim ciosem 

Jul chci iłem odstąpić W isk a ; 

Chciałem się pogniewać z losem , 
A le  M adzieją zabłyska!...

O ! zwodzic.^lko wybl-idla, 
Daruj źe tu powiem szczerze:



Obyś talią kart zjadła!....

Niż ci drugi raz uwierzę.

>aLJ Jegomość wojskowy 

Przelewko mnie grał z Karolem , 

W idziałem  że ten gracz nowy 
P rzykrył moją damę królem, 

Niebu swego Fort-w aleta ,
Nie ostatnia to zaleta.

W szyscy  mówili: „  T o  ładnie., 

G ram .— Siadamy. - Pik atutem« 

„  O ! niech ter. kolor przepadnie.

„  Krzyknie Ka> itan: Statutem 

„  W zb rou lb ym  tej czarnej m aści;
„  Godło oawiecznej napasc „

K łoś zapyl: o przyczynę?

Jest rzecze j słuszna przyczyna.
„  P ik  nam pikę przypomina,

„  P :ka zuchwałych kozaków,
„  A  kozasi Berezynę,

„  Berezyna rejteradę,
„  Rejterada, masakrade 1

*■ .. ■*->
„  J Francuzów nieboraków,

„  Co tak ginęli jak m uchy;’

„  Jź gdyby i.’ e nasze zuchy 

„  Zagrzane dziennym rozkazem;

„  i swem mężtwem i źelazum 

Bron ąo się , ich zasłaniali;
„  Niebyłoby ftancwzczyzny!..

„ My tylko Polacy stali
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„  Niezwaźahśmy na blizny,

,, Kiedy szło o Polskie imio.

„  Ten skarb dtogi na SLieFd Vvabił 
,, W alczyliśm y więc i w zimie. „

\ V  tym króla mojego za o ił  

Ziak a/ąny py pił^ern s \y oim.
Dla Boga! rzeknę. —  .Nieboim 

„  As" gd zrś jeszcze, „  —  W  tym go zadał:. 

A  więc renons... —> Przęeiy/niki 

Swoje trzy znaczą od razu.

Bo daj żeś się był nagadał;..,

Qtoz cios kozackiej p ik i,
J zysk z dziennego rozkazu. 
jNieuośd na iśm. Goi się dzieje?
F :ęć lew  robią, dwa h onory,

T iyplal... mjqj rycep ę łmeyei 
„  Ponełniłem bjtąd.iik ipoi y 

„  Stało się. „  — P wui 3 zginiemy 
R zekłem , i Polski nie będzie j 
Jak się to rozgłosi w izędzie,

Z e  sami sieL:e bijemy 1
W yświecon walet kierowy.

Oloź i Hiszj. a u, zuchwały!
„  T e  to rzeknie, wściekłe głow y 

„  W e  znak' no sie raz dały 

j, W  Pireneach pod St. Jeanem 

„  W łaśnie kommenderowałem 

,, Greir dyerskuii czworngptnem,
„  Z  jednam li-.zyfujjtowenj d 'iałenj.

X X
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Z adęła  s i ę  b i t w a  wściekła 

„  Jak.ej ni; widziały piekła; 

jj Z  przodu . z praw ej, lewej sc o n y  
„  Zupełniein był oskrzydlony.
,, ’ r raeę szeregiem żołnierzy ,
„  Dostaję sam kutą wr nogę... 

j, Śmierć, postrach, ru raz się szerzy, 
J Ja postąpić już aiemogę...

„  K ;edy w takin1 samy m siroju,

„  N ow ym  wzmocnieni posiłkiem 

„  Chciw i, sław y, śmierci, bopi,
„ Pędzą Hiszpanie.. VIy ćnytkien. 

f, Odwrót czyuiemy do łasa. 
u Nagle hiszpańska wideta 
„  W ystrzeliw szy, krzyknie: Hola! 
;„ ;T u  już, i ratunku niema..' „  , „ — «.»;■ 

Zagrano atu... Na Asa 
Urzuoa drugiego Króla.
Pod D a m ę , ciska W aleta ....

Bez ratunku bierzem Szlema.

„  Szlem !,, -  Krzykną wszyscy z  hałasem; 
A  mój kapitan pod lasem 
Jak się broni tak się broni,

Traci działo trzyfuntowe,

Znow  zdobędzie i zasłoni,
W  net zbić fpszpauów na głowę...

W inszuje Panu serdecżrie r...

Tacy  rycerze niech wiecznie 
W ojują dla naszej sław y;



l 'e  w uf będzieui dobrej spraw y !*■ 

Nasz pełen m ęzlwa Sarm ata. 

Zw ycięży i GoljaU.;'

Gdy go procą bob dci a ,

T a k  wytnie w  łeb iak Partnera.

X ' v i 5 o  X

R  E D U T .4
. ■ ’ - " ' 2" iłżY,,. '

,  jątruz fS łćtb* tfę « ; :-A/
P o w i e ś ć .

L 91 ;4; ■■■ i!,o*  ‘1 «

g  W  rzecz y1 sam'?) kochana Emil1 o , mówił Karol 
„  do swojej żo n y , bardzo rozsądny twój zamiar że

-n „ i  '  - f .  * . * *

„  chcesz pozostać w  dom u; i gdyby nie'o źe dałem 
„  słow o Xięeir pewniebym dzisiejszego wieczo-
j, ra , używa1!:'z tobą ra,.em tej lubej samotności. N ie- 
„  spodziewam się nawet aby reduta by la liczną, od­

w ilż ..iezuośria, w ie lu  od niej pewnie odstręezy.

, ,  Jj o  widzenia kochanie, kole pierwszej z północy;,
„  nieojaieszkarfi pospieszyć w  twoje anielskie objęcie...

„  D o wiicmĆB Em ibo.... „  T ych  Pów  uprz^ ,my Karola 
doi 'ócza , karetka z szypk iscią lotu o rła , -unosi gor 
a Świętokrzyskiej mioy na D ługą, rrzed teatr wielki, 

Kocbr L on w  prawdzie swoją nadobną małżonkę; lek­

kość jednak życia w stolicy , widok nieziiciuny ch pię-r 

knoścl, w yb ija ły  mu czasem na krótką cliwilę z pa­

lnięci tę ; którą była jego bożyszczem , a wdzięki na- 

turalnemi, postacią nieporównaną, celowała na towa-»- 

rzyslw ach.—  Karol często z uniesieniem słuchał u - 

W iełbLi na pochwałę swej żony, i na ówczas przy-*



X X
sięgał sobie w  duszy, ligdy jej się meprzeniewierzyć; 
dzisiejsza przecież reduta, obłąkała nas^cgu bohatera, 

i dosyć niebespieeznie. —  Już piztazło dwie godziny 

bujał po salach, które w lnic ty m , mimo przykrej 
odw ilży , prawie wszysijłmmi naiodan świata napeł­
nione zostały; już niejedna piękna Greczynka, Arna,- 

Łunka, Czerkaska, Cyganka. i W enus Medycejska 

skromnie odrzuciła jego miłosne żarciki; już prawie 

wszystkie bóstwa O.irnpu powitały go z kolei, pyta­

jąc oźo u ę; kiedy nieznacznie spostrzega młodą Hisz­

pankę , która zdawała się być zfljętą szukaniem kogoś. 

Płaszczyk jej ■ z niechcenia, lub też z nam ysłu, odkry­

w ał śnieżne łono, którego cudna białość, wzrok jego 

zachwyciła, równie jak wielu innych zalotników y tak 
dalece: że Km-ol poczuł w subie trochę zazdrości, i o - 

strzegł młodą obłąkaną o irełaikie jaki ją na natręc­

twa wystawiał. Jjęta jego szczerością, pocziękowała 

jnilc, i odeszła na stronę, dia poprawienia -ubioru*a 

Na ówrczas Karol ofiarując jęj swre usługi, 'odjąć snkie 

od gorsu szpileczkę bryllantową, i poda, przyjm ie-' 
niem. Odmówienie p rzy^ cia , ośmieliło go je lc z e  bai 
dziej, źe sam ją przypiął do jej płaszcza, wydając 
czute westchnie* 'a. Od westchnień przyszło do roz­
mów. Piękne pytamc i odpowiedzi zbliżyły niezna­

jomą parę do siebie. Karol podał rękę Hwzpance. aby 

szukać z nią razem zgubionego przedmiotu; powoli 
niewinna, zaDłąkana, coraz mnie/ skwapliwą stawała 

się w  wyszukiwaniu... i.tak  na słodkich rozmowach/; 

zeszłe obojgu nieznacznie aż do czwartej godziny,:



YGtrflj, piękna maseeżkp oświadcza z tieftafiiotfii| 

chęć upuszczenia -ediity p .ztfum jt zaklinając, i^lu  

me za kocha negu, .aby jej mógł t. w arzy8zyć do demu 
a Karol wnmbsioińa radonem , t ó a . - d & # b j  ba/et-

meznajome bożyszcze ,~i n" łh w y Ś tć iu i"ud.yozi.
^  jiicś*3iq i m i Ł i s i %ih wolu.

C p ^ ń c f e n ie  u>następująeym kutnerź,e.)

&WBtq.&R \¥ j p ‘A m (
a& y&tigrsif .nsstirO. »7?fcóJ »Ub'^E?.w- 

Pierwsze w se* i o ' zafcOuhąnv£h„ I i i

Zo%oi 'ó v $ l W l  <9Śl#q-
W sz y s lk o  riiebezpjeezue b y w a ,;-*  źfSsać& H
Gdy kto. zbytnie, nadużywa « • < ,T

 ̂ ■ t * ' V, * j! v-■. j  ■ ‘
Zna-ze le Szarady w ostatnim numerze- D e  - Im.

J H Ę j m y -M i D r u l u T ^ ' ^ ^ '  1 ,5.a

W  numerze 9. Pszczółki, „ą  karcie 3e Zamiast; 
zrafefa GarJmtda czyta; zają ł Ga,dtned;—  dalej trra- 
ze, zamiast; g &  '  n%,amćdy, czytaj aąi Gauimeda.-~_ 

W  numerze' l 5} na karcie 116, w wierszu 25; zamiash.
Jedność, czytaj Gndnoi-1.

o.r,jfeU'J«' . * /iS3i»tas»£| isi.'ffc ł^5.tt;'0'*o Jjl iitse
_ 8 4 r , -  t£  —rrjirffT t y 1.1 l . O— eló*e»j

owieśc w  zeszłym numerze umieszczona, poefna- 

p sem: H 'olnu Grom ada, osobno jest wydi ukywaną. 
.Postać ;ej można w  Redakcji Pszczółki, i w bruka/- 

ni Oz-edzmkiego. Na lapbrze francuskim kosztuje' 
groszy 20. na prostym, gr i5 . - 5

) ( '  l3'2 )(



P M Z  C Z Ó Ł K A  R R A R O W S R A .

20. Lutego 1820.

P r a c a  j e s t  g o d łe m  m e j r z e s z y ,
K u  n ie j p o p ę d z a  Z i j i r  m e  s k r z y d e łk a  r ą c z e  ̂  

D o S t  m n ie  z a s i l i ,  j io c ic s r y ,
G d y  z  u iy th ic m  p r z y je m n ą  /zabaw ię p o łą c z ę •

•

W I S K A  

P  1 e  ś n  T r z e c i a .

P r z e g r a n ie  T r z e c ie g o  R o b r a  z  P a n e m  S e b a s tja n e m .

Pewien filozof powiadał,

J podobno prawdę gadał,
Bo ją szanowali starzy:

; Z e  kto s m , w  g o r ą c e m  s p a r z y ,

, ,  N ie c h a j  i  n a  z im n e  d m u c h a ,, ,

Biada temu co nieslucha 

P r o c e r b ib w  starodaw nycb.
Jluż to poetów sławnych....

W  ielbienia godnej pamięci,

N 'ii i5.



Od Zazdrości napadnięci,,

Ze ich ołowiane dzieła 
D o Zapomnienia odseła; 

■Włacmnikow uzbrojeni,
Szafują z cudzej kieszeni 

Pociskami na tuziny ?

Co to z« spusub jedyny!...

Po W' tarzam , czcijmy p rz, słowia , 
Za  godło szczęścił I zdrowia.

Kto je zdradza wiaroła ranie 
Św ieży przykład uji-zy lja mnie.

Bo sparzony Kapłanem  

Spłonąłem z Sebastjanem.

T y, Niegram więcci, przyjaciele J 

,, Rzekłem ; to na raz za wiele 

„  M oże kto będzie tak dobry 

„  Z e przyjmie drugie dwa robry'

„  Ja płacę moje przegrane.
—  „ Kiedy ta k , to i ja wstanę 
„  Pan Seoastjon odpowi,

„  Lub graj, i staw się losowo,
„ Zobaczysz zsobą wygram y.
„  Ze mną A sy , K róle, Damy 
„  Z e  mną szczęście, ze mną karty 5 

„ Froszę cie, nie bądź uparty 
j$s Lecz pew ny, że wiarołamuiu 
„  Los mi się d~:siaj niesław' ;

„  J byłeś niekrzyczał na mnie 

„  G dy się mały bączek zjaw i,

X *34 )(
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„ Moje szczęście dzis bez tamy 

,, Ręczy źe robra wygram y. „

N a w yraz takich pocieszeń,. 

Choć nę wzdrygta moja kieszeń 
Gram . Ledwie karty rozdali;, 
Sebastjan atu pali 

Mając renom w  pik i ,v kierze 
Ja choci: sz sam nic niemiałem, 
Chciał atu,  więc je odgiąłem. 
Pomogli nam przeciw nicy,

Bo mieli wszystkie kolory....
T u  chyba diabeł równicy 

Co siedzi pod Erzysztofory 

Od stu lal ra beczce złotą, 

Podniecił go do lei sprawy.
A cji! to hańbą i sromota. ,

O ! Bodu pełen sław y,

T y  coś się w W is k u  kołysał, 

Któryś mu prawa nrzepisał,. 
Jakźeś mógł za takie czyny 
Nieprzępisać gilotyny ?...

O ! cny asie atutow y,
. Przyjm  od serca moje dzięki, 

Ześ raczył nrzyjść do mej reki, 

Bo drugi Szlem  był gotowy!...

Łatwo się każdy domyśli 
Co za skutek la gra w z’’ęła 
Przeciwnicy do leu> przyczli, 

Ze do skończeni; pół dzieła.



Trzech im ŁylLo brakowało.

„  Nic to rzecze, gr;.,:ny śmiało! 
Krochmalny kołnierz p opra wi;

„  Najlepszy gracz ię o m yli;

„  Francuzi króla zgładzili,

„  Przecie! zw ycięzcy łaskaw i,

,, DarowaU przewinień.e.

„  W ięc i ty  panie W ojciechu,

„  Proszę cię o przebaczenie 
„  Nikt się nieustrzeże grzechu,
„  Zęby w  najlepszym zamiarze. ,,

—  „  A le  W isk  srogo uas. karze!.. ,~r 
Przyszła dotia' pożądana,

Dla Pana Sebastjana.

Biorę A sy , Króle D am y,
W  trzech kolorach, świetne małe 

W liczb ie  piąciii dałv wsparć®. 
P rzy  tak pożądanej karcę  
Zaczynali: grę atucamy.'
Lecz o l nieszczęście zbiedniałe,1 

Pcirtm - atu nieodgryw.a.
_  i  ^  ' ' ' -

Jjeszcze się na tńnre guiiwa 
7  m  się uśmiechnął nieznacznie; 
Zhufciem na głos krzyczed zacznie; 

,, Diabeł ciebie niezrozumie l 
„  Łaje, a sam giad nieumit.

„  Dopiero naszydżił zę mrne 

„  Zem  grał atu nadaremnie,

„  Teraz mi aru grad k a że ,

X ;X|6 X



„  Kiedy mam dw a dubelt u ny,

„  J sześć kart najmniejszych w  karze. „  

Człowiek zmysłów pozbaw;oi y  
T a k  krzyczy ,tak się zachw ali,

Ze gra dobrze sam się m am i;
A  tu jakby dla przekory 
Przeciwnicy reaonsami 

Mając przy tym dwa honory i 

Eez trudności tryplę dali.

Bodajbyś nie w yjrzał z n;ekła, 

T w ardy losie i zaw zięty;
Twoja, zajadłość wyrzekła.,

Ażeby wszystkie ponęty.

Jaku tylko W isk  ma w sobie- 

Stały się obrzydłe dla mnie ; 

Nikomu tak wiarołamni b ,

W  tak niegodziwym sposobie 
Moźeś jeszcze medokuczył,
Jak m nie, żem się grać nauczył. 
L ecz śpiesz n y  do końca śmiele 

Już nam uiebrakuie w iele; 
Pogódźmy się j smutnym stanem, 
Przegrajray z Sebastjanem.
Jakoż niebyło maczej,
Próżno ulegać rospaczy,
Z e  przegrałem dziwu niem a;

Bo o każdy rober z trzema 

W alkę toczyć należało;

,'J’ak się szczęściu podobało....

) (  7 )(
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Bo jakże mogła pojsdż dobrze 

Diuga część w tym brzydkim ± obi ze?

Kiedy tu p<w.jĘer, zacięty 
W  zgub'e mej szukał ponęty,

T u  już oba wspólnym ciosem 
Uderzyli na mnie z losem.

Ze co w  pierwszej sam źle robił 

Gdy mnie zgubić postanowił;
W  tej się zurajca z nim nam ówił;

- Pierw szy zranił, drugi dobił.

T u  krulobójca surowy 

W łasny iii panom ścinał g ło w y.

D am y ranił bez litości,

Nawet Asa Jegomości 
Chociaż z atutów pochodził,

Mając ozem, byłby ugodziły 

T ak  nabrał dzikiej otuchy !

W alety płatał jak m uchy!.,

Niewspominam już o reśeie,
B y  niezgorszyć innych w m i.śoit,.....

Dość na tym żeśmy przegrali.

J tam dalej, —  1 tam dalej,

R e  u  u  t  A
>:r 1: iV  :q •

D o k o ń c z e n i e  P o w i e ś c i .

Czas tei miłe, podróży nader szypko upłynął. 
Czarująca Hiszpanka tyle okazała dowcipu, wdzięku i 
wesołości; źe zakochany, prawie od zmysłów odszedł.
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Prawda źe widok śwnecic mu by, wzbruuiouy;

jako główny warunek zawartego przym ierza, wszyst­

ko jednak szeptało, iż piękuuoć jej odpowiada zape­

wne reszcie. Nóżka malenl a i zgrabna, kibić uda- 
tna, przecudne zaokrąglenie i białość szyi, oko nie­

bieskie bi wią czarną ozdob‘one, rączka delikatna i 

pulchna, tuszenie i gtos anioła, odrzucały s pogardą 
najmniejszą wątpliwość o twarzyczce, ustach koralo­

wych , i ząbkach z pereł dobranych. G dyby riakoniec 
pomyślał sobie Karol, była tak brzydką jak czaro­
wnica z Łysej C ry , muszę do kresu doprowadzić to 

szczególne zdarzenie, muszę ją poznać, choćby mnie 
najwięcej kosztowało.— Niedaleko ulicy Sto -  krzyskiej? 
wysiada nieznajoma; wierny czciciel prowadzi ją na 
schody, Przed sauiemi. drzwiami pokojów , dziękuj® 
mii zu grzeczność wyświadczoną, r chce wiiijść sfatóa. 
Błagania pełne najżywszej miłości, zaklinania z ros- 
paczą pomieszane, miękczą serce nieśmiałej... „  Zo- 

stań tu krótką chwilę,' niebawuie po ciebie piv-V$ę 
„  jeżeli będzie m ożiia—  Słowo? —  Słowt maski, od­

powie piękna; wchodzi,: 1 drzwi z tyłu. zamyka na 

klucz. —  Otoż Karol sam zostaje na schodach, w do­
mu obcym , i o czwartej god/.nie z północy. T ysią­

czne myśli snują mu się na ówczas po głowie. ,, M iał- 

„  żebym być zwi-dzionym  ? Miałażby to być jaka f j-  

„  lntka? Co powiem gdy kto wyjdzie na schody i 
,, spotka mnie tu samotnym?.... „  Już chciał zejśdź 

na dół, ale ciemność mu wzbrania... każda, minuta 
godziną, co mówię, Wiekiem się być wydaje!.'.. „  Nie-



X i-w )(
„  jestźem mówił dalej, w s id ł. jakie wclaguiony ?

„  D la czegóż uL chciała ucnylić maski pod żadnym 
„  warunkiem , pod przysięgami, których jeszcze niko- 

lnu w życiu tyle nieuczyniłem ?.... „  Zstępuje wre- 

fcie po tysiącznych trudri oście ch w  namacaniu porę­
czy schodów.... już tylko czuł obawę., aby skrzypie­
nie butów nieobedziło kogo.... K ażdy schód mierzy 

skwapliwie... Lecz dopiero na irzecim staje, gdy sły 

izy nieznaczne drzwi otwarcie.... wraca się... W P an  

że to ? rzecze do niego jakaś kobieta... - -  Puk .jest — 
Proszę z sobą. . . —  Chwyta go za rękę, i przez kilka 
pokojow zupełnie ciemnych jak najostrożniej prowa­
dzi,.. nakouiec wpuszcza’ do ostatniego, w którym blask 
światła, cslupia wzrok Karola. Zaledwie wchodzi, 

kiedy pełna skrytośći nieznajoma zostając w masce j 
lecz w ubiorze wieczornym , którego łudzące zaniedba­
nie wszystkie jej wdzięk: podwajało, zbliża się uprzej­
mie ku niem u, i obawę jego rózprasza. Zakochany 

na kolanach ją błaga, ażeby maskę odrzuciła,., pod­

nosi 50,... i już alabastrową rączką zdaje się ją od- 

w iąz/w ać.... Nagle świece gasną, i obojga eienność 

otacza—. Zim ny dreszcz przeszywa zatrwożonego Ka­

rola, lecz gdy czuje przy sobie najmilszy1 cel zapę­
dów , gdy usta jej świeżucłme, bezbroanem' znajduje,' 
postrach nianie w  uniesieniach tkliwości...

Po ni (jakiej chwili milczenia, zapyla wreście 
*wej ubóstwionej kochanki , co znaczą te wszystkie ta­
jemnice. „  Dla czegóż Pani, swojej anielskiej tw arzy,

JJ przy
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przy świetle widz’eć mi bronisz ? . . .„  —  EeWk cału- 

nek, i żart mc nieznaczący, b ył odjjuwiedzią z jej st™ - 
Ś jy  wreście poważne z .pytanie, głodem zawsze o d ­
miennym:. „  Powiedz mi przyjacielu, ozy masz źo •

„  inf .-N ie ste ty ! m am .—  A c h ! «ch! zapewne jaka 
„  esoba niestworzona dla cienie, ręczę że nieurodia?—  

,, N ie , owszem piękna, miła i czulą... — J tyś dla 
„  niej tak obojętnym f —  Jest.żoną!... —  Gloź to wła^ 

,, śnie zbrodnia, której kobiecie darować niepodobna,.

Lecz może od niej kochanym jesteś: — Niemógę za 
„ to rę czy ć— Przynajmniej w ierna9—  Za to bym  
,, oddał ży c ie .—  Co za uprzedzenie! a gdybym la d ę  

,, zapewniła, żc. twoja żona, większą część nocy, spę- 
„  dziwrszy dziś na reducie, może .ej samej chwili, W. 
i  której dla. niej jesteś niew iernym , ona po łobnież 
, czyni 7—  Skądz ; byś., a tym wiedzieć mogła ? C zy 
p  znasz ją? —  Może lepie; jak ty sam.—  Żarty —  Nip 

„  Panie Hrabio i . . .  -  Nieba! Ły  wiesz moje nazwi*" 

„ sfco? —- Cierpisz lia tęm; jak widzę.— Przeciwnie...

„  leca; wróćm y się do mojej żony, powiadasz...* —  Ze 

„  ci jest wzrjem niew ierną, i mam tego dowody,,..—

„ Jakie'?—  List pisany do mego męża, którego ten 
,, trrpiot przez roztargnienie, na gotowalnf swójej 
„  dzisiaj z rana zapom niał.—  Pani masz m ę ża ? —- 
„ T ak  dobrze jak W P an  żonę.—  J moja żona, popeł- 
t, nia niewierności z jej m ężem ?!, — Zw iązek ich nic 
„ dziwnie iszego w  sobie nn. za w i era nad ten, w który 

„  teraz wcłioiziem y. —  Co mnie jednak zadziwia, źe- 

„  by mąż Pam , chciał ją  ods.ąpić dla kobiety, która

i5*
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if 01 w i,luzem u icw yrów nyw a.— , Cóż ..W Pan chcesz ? 
„  zwyczajne to je.R dziwactwo m ężczyzn, nieporzu 
n -iłżoś dla mnie swej z o n y ? —  O h! co za różnica! 
„..'Niechciejże Pani proszę równać ,tj ? sobą Teiaa 
„  czuję bardzie, jak. nigdy, że moja żona była mi o- 
,, bojętnyin przedmiotem, i że przez całe życie, dla 
„  Pani wiernym będę,!... —  Przyjmuję to za żarcik. — 
„  Na B ćga! wierzaj mi Pani.., Foznalażeś muit oa 

i-azu na reducie?—  Nieinaczej; miałam chęć zro- 
, b.ć oobie igra" ;kę z mÓMpó męża. Przypadek na- 

,, stręcza cieb ie, i korzystam z icj sposobności aby 
i  się pomścić nawzajem.... —  Ależ ten list? —■ Oto 

jest; czyta j—  Jakże po n o c y ? —  Natychmiast bę- 
„  aziesz miał w ;dok. „ —  T u  w yryw a się z rąk jeger, 
spiesząu ze śmiechem do bliskiego pokoju, a Karol uj­

rzał znów światło. Rzuca okiem na p. nno >ctoLe ode­

brał; lecz jakież podziwieiue! Poznaje rękę swej żony; 
list zapowiadający wzajemną schadzkę, imię kochani 
Ła s i a r o wnie przekreślone—  Zmieszany tak dziwntm 
zdarzeniem; woła;..-, nikt się lieod zyw a; próbuje 

drzwi; wszystkie na klucz pozamykane.. Nakomnc po 

półgodzinnej przeszło zw łoce, taż sama kobieta, która 
go do pokojów przyprowadziła, wchodzi, j odciaie mu 
list w tych słowach; Nieśna ima do swego bohate- 

r a .~  Powracaj zaraz do siebie, przybycie mego 
męża uprzedza mnie, że twoja żona jest także t j  

., chwili w domu. Zachowaj się spokojnie, .jakbyś o 

„, niczem niew ićdzał.... O jedenastej czekam cię ze 

„  śniadaniem. 7 ■< staniesz mnie iuź bez maski; pomnij 
„  że kochanka zapami* Lała, warta jest czegoś Więcej 
p jah niewierną małżonka. v
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Pu przeczytaniu tego listu, wychudzi K aio l, u- 

ważająe mieszkanie awego bóstwa, juz też i dnieć za d 

czynało ; wysiadł do karety i pojechał do domu. Zaraz 

na wstępie, spylaf się odźwiernego, o której go izinie 

powróciła Hrabina. -  Niewy leżdzata nigdzie, odpowie -  
Jesteś bezczelny kłamca, i jeśli mi natychmiast n:e- 
wwznasz prawdy, odpędzę cię hultaiu ! —■ W olno Pa­

rni czynić ze mną co sie podoba, odpowie biedak ze 
łzam i; lecz niemogę inaczej m ówić, skoro inaczaj nits 

,est. Przysięgnę że nasza Pani nięwyruszyła na krok 
z domu. —  Zapalony gniewem , biegnie prosto na po­
kuje Eiml- , i spotyka jej pokojową Co robi Paui, 

Justyno ? —  Spi jeszcze.—  O której godzinie powróci­

ła tej nocy ? — JNiewyj eżdzała nigdzie. —  J ty takźę 
zmyślasz przedemną? Niegodziwa I Ach! to zanadto,-— 

Otwiera gwałtownie drzwi dó̂  pokoju żony. „ Ooź 
„  to za hałas. odezwie ?ię przebudzoria Emil a ? D la 
„  czegóż zaś tak rano.'3. . , —  Nit-cżas udawać, orze- 

, wrotna, obłudna, żono! wiem  dobrze gdzie całą noe 
„  strawiłaś. Niebyłażeś na reducie?—  Kto ja?. M u- 
ą siało , ci się przyśnić- -  W iem  o tem z przekonania-- 
,, Jeżeli mi niewierzysz, zapytaj siu służących.— F o- 
„  trafiłaś ich zepsuć, wszystkich dzisiaj odpędzę, a na- 
,, wet i twoją sUrą Pannę Justynę. —  Jak d się po- 
„  doba—  Co fiię tyczy W P a n i, ’ pojedzicsz jutro na 
„  wieś, i nreszkać będziesz do da bizy oh rozporządzeń; 
„  na niczem ( prypz romansów') zbyw'ąć jej tam nie
„ będzie A leż kochany K arolu—  Ch.ytaj ten list —-
Kiedy Ernilia zdawała się z największą trwogą pozna­
wać własną rękę, Kayol wyszedł lq =wego pokoju, i



położył się. w  łóżko, niemogąc usnąć na chwilę, U - 
dręczenia wśr'3kłej zazdrości m alały uirn gwałtownie. 
Wspomnienie wdzięków nowej kochanki, słaby odpór 
czynho, i jeśli pragnął o g ląd a  ją. najspieszniej, to je­
dynie dla tego; aby znalazł sposobność poznania i u- 
kara«ia buizyoińa swojego szczęścia. Godzina nazna­
czona uderza, Karol pełen trucizny, jedzie prosto na 
fi!owy Świat.

Kochanka niezdejmnjąu swej maski, przyjmuje 
go sama na WHijściu. ,, Jesteś widzę rzetelnym , po­
trzeba filozofa aby z takim poświęceniem się usuwał 
wszelkie względy... Podobna wierność, podobne pod- 

da nic się mężczyzny , goduemi są nagrody. Poznaj 
j, mnie wreście.... P atrz!.... „  — Naówczas maseczka 
spaaa a Karol poznaje.... swoją żonę!.

, ^  Czytelniczki i czytelnicy zgadną zapewne re* 
ąztę... Scena la, była prawdziwi? ptdetyci.nq.-r Upo­
korzenie, ł z y ,  ż a l, nakoniei wspaniclonąyślne poda­
rowanie wm y, z ust najprzyjemniejszej małżonki; za­

wstydzonemu przenew iercy, niegodnemu m ężów  ; 
zakończyło najroskosznmjsze śniadanie, f l  torii rnał- 
^onk ’ w nieposi v a się dalej. *

)( )(

Prenumerata na Pszczółkę Krakowską, przyj­
muje eię a wszystkie*. Pocztami ach Królestwa P o l­
ski.go- Kosztu) s rocznie złh  4o, półrocznie ził: 20. 
z  l Ocztą : ■ttóst wnie do postanowienia byrekcji G e­
neralnej Poczt w W arszaw ie , z dnia 1. Paździer­
nika r. 1819, do L i c z 6(112. Cena ta w niczem  
zmienioną niezOstała być niemoze. Osoby zyczące 
sobie odbierać pon osc nym adresem , dopiacą ro-, 
•znia ził: 4 , za  łab i kopertę.

*■>8 .



P S Z C Z Ó Ł K A  Ii  J U K  O fy S U  A.

■ 23. lillttgU [820.

Praca jest godłe,r; m ii rzeszy ,
K u nie- popędza Z efir  me sk ~zj dełka rącze, 

Dość mnie zctsd' ,■ pocieozy ,
Gdy 1 użytkiem przyjemną zabawkę połączę.

ftM/tj...̂ irl̂  »>• '[5,".^?jf*«£&*’ ^

W I S K A

f  l E i ' .  C ż W a u j A ,

O s t a t n i  C i o t  N i e s z c z ę ś c i a .
f! f. ‘ $* - ' - y, ••• ’' ‘ s

W szystko  do Kresu zamierza I.«

Dzielne za p ęd j rycerza.

W ładza potężnych m ocrrzyf 
Pogłos!;. starych bąjcz&rzy...

Miłość kochanków szalona,

jf panny młode; korona; % fr v ^

W  małżeństwach ślubne ogniwa ,

Głupców wyniosłość chełpliwa , 
l  Dczonych fanfaronady,

l b

16.J M



Poetów rym y wędzone.... 
Fałszyw ych przyiacioł rady, 
Fochw ały na własną stronę ,

A. nawet i Pszczółka nasza 
Choć nie tak prędko -ię skończy 
Jak wieść szanowna rozgłaszaj,.. 

Przecież jej kiedyś czas gończy 
Brzęczeć zakaże w Ki akowie, ... 

Czemuż by zacni P&uu wie 

J moje w  W iska przegrane 

Do końca trafić uicmiały?

W szak  tu los włada nieslaty,

A  zdrajca lubi odmianę.—
M ęztw o, rzecz wreście nieladal 

J najśmielszego dowó Icę ] ~f 
Odstąpią czasem nadzieje,

Z e  się ak majtek zachwieje 

W śród morsMęj fali na łódce; 
Jednakże broni niesklada 

Świadczy opisów niem ało,
Z e często Marsa wyprawy 
Zwycięzca kończył be  ̂ s ła w y, 
Pobity przegrywał z chw ałą! —

T a  to myśl skrzepiła duszę,
Na wstępie czwartego robra.

Już Pan Sobasfjau był w  skrusze 

W stał od stelika. raz przecie;

Już Pa.i Kapitan z Michałem 

(Znajdzie swoj swego ne świec’e...)

X 146 X
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Krzyknęli: „  Nasza dziś dobici]
J ścisnąwszy się ą zapałem, g  
W stąpili w rycerskie szranki ; . * 
Już obok niego siedzące 

Jak oiwonja pachnące,
Klaskały panny sędziauki 
B raw o! zw ycięzcy Hiszpanów; 
Już wpośród oba tyranów 

Siedliśmy z moim współgraczem; 
Gdy zajaśniała na stole 

Dama pikowa w salopee,

Głosząc nam smutną niedolę.
_

Jam tylko same miał obce!...,

Mój partner westchnął cithaczem, 

J zadrżał pa widok Pani 

Kiedy d w aj na, i yy.. erze 
Jak kołdry oypihowan'

W  szczęścia ufając przymierze 
Które zwyczajnie złej sprawie • 

Sfuży wiernie w każdym czasie, 

Napuszyli cię jak P ąw ie!....,

K ió l po K rólu , A s po Asie 
D y z ś i,  Damy i W alety 
W szystko to gradem leciało- 

Juiem Ł>ę lękał niestety!
A b y  nas co .liespotkało;

Gdy zręczność Pana M ichała, 

Przez cieśle błogosławione, 

Atutem z głow y zerwała
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Królowi swemu koronę !..
Gmie monarcha zdziwiony...

Lecz sprawiedliwość z le j strony 
TrzeDa przyznać Mtcrialow1’ ;

Ch< iał on przez to partnerowi 

Osti^e Jenie zrobić wieszcze:
V  7

Ze dwa atuty miał jeszcze...,
Przyjm  wdzięczność naszą łaskawie, 
Najpoczciwszych graczy wzorze!

T o  ocaliło iias może 
Od ciosu Sz tema w  tej sprawie. 
Sześć lew tę prawdę wyrzekło.

A że w śród dobrych hum orów,

Za pomnie liście honoi ó w , 
Nieocenione partnery,
M ając właśnie w szystkij cztery ; 

Tryplisko nam się up ekło.
Lecz gilzie się szczęście rozgniewa, 
Tam  ąię mile nierozśmicje, 
Zniknęły nasze ’ adćitje 
Karta byia megodcl ,va.
M i ino ze tyrani sr odzy 

Pizeciwkp własnej potrzebie 

Tiukh c ągle sami siebie;
Jak święci w Turęzech ubodzy 

Nic im nięmogiiśray zrobić!.., 

Trudno dwójką, Asa pobić.

O ! pola straszne) H/lawy 
W  niejednym sławne roczniku j
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Gdzie tylu z morderczych strzało w 

W yginęło  Jenerałów 

Oficerów , Żołnierzy ,
Z e  potomność n ieuw ieizy;

J czymże jest wasz plac krttc wy 
Pizeciw  mordom o a stoliku’,

Jakie się W iskn działy!
Tam  ginęli wojownicy 
Jedtu zdrugjpgo praw.~y;

Znośny był cios w takiej doli..,.

T u  cy  wili sta zuchwały 

Z  mniej znacznym  Kapitanem,

W  uniesieniu rozhuzdauenl 
Pełni rozwiozłej swawoli 
Jakiej przykładów niem am y;
( Bo nigdy m ęl.iy wojskowy. 
iNiezfibijał białogłowy ..)
C i zabiiaji i D am y!...

Pozw ólm y gdyby te cudze!...

B y ły  w prawflz e takie beje 
Jeśli się fałszem hic łudzę,

Za najazdów Gengi, -  Kanaj 
A le  zgrozo niesłychana 

Któż kiedy zabijał swoie,

Jak ci dwa; dzicy morder-r 
Strzeżcie się biedne’ dziewczyny 

Choćby takie Tatarzyny 

W ystawiali Wam ołtarze 

A b y  ku ślubnej ofiarze
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Zwieśdź dla. siebie której serce ! 
Choćby złota mieli w orki!..

Niech Wam 1'ucJŚeJ upchną Wlaflki, 
Postarzejcie się. sędzia.iki,

.Kupcowny, Szlacheek e córki,

Niżeli macie tak sprosnie 
Ginąć w młodości swe wiośnie!..

Spełniło się przeznaczeń,e , 

Przegięliśm y, koniec końcem.
O ! lube moje .! ieszenie,
W am  tylko ulga się stda! 
Pobłogosławcie M ichała, / 
Niezręczność Sebastj ina, 
j  odwagę Kapitana !
Niemasz im równych pod słońcem!

Sław o! otrąb całe) ziemi 

Niezwyciężonych partaczy!...,

A  mnie od grywania z niemi,
Los niechaj zasłonić raczy!..

O ! W isku jeśli zażarta 

Złość twoja żal: me zgaiń s 

Soraw aby tacy , tyran:

G ryw ali odtąd wDruźbarta!...

O s t a t n i e  C h w i l e  Ż y c i a  

Marszałka Lannes, X ie 'ia  Montebtllo.

Niemasz podobno bardzie! rozrzewniającego wi­
doku, jak ostatnie chwile życia tych ludzi, którzy są
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kochani i w ielbierii. Żałujemy /czesuej w  nich straty, 

łzy nasze powiększają dolegliwość ich zgonu. W  ten 
h  as to światło praw dy, w ustach konającego jaśnie­
je;' w ten .za >■; o niknie obłuda, a zawstydzone po­

chlebstwo, uchodzi ze sromdlą, płaszczem pogardy 
okryte. j

Marszałek Lanries, ten nieśmiertelny bohater 
F ran cyi> ktoregu im:e w pośi od wateuzuych Szeregów, 

zapał męztwa szerzyło* przy ostatecznem widzeNu się 

z Napoleonem Bonaparte, na śmiertelnej leżąc pościel 
ofiarą wściekłej bitwy pod Esshng, przypomniawszy 

mu wszystlce swoje usługi, tak się z nim rozstał na 

wieki: „ N'esądź, abym dla zatrudnienia cię losem 
„  mej żony i dzieci, w tym sposobie mówił do ciebie;, 

„  ginę ufiarą twej sprawy a więc ci ich zalecać nie 
ootrzebuje. Brzydziłem sie zawsze pochlebstwem,77 » 'J R -  ,*s? , t  ‘.  i  r . i ś  v i ,T  / a

,, tym bardzie; , upoi arzajątem błaganiem. Chwała 
„  twoja" ci nakazuje, żebyś_ miel pieczą nad niemi; i 
„  niemam ż cfaej obawy aby to zmieni-5 mógło twoje 

„  postanowienie względem ich szczęścia S kiedy mam 

,, zamiar ostatnie u c^ ym ćei w y rz u ty , z prawej po- 
„  chodzące przyjaźni.

V 5 i
„  Popełniłeś błąd w ie lk i, pozbawi? clę ,011 liajlep- 

„  szego z twoich przyjaciół, lecz się tym nienapra- 
„  wiszl... 1 woja nienasycona duma zgub' cię. Po- 

bez potrzeby, bez najmniej izego oszczę- 
„ dzenia i żalu, ludzi którzy ci służą najprzyc-hyl- 

„  niej.—  Twoja lrewcfzięezność, pomimo u w i lbier ie 

,,-rjakie posiadasz, odstręcza nawet tych od ciebie,



 ̂ krórzy w iw e.n powodzeniu u p atru j własnego, Sa- 

t, ml tylko pochlebcy, pozostali przy tobie; jednego 
„  przyjaciela niewidzę, któryby ci śmiał powiedzieć 

prawdę. Będziesz zdradzony, opuszczony... Spiesz 

się z ukończeniem tej „wojny;.. Pragną tego wodzo- 

,, wie ,c'pragi.ie tego niewątpliwie Francja cała. Nie- 

będziesz nigdy potężniejszym, a możesz byc jeszcze 

„  hardzi* j kochanym!... Pizebaez Napoleonie, prze­

to bacz umierającemu, który ci tę prawdę powiada.... 
„ ten umierający cię kocha.... „

Na te słowa Boriapart zalał się łzam i, a cnotli­
w y  Lannes, konał na jego ręku. —

. .: .  r ! V • v. *• .. J
■ - • ■ , ’ ą.o . ->- . < >t. . . . ; . .1 jB

T e a t r  N a r o d o w y .

Dina 5. Marta., na beuetis P . WJodka, ńana bę­

dzie drama w  trzech aktach, oryginalnie napisana, 

pod tytułem: Anarchia Doitwwa, czyli M oc Miłuki 
Ojcuwskicj.
i r  AP-5-; if-U ,‘j I . j . ^ i i  *, ■ i. ̂  - lęi iN. ■ .^9

A  . U C I N E K.

N a  B a l w i e r z a .

Jak jest nasz bały ierz wsławiony 
Niernają równego miasta;
Bo gdy gol> z jednej strony 

Uroda już zdrugiej poi asla.

Znaczenie Szarady w  i 4. Numerze Z a r - iy .

)K )(
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P S Z C Z Ó Ł K A -  K P  A I \ Q W  S H A .  

27. Lutegc 1820.

Uczniowie uniwersytetu Królewsl o ~  W arszaw ­

skiego, pragnąc nwieńczyć zasług-i obywatelstwo Ju- 
Ijana Ursyna Niemcewicza, oftarowah mu w dniu Jegcr 

imienin, to jest 15 .Lutego r. b, przez wybranych zgrO * 

na swego kolegów, załączone tu wiersze.

Rozumiem że 1 Redakcja Pszczółki, oceniającgor-
' ' ;y T

liwość młodych Polaków woddanju należnego hołdu 

cnocie, uózrfcia jch szlachetne, w piśmie swojóni znaj- 

wiekszóm uKonlentowaniem ogłosi. —-

Praca jest godłem mej rzeszy,
K u  niej popędza Zejer nie ękrzy dętka rącze,, 

Tłcńć^mnie zasili', pocieszy,
Gdy s '/żytkiem przyjemną zabawkę połączę.

W. r J Ą  T  E K

gjListm pisanego z W arszawy dnia tg L utego. tiUo.

Jeden z prenumeratorów

17
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D U J l) L A JS A  U R o  Y jn A

N  1 E JVJ L t  /V 1 U / i  A ,

w  D  ZI EN JE um I m i e n i n  

D nia  i 5 . Lutego  18̂ 0- 

Uczniowie ' Uniwersytetu Królewsko -  Warszawskiego.

O kropne losów  naszych pi zeu waliśm y zm iany ,

Dziś gdy Anioł Pokoju nasze zgou rany,

Kiedy pod skrzydeł jego opiekuńczym cieniem, 
Cieszyna się własnym bytem, prawem imieniem ; 

Chowaj my pamięć m ężów, co w kraju potrzebie 

"Wszystko mu poświęć.1!, nawet, samych siebie,

Co niczem nienlękli , i w Upadku chwili 

Grób Polsl i nieśmiertelnym lauretn Uwieńczyli 

K tórzy i iz u  Narodu ciężkie kojąc b liz n y ^
z " ' . ' . ' i  K  i. J  • . d . • •: "  U-i ’ v  -V

Krzepią miłość W olności, Sław y i Ojczyzny.

T w ć, to obraz .1CJLJAN TEgPokkńw zaszrz oie,

— ‘of nie Zna jakie ciioty Tw oje zdobją życie ?

Kto i W  prawym Polakiem , dokładnie oceuia ,
Tw oje czyny ii dzieła i długie cierpienia 

Tw oje cnotliwe serce i duszę niezłomną,
Najdalsze, pokolenia z uwielbieni ;m wspomną.

Niech świadczą pamięć innych pomniki wspaniałe , 

Tobiu Imle bez skazy trwalszą żytka chwałę.

W  tym dniu szanowny Mężu! przyjmij od młodzieży 

H ołd, który sję zasłudze i cnotom należy.

K iid y  um ysły nasze żądza sławy budzi,
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fjlerwszy krok uzyiimi, wielkich uwielbiając ludzi. 

Pzykładem dla nas wsjęygtfrich będą, cnoly twroje, 
Czy obu-rzeu. zacisze, czy woieune znoje;
C zy wuijdziem do trudnego i ządząc/ch zaw oau, 

]jhjśvr:ęcun dobro nasze dla dobra narodu.

W szystko łożyć będziemy dla powszedniej sprawy , 

Dla O jczyzny, dla Króla,, dla świętej ustaw y,

A  idącym przez ciebie ukazanym torem,

Nauką dzida T w o je, życie będzie wzoięttil.

'X} n U ,  M  ą i  A T K I.

P o w i e ś  c.

T rz y  nadohńe. panienki, oJ lzieciństwa razem 
W-yoLowane w stc iicy , nięprzeslr w ały nadal, d>aeiić 

z sobą przyjaźni3, wszelkich pociech, i trosków; ko-* 
rzystaiąc z najmn.ejszej sposobności, aby sobie nawza- 

jem wynurzać s w  je czucia, zdania i myśl Przypa­
dek zdarzył, i i  ygszyatkie razem poszły za jnąź. Jii* 
)ja, dostała młodego podpułkownika huł; nów, Jzabel* 
la bankiera, Kaziniira poszła za, radcę stanu,  ktor,r 
kwiecie, młodości, celował talentara' w  swoim urzędzie'; 
a nader piękną postacią, zachwycał wszystkie kc ne­

t y . —  Dobrane, przyjaciółki, przyrzekły sobie uro­
czyście . rzetelne, opowiadanie wszystkiego, oókol\Vi ;1

która dostrzeże w  sposobie myślenia' i postępkach swo­
jego męża, i udzielania wzajemnych uw ag, któreby 
wpływać m ogły na przyszłe ich powodzenie.



)( )(
Pierwotne chwile szczęścia, rodzą zazwyczaj naj­

tkliwsze w ynurzruia. Przez czas niejaki, same tylko 

czarujące obrazy, same pochwały najdrobniejszych 

skłonność' m ężów, dowody przewiązania i wierności 

bez gran;c, opovJadane były. Ż  każdera .spotkaniem 

winszowały sonie pomyślnego w yb o rji, uwielbiały 

słodycz swych w ięzów , nieoszezędzając najpowabi.TBi- 
szych rysów , któreby je upięknić mogły. Pi^Ęyfazń 

w  lakiem zdarzeniu, zamiast być zazdrosną czci jaką 
Hymen odbiera, kojarzy z nią swe prawa, i na ołta­
rzu bożyszcza, składa wonie i kwiaty.

Z  tym wszystkim duia pewnego, kiedy trzy mło­

de przyjaciółki zebrały się u jednej z pomiędzy siebie;1 

•Izabella była smmną i zamyśloną. Zapytywana nrzez 

drugie, w ynurzyła im swoją rdespokojuość, o posięn- 
ki W acław a. Nieiliezone korzyść jakie mn bank 
przynosi, znacznie go odmieniły, że coraz mniej tro­
skliwym  okaznje si ę być dla niej, w dowodach przy­
wiązania. Ważność zatrudnień, odezwie s ę Kazin.i- 

‘  fra, może jest tego przyczyną. —  A ch! bynajmniej 
„  kochana przyjaciółko, widoczna to obojętność. —  Je- 

„  żeli tak w  istocie, rzecze Julja, weprzcstaj się u- 

,, skarżać, i na głos ezyń mu wyrzuty. Od razu tyl - 
„  ko niszcząc roślinę jadowitą, żeby się nierozkrze- 
,, w iała, zapobiedz można złem u.—  Ja zaś wcale 

,. przeciwnie mam zamiar z nim postąpić. Za nadto 
,, jestem wyniosłą, ab/m się żalić m iała; w  dręczeniu 

1  zazdrością, zemsty szukać zamyślam. —  Lekar-

\
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j, siwo często jest niebtzpiecznem, rzecze z koIe: .a-

y, ziruira; i sądzę że w takim przypadku,, najlepszy 

„  byłby sposób, nawrócić g o  łagodnością, i pobudzić 

„  do żalu. „  — Rozmowa ta trzech młodych towarzy­

szek , daje dokładne wyobrażenie o charakterze każdej. 
Julja była wyniosła samowładna, Jzabela zbyt wiele 

wymagająca i zalorna, Kaziruira łagodna i pobłażająca. 

Na próżno tamte, w ym aw ‘ały jej zbytek dobroci i u- 

ległości y*na daremnie jei przyganiały; że psuje sama 

swego męża, który dawszy się już poznać zniekl.ó- 

r\ch ■ łarzeń, w  tęst skłonnym do niestałoś-d, t* m 
sposobem do , reszty rozwolni mi w t d  .Mfa. KazSmira 

wierna swoie u zasadom, ktere rą doźw iadrzeriiu by­

ły  oparte, utrzym ywała stale; że kobieta uległą bez 

poniżenia, jest za zwyczai właduąeą stroną.
*■- .V. , > > \l.  • * > > *  * '

W  kilka czasów, zaczęła skarżyć się .Tnlja, na 

niewierność -swojego męża, dotąd naiotwartszego, i 

najlepszego złudzi. Przejęła Pskjod kobfety, nienaj­

lepiej widzianej, sądząc z pewnością żego w.swe sidła 

■uwikłać potrafiła. Mam nadzieję' zawstydzić prze- 
„  niewiercę. zawoła z roziątr: enicm, i zrjiwerzyć jego 

sprosne zap ały .—  Daleko lepiej uczynisz odnowie 
„  Izabella, gdy go do wściekłości przywiedrmsz, sta- 
„  wiając mu przed oczy niebezpiecznego przeciwnika.

Piękna, wy trefiona, będziesz miała zemste w  od- 

„  wodzie; a ty chcesz jej szukać w  daremnych unie- 

,, sieniach; zapalczywych wyrazach , z których iwoi 
„  zdrajca śmiać się będz:e , zamiast, iż widząc cię
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,, w lelbicną u nóg twoich [jaśdż musi. — iNiemasz 

„  nadziei .nawróceniu, kiedy wrodzona wyniosłość 1 
„  serce męża zostają obrażone pogardą własnych obo- 
-M wiązków, odpowie Kazimira. Ola, czegożeś kochu- 
„  na Julio, , przejęła listy, do nięgo r Jak; srogo jestem 

,, ukaraną za twoją nieuwagę.— . W iele  mnie to w 
„  prawdzie kosztuje, przerwie Julia, cokolwiek za- 

,, Wstydzona v alo za.- to przynajmniej dowiedziałam, 
„  się mego, lo.su, i nic-odsląpi.ę przedsięwziętych ukła- 

„  dów.

W  rzeczy samej popędliwa, Jnlja, niemogła być. 

panią swoich uniesień,, i oddając mężowi nieszczęsne, 
pismo, powstała na -mego. tak gwałtownie, że jej z 
początku, milczeniem, posępnem odpowiedział. Pogróż­
ki młodej kobiety, nie..-wiele, mogły zatrwożyć, do­
wódcę szwadronu, okrytego cliinbneun blizny, który 

jako zręczny wojownik., z. zimną krwią; Wytrzymał 

pierwszy ogień; poiym, próbując zawieszenia, kroków' 
nieprzyjacielskich* w yznał olw.arcie: że lubo cza równa 

N im fa. od którei list przejęto, na chwilą g° zajęła s 
przecież by ni-ngleżało. uważać w tej nustocie nadwe 

rężenia praw małżeńskich. , ,, Podobnie mówił dalej, 

„  nasza lekka, jazda,, oderwawszy się na, czas od głó- 

,* wnego korpusu, z radością się z nim łączy, podo ■ 

,, b«ie żołnierz . po odbytej wyprawif wojennej, w ra- 
„  ca do swojej żony, szczęśliwszy i kocnajicy ją 

„  bardziej jak nigdy. „  W y r a z y  te, które pod posta­
cią skromnej żarlobliwości, uk"yw ały chwalebne, u - 

zaanie v. in y, i  chęć najszczerszą > popraw y; rozjątrzy-



-ły tvlko gniew Julji, Mubspnająo źe jest wyszydzoną., 
miotana zapalczywością, zapo\uHa się do tego stopnia, 

i i  mu rozwodem pogroziła. Leóił się na to uśmie­

chnął'i podwoił swoje usiłowania aby ją łagodniejszą 

uczynić. Jedno uprz ejme słowo z ust Julii, wszystko, 
naprawić inogto, lecz wszystko było daremnem. N a- 

komec po w etu  najczulszych oświadczeniach, kocha­
nia jej do zgonu, jako najgodniejszej szacunku ze 
wszystkich Kobiet, znnżonj oblężeniem niedostępnej 
twierdzy dla siebie, błaganiem serca z kamienia, ( de- 

pchnięly itułżouek; zbiegł z pod sztandarów Hymeua. 

Jul,a przedsięwzięła uroczyście 1 ię zemścić. Nieluwnie 
wstręt obojga, zrodził niezgody majątkowe; udali się 

do praw ?, i ściągnęli uwagę ciekawości publicznej, 

która tylko zwiększyła ich niesławę. —  Nastąp i wie­

czny przedział. Leon poznał wvkrotce inną kobietę, 

pełną tej dobroci serca, jakiej dusza jego potrzebowa­

ła ,  i  zaw aił nowe śluby, którym aroskoszą nup.rzy 

siągł wierność. Julja pełna miłeści .połączonej % burz- 

'iw yni charakterom, została nieszczęśliwą, i,opuszczo­
n ą , doznając po niewczasie; że niedosyć dla domowe­
go pożycia, szczynić się cnotą, . trzeba. cżeby . cnocie, 

dobroć towarzyszyła. Nieustanne jej żale i wynu­

rzenia cierpień,. przeu dw 'tna przyjaciółkam i, pomW 

mo udzielanei pociechy na jaką tytko zdchyć się mo­

gły  ; niepotrafiły jej nagrodzić utraconego dobra. „  Nie 

„  chi-iałaś moich rad słuchać, mawiała Jzabella, trze- 

„  ba go było dręczyć, i przeciwnik.em zastraszać —  

,, Zołn :rz by go znieść niepolrafił■ -  Cóż ztąd? p rzy -

X  iby )<



,, si-łoby dc l < /- L'i .:n \ 1 ule /.u\ys/,0 pjjedyuek n a  za?

„ biciu się kończy; a oohate.’ raniony za swoją he- 

„  r o i n ę . . ; Z i r e w a ź a  :ą ,  odpowie Kazimira, jeżeli' 

„  ni j sst je; bratem albo m ężem .— VYybornie! za 

,y wola Jzabęlla, puniewasZ; mó: W acław  nit jest woj 
„ sfcowym. i  podług wszelkich przekonań, daleko win- 

„  niejszym/od Leona,; i przynajmnie1 tyle, aiewier--;
n ym , ile mąz Kazuuiry; * przedsiębiorę pokazać- 

„ się publicznie v/ towarzystwie pierwszego .7, zalotni-- 
ko w naszej stolicy: oburzyć zazdrość przeuiewiercy, 

„  zapalić gniew ; że w..przeciągu miesiąca, sprowadzę 
, wam go pod władnym . i zawstydzonym , skrępowa- r 

,, nym  bardYtj iak nigdy .świętością ślubów; których 
,, zdaję, się zdrajca, iż,zapomniał na zawsze,,,

Miebaczua J/.abella spełniła swoje układy- Cb 

dzień prawie* widzieć się dała publicznie, w towa­

rzystwie nowego Adonisa, w pojeździe, w loży. i’ na 
przechadzkach n.ijodludniejszych. W krótce  zatrzęsły 

się pogłoski; tego jej właśnie potrzeba było. Za p o -' 

wrotem do domu, wybadywała postać mężaj ’w m nie-' 

mania iż używa pocijchy z jego pomieszania, i gnie-1 
w u ; ale'- ńc dośtrzedz nieińogła. Mówił do niej 1
V- -  }i‘ . ’ ‘ 1 _  .  < 1 1 ♦ ' 1
% 1ą samą spokojnością i obo/ęlnie jak zazwyczaj. 

Często ją trapił nielitoścH, ie , zapytując z nieclicenia 

jak wiele na dzień, mniej więcej, ,liczyć może zdo­

byczy; z której loży ty teatrze korzystniej bywa wi­
dzianą; czy niespowszediiirf1 jej jeszcze, wąsaty stan­

gret Ukra-ńczyk, i kasztanki z przyprawnemi gizy

w am i
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wami, czy ntj się nlesprzy krzyto bywanie cze-fe na 

Wsi, w której jeśliby iii'ai«akoWrtfa, radby sum lato 
p r z e p ę d z i ć J z a b e l l a  pełna gniewu, . widząc że 

Wszystkie jej podstępy, nieskutk nią na srogiej ozię­
błości bankiera, postanowiła najmocniej, ..riieoszczęrlzać 

nadal niczego, udając zapamiętałą skłonność ku je ­
dnemu z m łodzieży; który celował przyjemnością po­
staci, wrodzoną pustotą. Hył to poeta wzdychający 
i  melanrholiezny. Nowy. Petrark, nazwał ją w krótce 
Laurą. Jej mąż był zarań pierwszym , którego ta 

przemiana . ouwiła, i godnego jej boiiateia przyjm o­
w ał za błogusł wipnego przybysza, który mu u li - 

wa jarzma.... Zmieszana Jzabella, widząc że nic się 

nleudaje, le  niemasz środka opanowania m ęża; zu­

pełnej oddaje się ro|i>?cŁ.y; kiedy na dopełnienie, złe­
go; spostrzega Ust na sv. ;j gotowalce, napisany vt tych 
słowach; „  Jakże mi jesteś uieoszacowaną koęhaua J- 

„  zabello, że uruiesz tak zręcznie utrzym ywać zndą- 

I zek małżeński, którego serwani . pomiędzy nami, 

J  obi aźałoby lott d o b ry! Działasz jak na kobietę 
3, wielkiego świata przyśle l ; i abym ci dał dowod 
„  mego zadowolidenia j  podwajam twe dochody. Stó- 

„  sttj się więc i nadal do swejej w oli, tak jak i ją 
przedsiębiorę, iśdź za popędem w łasuew . a-jeżeli 

„  przypadek zechce, abyśmy się kiedy spotkali w śród 

„  zawodów niiłósnych; przyrzec my sobie święcie, za- 
„  chować stale wzajemną niepodległość, i godność na- 
„  szego stanu. „  — fp  acłanz...-.

• i 7 *



Pismo to, dobiło Jzabelli. Upokorzając jej prze- . 

^ąd, zadało poohk obelżyw y mi'ości, kochała bowiem 
go jeszcze, mimo Łego z o był niestałym. Czy ta ,e

przyjaciółkom, „skargom  je1 zapalczyw ym , cOwarzy-;     ‘t ' ' m: ' - - ■ . '
szą łzy gorzkie. „  Niechciałaś przyjąć rad moich, od-

,, powag Julja, trzeba go bye piorunować, grozić

,, straszyć.... —  Potrzeba było raczej, odezwie się Ka-

„  „im ira, z źw yczayną powolnością; dołożyć wsźel
'i I* *T * **'' .1 .   "i i; " _ v i 1

'„ kich starań, aby odzyskać jego m :łość.—  Wieleż 
„J ci to pomogło? rzecźe Julja do Jyazimiry; twój mąż 

codziennie nowe robi zdobycze: .wszędzie go uwa- 
Z żają najniebezpieczniejszym u wodzicielem!.., —  Na 

dworze, po calem mieście doda, z przekąsem Jża- 
j, bellu, mówią o jego miłostkach! tak, liiba Kazimiro, 

 ̂ nie mniej cię od ua-s nieszczęśliwą znajduję,- Prasy- 
najmniej w  6oe)'pobłażającą: tubo posiadam tali. mań,

' ktuj ego w y  niemaem... jestem matką,—  Podług mnie 
4,’ tym. samymńniewierny twój Karol., bąrciziej w y 

stępnym się staje. — Dla-tego właśi*iie pawnnam 
,̂’się -Uzbroić w  łagodność..., JJyląbym najszczęśliwszą 

gdyby uchybienia nlojego męża, pochodziły tylko 

„  t  kaprysu, który fpłaaae- układy jednej chw P ni­
weczy., W  ędzcie jednak" -neCety! że dalekc iyigr 

„  cej od lyąszyeli stał ji - zdrożnym. Pokochał on Za-, 

,> pąiłliętale piękną ji dnę Francuzkę; i oweęem tej 

; nieszczęśliwej namiętności, jest; niewinna steta, źy- 

w y  ohra1 Ka. ola , dla, której- d,z.„li przywiązanie,, 
s, jąjfiego dozoawąłą samą tylko nasza Emilja,.... — 

/, J ty nięoburzyłąś riię uą to!... zawute Julja; i mo-
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źraż scierpić,.ażeby obce dziecin, -nadużywało ptąwr 

, tw ego!— Uzyli.winnam  pezbawjać je miłość w fa- 
snego ojca ‘l -  A c *  uiezniys.. 1// l i t e g o , izecze Jza- 

„ bellas gdybym  była rnalką,’ sinój mąż tyle wykio-r 
„ czył; .ugdy by meuglądał mej có ik i.— T y m  spnso- 

„  bem ciężar twej zemsty z walił , byś na twoje dzie- 

„ eie!.... Ja chcę być sprawiedliwszą j męźniejszą- 
Za pierwszy mam oLow’“Z :k, zachować miłość oj- 

„  ca ula maleńkiej E m ili, i nawzajem w ; a sercu za- 
„  szczepiać ku niemu te same czucia... W ięcej wa.n 

„  powiem ^a może Z moich urcjcń śm.ać się będziecie. 
,, Pomimo nitstałość jego, m 'a o  nienasycone żądze 

„  świetniemu i ułudy, które go odemnie beż ustanku 

„  odrywają.:, mech to będzie rodzaj przeczucia, które 

moją duszę ożyw ia,, niech to będzie oplamienie no- 

trzebne memu sercu: -.nie osp.aęzfur e jego ijawjró-■ 

„  ceniu,’ o powrocie na Inną pm.\v-yęł' ąluopw.-?- j  

„  vłiesz się ciesz, rZekpie Julja, '•z..ves,,cb.njtnięm5 tak 
„  jąK. ja się cieszyłam nadzieją rawrópenic mego ju«- 

„  oria —  T ak ab jr nawróceniem W acław a...-prZy- 
 ̂ mówi Jżabełła, z uśmiechem - pełnym gory,cZy>~*» 

,, Moźriaź kochane przyjaciółki popraw'ć\męia kłnt- 

„  nią lub żn iew źai iem? Serce m ężczyzny, więcej 
,, ma wyniosłości jak nasze, wszystko one wybaczyć 

„  m oże, oprocz jednej obelgi, która w nim niezatar- 

,, te zostawia rysy.'.’.. Każda z was, przyjęła różny 
,, sposób postępowania; dozwólcie mi zostać przy mo- 
„  im; a jeśli -niepotrafię zwyciężyć wsźystktch tru- 
„ dności, które widzę przed sobą; dokażę p iźyuai-
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v  m .iie j , iy le ;  Źe u n ik n ę  ja  w u y  ;h n ie z g o d  i p o n iie E .a , 

j> których Zwykle kokiem, sama siaj. się ofiaią.,,

rIolszy ciąg nastąpi. )

, ? CTc i  V  aBP',

; i iVa dumnego Poetę.

Dla czegóż.się mezgad/asz z powszechnym zwyczajem, 
Aby z.a gężezźny ukłon, u dkłonić się wzajem ?. 
Zadziwia, nas zbyteczna wyniosłość twej duszy, 
Ódkryłeś naui twe dzieła,... a chuesz chować USZY.... t

Prenumerata na Pszczółkę* Krakowską, przyj-. 

,nn)e się .z" 'wszystkich Pocztumtach. K <'btest va PoU. 
ekiego.’ Kosztuje- ■ zrde ził: 4c. półroczni* 20,

*  P ocztą ; stosownie do postano viema Dyrekcji Ge­

neralnej Foczo w W arszaw ie) r. dnia 2, FaJdzier- 

nika \ 1819, do Liczby 661 n. Cena t a ' u  picze.n 
zmienioną aiezoctała i być aiemoie.: V$uly Agezące 
sobie odbierać pod osobnym adresem , dopłacą ro 

uznie złł: K, za lak i  koper tę.
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P S Z C Z Ó Ł K A  K R A  K O  T V S I l  A .  

t.> Marca 1820.

Praca ,'esi godłem mej, rzeszy, ,
Kit ni p; popędza Zteja' mc skrzydełka rącze j 

Dość mnie zasili j lob eag.y,
Gdy z użytkiem przyjemną zabawkę połączę*

Z j e  '"E W iE J a t -  lE  T U H C Ł Y n A o

' C h i ztąd, źe nie jestem Panem?
T y le  mi Bogowie dali*

Żebym 1 niech i lał z Sullaut-ni 

W a ży ć  się w  rówLej sza1 
Jestem’ fconteiit, Wielbię-miebs,.,

Ó11 iwa żbytki* rOskosże, a jń dosyć olilębą..

n,‘ Pl^sz-i wświtanię^ . t ‘

Sionce z uśmiechem mnie wilii i,

W ieczór, o! darm Sulla mb 

Srebrtly się X ięźyć mnie pyta*
K to znas dWoch lepiej dzień .strawi?;

C zy ja - co pracowałem ? , czy t y ?  Coś się bawili.

:>& i 8
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T y  d z ie r ż y s z  g m a c h y  \ .d e ,

Na rozkosze i  zabaw y,

Poświęcasz n w c , dm całe,

Może ni . dla tronu sła w y.

Gdy o jfein z daleka słyszę; 
poleję nad próżnością, uwielbiam zacisze- 

Jakież są twoje kui-zyści ?
Niesm ak, ból głow y nudy.

Z ły  humor obok zawiści,

Spoko;ilość słodzi me trudy...

Niemożesz równać się zemtią,

T y  niasź sto żon rjie w iernych, ja jednę wzajemną; 

Nieposiadam ja tak wi le ,

A  bym się lękał rozboju,

Biednemu chętnie udzielę,
Z  sąsiadem żyję w  pokoju.

D la zwyczaju chodzę z nożem;*;

Spię spokojn e , a wierny brytan moim stróżem.;. 
T y!., niechaj zrobisz trzy kroki,
Już wkoło ciebie jan czary,

Miecz twoim godłem szerosi,
D rży iz .... kiedy "wymierzasz kary.... 

Nienrer.iałbym się ztw ym  stanem,
W olę ja być wieśniakiem, a ty bądź Sułtanem.

B a l e  w P a k  v żtr .

)( '66

W  rzędzie rozlicznych balów, które tego zapu* 

stu pomnażały świetność Pa-ryża, szczególniejszą ścią-
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g îął na siebie uwagę i uwielbienie uslatm; \v jednym 
z najznakomitszych dumo w* Sala do tańca, zdaw ali 

s>ę obejmować zdobycze, ws/.yatkieh parterów jg iu- 

dowvch. Kominki, narożniki, lusha ; . Wszystko to­
by ło ozdobione najświeższemu kwiatami. Lecz co naj­

słuszniej .jednomyślne zadowolnien e zysk.do; źe. W 
przyległych częściach pokojów,, znajaowały kobietki, z 
końcem kaeaego konkradansa : po parze białych ręka-, 
wiczek świeży bukiecik, i coź jeszcze ?... oto puszkę 

zwybornym różem. Prócz tego dwai naczelni sztuk­
mistrze tej stolicy, zamówionem: b y li, dla naprawia­

nia nieładu jak zwyczajnie taniec zrządza w  strojach 
damskich na głowic.

A n e g d o t y .

f S  z l a c h e c t  w o. (

Pewien szlachcic z D elfinat.., odezwał ’ ę nieda-» 

W  no na zgromadzeniu gmirmem, chcąc utrzymać pierw-• 

szeństwo dla swego stanu; .,Pomnijcie, na k rew , któ- 

>1 rej tyl© szlachta nasza prze'ała w bitwach —  

Mości Panie, odezwie sia jeden z słuchaczów: „ A  
„  ki'ew ludu w tymże samym czasie przelaną; czy* 
„  W Pan za wodę bierzesz ?... „

O d w a g a .

Pewien Jenerał Francuzki, znajdował się w  na­

der niebezpiecznem położenia. Ztyłt:, m r ł  przeciw 
sobie twierdzę obronną z prawego boku b gna z lewega
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bystrą rzekę; z.przodu wojsku nieprzyjacielskie. W  
tak przykrtj osLateczności, w  te słowa przemówił do 

żołnierzy; „  Dzieci! jesteśmy, zewsząd obsaczeid, prze* 

„  cież nem jeszc ',e droga ao wyjścia zostaje, za kló- 

„  rój pewność ręczę .. „  —  W skaż iiam ją!.,, zawoła 

joden Ł źołm eizy głosem rozp ączająoynr. ,, Pq trupach 

„  nieprzyjaciela , wyiśdź z tąd koniecznie rnusiemy!... 

odpowie śmiały uowódzca., - daję znak do boju, i 
zwycięża, —.

W i ruszenie do Litości,

x. Pewien adwokat, równie nicdoieżny jak uprze­

dzony o sobie, dość licho bronił sprawy małoletnich 

przeciw opiekunowi* — W ycie  1 :ąc z izby sądowej , 
spotkał jednego % sęd/ów, i  zapyt .ł się go tonem w y­
niosłym: „  A  co? nie w ™ uszyło il was ao litości V — 

„  Prawda wielką, , odpowie s.ędzia, ą szczególniej nad 

» sobą.... j? ««.

S k ą p i e c ,

Pewien skąpiec w Lon dyn-e, usłyszawszy o no­

wej Komędji, pod’ uapisem: Jak zrohić unelh ma-

„ jatek! , pierwszy raz w  życiu, kupił bilet na Pa- 

radys, PrZed ząc/ęeiem sztuki, wychyliwszy się zby- 
teczn e, spadł rieborak na parter, i śmiertelnie s’ę 

potłukł. |  Cyrulika: Cyrulika! zaczęto wołać spoli- 
„  towaiiem. — , A ch! nie. u e; odpowie umierający; 

0  Przywołajcie mi tylko ikassyerą leatialuego. „  —i
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Nadbiega Kassyer i pyta coby żądał? —  „  fonie waż

widzę, że za mi.tutę skonam; rzecze skąpiec, a tyra 

„."samy m komeuji widzieć nie będę; proszę więc 
„  WPana, zwróć mi pieniądze za bilet,., po coź mara 

„  darmo płacić 1 „

O b a w  a  P r z y s z ł o ś c i .

Ź? F r  u rtL- u j k : eg o.

Cni  Zemtią dalej sm stanie,
J z tobą Teono moja ?
Łubem jest nasze kochanie,
K^zda go cliwda podwoja.

Kiedy mnie ściśniesz n yzajem ,

*dy mi dasz poznać uśmiechem,
Z e miłość której, doznajem ,
T a  miłośę cżysta niewinna,
Niemnie nazwać s:ę grzechem;

Guy w tańcu nerka twa zwinna 

Zapłonić chce Terpsykórę,

Z e  jej tak nie b y ły  skore;

G dy widzę kibić, co blaski 
Płci swej piękności stłumiła}

Dla któr i  W enus pyzepfewki 

Z e  wstydem by odspoiła...*

A c ti! te mdlejące oczęta..,
Niechciał bym pół świata 2a nie,.:,

Lecz trwogo zbyt niepojęta!
"Wszystko ulega odmianie!,#,
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Nie... pruz-ia muja o!)Hwi|

Fretz serca lękliwe drżeń :.e;
Dzis mnie twoj widok napawa,
Potem , upoi wspc .anionie!...

T e a t r  N  a  u  u n u w  *.
r - ■ - ■ ......  .......  -

Dnia i 5 Lut egu komedjo-Oper? w  jednym akcie, 

Kochanków f Przemienni, i Komedja w  dwóch aktach: 

Postanow ienie.'

’ Dnia 17. Trajedja: Gliński Pan Rudkn wicz w 

roli Glińskiego, i W łodek w roli T repki, dodah bla­
sku, piękności tego d/ieła.—

Dnia to Opera w  trzech aktach pod tytułem; 

Praslatanla. Jeżeli ten rodzaj zachwycający wido­
w isk , tak silny postęp w eźm ie, jak nam poc/ątki o- 

biecnją; Kraków nie długo będzie mógł szczycić się 

swoim teatrem , a Publiczność znajdzie dla “debie miły 

zapewne obowiązek, wspierad go liczniejszem uczę­
szczaniem.

Dnia 22 , aa benefis Panny P a ry s , nowa drama 

W 4 aktach pod tytułem Pochodnia Grobowa, czyli 

Jaskinia Siedmiu Braci Śpiący ,h. Niechaj się sztuka 

lekarska schowa, ze swojem zachwalonem Opium.
ikt jeszcze doskonalszego uiewynalazł sposobu na 

uśpienie człowieka, jak antor lei riielitościwei dram y; 
godzien prawdziwie nazwiska osmego z hraci śpią­

cych ; bo podobne niedorzeczności, można by tylko 

Sapisad w e srb .
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Dnia a4. , Komedj i Szioła  Kobiet. W  gładkim 

przekładzie tej sztuki, słusznie zgamouo obrazę przy - 

stojności, W scenie zaraz pierwszej aktu pierwszego; 

gdzie Lam enty malując n:ewiuiK<lć Basi, przytacza 

Em erykow i jej niedorzeczne zapytanie o małych dzie- 

ciach. Gorzej daleko pczwolił sobie tłumacz, w sce­
nie piątej aktu drugiego, w dwuznacznościach o daniu 

■wstążki Lepiej tu było trzymać się dosłownie ory­
ginału, i zapytać Ba1 u M ówię co ci wsiał-.... —  D y­

rekcja Teatralna, zmieni z, pewne nadal te igraszki 
w yrazów , użyte przez tłomeoza, z uszczer nkie n oby­

czajów i gustu. —  ,

Dnia 7. M arca, na benefis P. Zebrowskiego, dana 

będzie pierwszy ra z , nowa komedja w 5 aktach, w ier- 

szara przez J. U. ;evrLza napisana pod tytułem
Samolub. • Dziełu. tu sżunpwoegy. mistrza literatury 

ojczystej, pełne talentu i gustu, wybornych rysów cha­
rakterystycznych, i wyaok-si kom'ki, przyjemne wido­
wisko Zapow.ada, Po skończeniu sztuki daue będą obra­

zy  historyczue w  9. oddouacii, pod tytułem: B ole-  

ęław Śm iały

D w i e  S o w y .

B a j i  ą.

Zasępiła się natura,

Noc była ciemna ponura;

Gdy się spotkały dwie Sowy,
J nuż w rozmowy;
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5) Patrz siostrzyczko jedna rzecze:

„  Dziel me roskosze!

,, A ż  się z radości unoszę! 

y j Teraz wam zad ot) Ptaszek liieuoitcze ,

Każdego złowieni....: • O '
A le  co więcej ci powiem:

„  Jeden K rok bardzo uczony ,

„  Pierwszy w  Astronomów rzędzie, 
v Zaręczył mi z swojej, strony,

„ Z e  tak ciemno, sto lal będzrn.
„  W racasz nam więc cz isie z ło ty !
„  W itaj trjumtie na łonie ciem noty!'

'' —  Ach niewierz temu druga jej odpowie,

„  Kłamią ci mądrzy Panowie,
„  Choć ;ak w rachubach swoich są-głębocy...

„  Tuż ja w-działam i ciemniejsze nocy.... 

j, Przecież, niestety! słoneczne promienie, j

„  Rozpraszały znów ich u e rie ! „

* D z i s z  •* 2 . J. P r z Y b y ls k je c  o

Procż wielu innych dziel tego męża, które mu w  
Uczonym swiecie, sławę 2abe.spieczyły; żn jdują się w  
Księgarni Małeckiego w Krakowie następujące: Jlinda 
Homera w  2 tomach wierszem dosłownie przełożona. — 
/dopełnienie Jliady przez Ounila Kalabra, tom 1 —  
Odyssei, 2. tom y.- Klucza Staroświamiczego 2. tomy.

Edycje starowne, z  Kopersztycham1 Cena bardzo 
umiarkowana. — Miłośnicy Literatury ojczystej, którzy 
znają zasługi piękne tego m ę ż a w  zawodzie jej położo­
ne; niezeclicą swym  Księgozbiorom, odmował chlubnej 
ozdoby, z dzieł naszego Poety.
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P S Z C Z Ó Ł K A  K R a I I O F T S K J .  

5 . Marca 1820. ‘

Praca je s t godłem m ej rzeszy,
K u nićj popędza Ę ęfir- me skrzy dętka rącze. 

Dość n.nie za s il', pocieszy, ‘
Gcly z użytkiem przyjemną zabawkę połączę-

?'■ i r.-5" «■». f
- K r 0.1..U. r .oj? i e nt. spifiy

Pw r.zść IJJsfory ćzna.
, * i » Cs-i-D • v j j i

W  bliskości miasta Kruszwicy,

Popiel gnusny, razem 1 sro| i,
Z  natchneni.. niegodnej żony 

Zbytkam i, bezsennością, rozpustą znużony;

Nakazał polowanie w caU j okolicy.;.
Już się trąby myśliwskie zewsząd-odzywają,,

. . 1 • *- 
Ucieka zwierz ,iełen trwogi,

Przed wściekłych ogarów zgrają, ii 
Których po lesie 
Wrzawa., śmierć niesie I . > ,• *' vęc'■'■■■' ,

*'it , • r-y-i •, , * .. ,wr . - v
' " * - 1 j  1 4i

1 9 .
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Dręczony tyran tęschnotą 

Chóć sprzyjał dz.kiej »abavv'ie,

J jjattv-ał na nie z oohutą,

W  krotce się' nudzi....

- Porzuca ludzi 7 
2% J usiadłszy na umi.awi\,

M niem a, że na chwile, zaśnie.
Lecz niemogł zawrzeć pc wieki.....
K iedy spostrzega tuż własńie 

Chłopka , co trosków daleki,

Spał soLie pod cieniem drzewa.
Zazdrość go bierze...

Bluźui przeciwko Bogom, rzuca się i gniewa...

„  W  tego nędznika rzecze,moj pocisk wym ierzę!
„  Za co on ma być szczęśliwszy,

^p|P Od monarchy potężnego ?!

U m rzej, nikczemny c z ł o w i e c z e „

Lecz niewinności, anioły strzegą.

K iedy ręka mordu chciwa 

Grot potężny wytr ierzywszy 

Chce uderzyć... W  tym pizybyw a 

Sambor Pustelnik pobożny,

J tak do tyrana rzecze 

„  Powściągnij ten zapęd srogi.

Poznasz zaraz twoj gniewr próżny jj 

„  Posłuchaj mnie tylko Panie!

„  Dziwisz się że człek, w  tym stanie 
,, Spokojnie zasypiać może...
„  Ja ci powody przełożę.
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„  W iedz Że tcu knilutek ubogi 

s r,'ó> Niepolępta • niukarze ,
fi Arb się duma nie zmaźe....

,, Pociecliy wraz y  eierpii n:ei a od' brał w  udziale.

„  Jezel' zbłądzi, sam odpokuteje,

„  Ciężko na ciebie pracuje..,.

„  Czuwać Uad nim pi-*ystoi twej cnoc/e i cbwale !
„  Taka jest Bogow ustawa.
„ T y  nadajesz, on czci prawa,.

„  T y  dzierżysz wszystkie dobra, a on wszystkie trudy, 
„  On -lozinje spoczynku, ciebie trapią nudy?.,

„  Pytasz skąd to przeznaczenie?...
,, Miej. jak on czyste sumieniu.1 

„  Niechaj twe berło, naród uszczęśliwi,
„  Niech w zględów  twoich doznają poczciwi...

,, A. jeżeli chcesz zasuąć i_a siiOOz.yliku łonie,
,, Nie bądź drzymiącyn, na tro n ie...,,—

Takich cze la d n y  starzec prMstyóg mu udziela.
Lecz te zamiast poprawić, z jątrzyły Popiela.
Ukarać go rozkazał zatenczyn  zuchwały',

Przecież powieki Jego, snu nieodzyskały.

T r z y  M ę ż a t k i ,

C i h g  d a l s z y .

Nadobna Kazirrira, trwała ciągle w sw iim  ukła­
dzie Najmniejszej posępności niedostrzegł mąż na ;ej 

tw arzy; z ust nieusłyszał wyrzutu. Zawsze spokojna 

i uśmiechająca się miłe na widok jego; umiała unikać
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rozmow któreby się tyczyły  obecnego stanu ich za-* 

chowania, a córeczka na óWczas siedm lat już mają­
ca i  nieustannie w  pośrodku nich cię znajdowała, Jako­
b y dla utrzymania w ścisłe' harmonii, lubego związku 

rodziców. T a delikatność żony - głęboki dla niej sza­
cunek i uwielbienie sercu jego nakazywała.—

Jeżeli kto w ich przytomności, wspominał kiedy 

O względach, jakie cnotliwi małżonkowie v\'iuni sobief
nawzajem; Kazmura zawsze utrzymywała: że nie-
• ' -■ _ 1 \ - m ' 

masz tej ofiary, klórejby rostropnej żonie uczynić ine-
należało, dla utrzymania wewnętrznego pokoju, któ­

r y  jest pierwszą zasadą szczęścia, dodając nawet nie­

raz; £e jeżeli pfzeż przez wrodzoną niestałość, lub 

przez skłonność nieżwyciężoną, mąż zboczy kiedy z 
obrębu swoich ślubów; zawsze zostaje obowiązkiem 
dla żony, strzedz pilnie ich świętości, i o niczeiń 
bardzie nie.nysleć, j»k o tem ; aby pokazać swojem 

rywalkom: że nie masz rodzaju niestałości, j.akiąkol* 

wiek może być jej obłąkanie; aby się długo oprzeć 

mogła cichemu jej znoszeniu, i nieskażone) cnocie.—

W yznania te ż równą łagodnością jak przynnle- 
niem czyi one, z ust pięknych i świeżych jeszcze, 
zhndzały w  sercu Karola pewien slomeń uczucia, któ­
rego nie był panem. N TŚmiał on porównywać swej 

Kazim iry z żadną z piękności przez sieli'o uwiedzio­
n ych, a nawet aui z piękną Francuzką, nainiebezpie- 

tiżniejśzą z zalotnic; Obawiał on się praw ie, ażeby



x  m >(
żona, nieodniosta wyższości w  ich porównaniu, i Hie 

Cofnęła go. w’ zapędach, świetnych jego zdobyczy. 

W rażenie lo od na wie'o się za każdym razem , kiedy 

się z sobą znajdowali; d'a lego też Karol umiał sta­

rannie unikać obecności swej zony, i przyjemnych z 

nią rozmów.

j. Oddawna się on zbierał odbyć p o d ró ż  uczoną dc 

W ło c h , w towarzystwie 'edoego z swoich przyjacic.. 

Rok cały był na Lo przeznaczony. Przyszła naKoniec 

ta chwila, nader smutna dla Kazi m iry , (k tó ra  do 
tej podroży z samego cele jej przedsięwzięcia, B-alezeć 
by nie mogła,) smutniejsza tysiąc razy dia opuszczo­

nych kochanek. Odjechał znalem pierwszych, i na)- 

tkliwszeini życzeniami nieporównanej żony. W  chwi­

li rozstania,- zdawał jej się być rozczulonym ; ostatnie 

jego wejrzenie, łudziło ją tą słodką myślą, że Karol 

unosi z sobą pamięć wierną małżonki, i dziecięcia... 

Dziesięć miesięcy upłypęła, które lyluź wieKami zda­

w ały  się Kaziu, irze; gdy szczęśliwemu jej męźoud, za­
ledwie dziesięciu dniami' wydać sie mogły, a jeszcze do 

niej nie pisał. Obok cudów natury i sztuki, szukał 
oil wszędzie i znajdował cuda piękności w  płci ulu­
bionej.

T rzy  młode i nitrozdzielne przyjaciółki, widy­

w ały się ciągle, poświęcając rozmowy zwykłem  przed­

miotom swoich rozum ow ań; lecz rnestety j małej wa­

gi dostarczały im do tego źrzodeł. Co do Karola 

zdawało się, iż zupełnie zapomina o swojej żonie, Ju-s
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na łonie in n e jczy ste g o  szczęścia doznawał k  Izabella 

widywała cżasfcui W acław a, lecz jak mężczyznę ob­

cego któremu zaledwie była znaną, albo pełnomo­

cnika nieobccuegj męża. Oddał się mi życiu zupełnie 

roztargnionemu: zawsze w  nowych powozach i za­
przęgach;-po wszystkich uczęsczał widowiskach; zmie­
niał kochanki, razem z odmianami stanu rzeczy na 

giełdzie;, i do lego stopnia posunął swoją, rozrzutność: 
że S i ę  zaczęto obawaić o upadłość jego kredytu. Iza­

belin zaczęła być niespokojną,.o swój. Msajg; Juli* nie- 

niogła znieść na sobie widoku stałej lńiłąsci Leona dla 
nowej- żony, która jej an wdziękiem ani młodością 

niezrównywała; ILuimira dotknięta do żywego m i l ­

czeniem okratnegu Karola, pokrywała wgłębi swej 
duszy cały ciężar boW ci, zaczynając zupełnie wątpić 

o jego przywiązaniu. Przecież nakoniec list odebra- 

n y  z K rakow a, który tik prędće ' w  kilku słowacli 

napisał; zapowiedział jej powrot jego w  przeciągu dni- 

dziesięciu. Dodał on w  r.im z niechcenia; że przy­

muszonym zostaje, kilka dni zatrzymać się w tera 

n u rc ie , z powodu mocnego utrudzenia, pewnej zna­

komitej W ło szki; kto rej z powrotem towarzyszył 

jako osobie, ze wszech miar nr ten _ wzgląd zasługu­

jącej.—  ., Jeszcze jedna ofiara, zawoła Jul ja. —  Nie- 

„  ręczyłabym n-ieżem . odezwie się Jząbella. że musiał 

„  gdzie zrobić awfultnrkę miłosna, o zakład!.... żc to 
,7 będz>e nowa Helena porwana przez pięknego Pa- 

„ rysa. — Któż w ie? rżeęĘe z westchnieniem Kazimi-
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if ra; podróż nastręcza niepr-e widziane spotkam.*.

„ Z pozoru ,o nikim sądzić n;e można. „  —  Julja i . 

zabella, i.k .n ogły wstrzymać się od uwielbienia nie— f 

zachwianego męztwa i heroizm n swej przyjaciółki; 

zaczynając wierzyć powoli: że wstępowaniem w jej śla-, 

d y , możeby mniej rozwiozłych swoich m ałżonków . 
łatwiej na drogę obowiązków nawrócić b yły  w sianie.

Piękna Fiancuzka, która mniemała, źe w zupeł­

ności posiada seree Karola, nie bez głębokiego żalą  

zniosła jego oddalenie. Zostawała ona w  nadziei, że 

poniuy ua owoc swej miłości, przynajmniej ężęslein 

zgłaszaniem si.ę&listownie, sHiej pien‘a osładzać bę­

dzie. Lecz w ciągu całej jego podróży , jednego listu 

nieodhiera. Nieinugła przecież swego nieszczęścia z 

podohnóm znosić wytrwaniem , jak cnotliwa żona u- 
wodziciela. Opuszczona i obłąkana przywiedziona 

do nędzy, przez srogich wierzycieli, poczuła ostatnią 

chwilę swojego życiaJ W  tak godnym liiościjstanje,
' ' r. -C,!* ", _ .  ' ' « . . .  ■ y  '■ "w k jd  £ ’<* fT

pisała do Karola, że już jej niezobaczy przy życiu, 
polecając pamięć* jego, nieszczęśliwą sierotę... Ten list 

odebrał w  Krakow ie, i śmiertelnie przerażony mm 

został.—  Obecność nowej heroiny, kazała mu pokryć 
obrotnie, tak dotkliwy wyrzut sumienia. Nakoniec 

przybywa do stolicy, w ostatnich dniach Listopada: 
umieszcza najprzód towarzyszkę podroży w najznako­

mitszej oberży, a sam pospiesza do swojego mieszka­

nia, w któijem oczekiwała go co chwilę Kazimira. Na 
schodach spotyka Eniilją, mającą już w ów czas lat
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dziesięć, która mu się rzuca na s/.yję, wydając krzyk 

radosny, i z pewną mocą wyrażenia zaw oła:',, A ch! 
„  prZyrzecz mi jc-diię łask ę!—  Co tyłku chcesz iuc;e 
„  dziecię odpowie, przyciskając ją do łona, i szukając 

„  oczym a"Kaznr iry. Mogęź wiedzieć natychmiast o 
„ c e l u  twego źądam a?—  Dowiesz się zaraz, wszakże 

„  m. obiecałeś, nieprawdaż? ty  jesteś tyle dobrym... 
„  przyrzekasz mi.... ach! jakże jestem szczęśliwa!...,, 
M ówiąc te słowa, prowadzi go do pokoju swej matki; 

która na głos męża, wzruszona i pomieszana, walczy 
z nadzieją i obawą.., Karol zdumiony, że przeciw nie- 

Ulu jiiewychudzi czuje się być dotkniętym, tą nie 

zw ykłą obojętnością... —

LD-okończeme "■> przyszłyrn A  nmerze.)

M ó l  i  K s i ą ż k a .

B a j k a .

W staw iona Książka w  szafę, oprawna bogato, 

Niejedno w spokojuości przeżyła już lato.

N ienom j^al właściciel > iej, przeczy taniu.

Mól judnak był ciekawszy, zawsze o świlaniu 

iZaglądał do niej, w reśeie całą podziurawił.
K siążka, aby • ię. w  czas'e do ponisu stawił 
Pc wołała go śmiele. On jako Literat 

W  ODec wielu uczonych, stawił się rad r?ie rad.

Ł ecz gdy przyszło publiczną zdać sprawę z nauki, 
Zebrawszy swoje dzieci, wnuki i prawnuki,

Rzekł:
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ftzekł: tyle Państwo sądźcie o naszym rozumie.
Jle o właścicielu; który czytać umie.

Ks; Klauzewlcz.

T e ATB NARODOWY W W A R iaA w iii.

Znana na wielu- teatrach mgiain.Zuyeh piękna 

opera Fanszetka czyli Dziewczyna Sabaudzka % :nu- 

’i j  La Elimmela, przedstawioną była pierwszy raz na 
scenie naszej, d o *  a5 Lutego na dochód Pana Bo­

gusławskiego i  Liczr e zgromadzona publiczność oka­
zała ib umie ceihć zasługi,1 tego Oyca Teatru Polsk:e- 

go. Treść sztuki iest następuiąca;

.Fanszeika dziewczyna Sabaudzka,, przy bywa do 
Paryża,, iiun-go nie .mając-bogactwa) -aad swoją m o d ę ,, 
głos przyjemny i Szaiafita;ę. Jógjpiosneczki, niewinna 
i czarująca prostota, ściągały liczny tłum słuchaczów 
gdzie się tylko pokazała, tak, iż wicrotce biedna F an- 
szelka Została panią znacznego majątku. Dostatki nie 

skaziły jej serca, i owszeul użyła lich ona ńa Wspar­

cie cierpiącej ludzkości. NiesZczęsliwi odbierali po­

moc w niedostatku, nie wiedząc kto był ich dobro­

czyńcą. Młody Pułkownik F lew ille ujęty jel wdzie,- 
kami a bardziej pięknemi przymiotami duszy, wcbod2:- 
do domu Fanszetki, pod imieniem Edwarda biednego 
malarza , i  liczne od jaiiśj dobrodziejstwa odbiera. —- 
W zajem na nnłość zajęła icb seica. Fanszetka kupuje 
majętność w  Sabaudji dla swego kochanka, oddaje mit
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ssWOją ręką, pi"QB 6MBJ z. u Iłu wiuOlĆ du OJCZyZny , aby

resztę życia na łonie fam illj, w  szczęśliwej prostocie 

pŁ Opędzić. —  Hrabina Fleryille siostra Edward,., nad­
chodzi właśnie, kiedy ten pokonany tylu dobrodziej­
stwami Fauszetki, chciał jej swoj stan i -jazyrisko wy • 

-jav. id. — Hrabina poznawszy brata, który napróżiio 

przed nią ukryć się pragnął, obarcza Fans/.etkę Wy­

rzutami; ale dowiedziawszy się o w szystkim , zawsty­

dzona łagodnością i szlachetnem postępowaniem tej cno­
tliwej dziew czyny, prosi o przebaczenie i przyjaźń jej 

awoią ofiaruję. — Fanszetka uwiadomiona o znaczenia 
F leriilla  oddaje mu jego słow o, wystawia różnicę sta­

nów,  a tem samem, niepodol-eństwo aby sip z nią mógł 
śiubnenr. ogniwami, połączyć, nakoniec namawia, aby 

o niej zapomniał. — Zbyt sobie w.cle ważył Fleryille 
posiadanie Fauszetki, aby się dał jej namowa ni prze­

konać; przekładał cnotliwą i kochającą małżonkę nad 
dostatki i wszystkie korzystne widoki, które mu związ­

ki z nayznaczn"eyszemi osobami rokować mogły. —. 

"W yższy nad nrzesądy, obiera ją za s"roią małżonkę, 

postanawia opuścić dwór i P aryż, i cały się oddać 
domowemu szczęściu. —

Sztuka ta dla dobrego układu, sren inleressują- 
cych , i pięknej a stosowne, do akcyi m uzyki, mie­
ścić się może w  rzędzie haylepszyoh ooer komi­
czn ych —  Najbardziej podobały się dwie piosnki Sa­

baudzkie, jedna Fauszetki:

Eierz Fauszetko Szałamaje

Choć się serce kraje i tchu
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druga, Jędrusia:

Jak tańczą w naszej Sabaudzkiej krainie,

Jak chłopców czarują, pokażę Florynie. i Id.

Z  najży wszem ukunlemnw.anicui, ujrzeliśmy Pa-; 
na Bogusławskiego w  roli odźwiernego. Njespratowa- 

ny m ą ż, schylony wiekiem i nieprżestaje dotąd przy­

kładać sirj do W z r O Ś t u  sceny naszej. Niepodobna grać 

naturalniej, niepodobna lepiej zgłęl i i  i oddać swojej 

roli. —- Dawno on już us prawi-dl, wił 10,  co o nim 

jeden z poetów napisał:

Krzywdzące głos natury przesądy um orzył*

Pisał, grał i gtaiących na późny czas tw o rzył.—

W W yw ołany po skończone) sztuce, w krótkich ald 
czułych w yrazach, wdzięczność swoią w y n u rz y ł.—  
Publiczność wywołała także Panią Kurpińską, która 

rolę Fanszetki z przyzwoitem oddała uczuciem. —

X . G.

U  C I N R I.

N a  l i c h ą  T r a j e c l j ą .

W arto słusznie litości twoje przeznaczenie, 
W ychwalonaś w  afiszu, wyśm ana na scenie

N a  D  r a m y .

W  trajedjacli nas smreą koci anków rospacze ,

Gorzej w  dramach, bo każdy swej złotówki płacze.
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T e a t r  N a r o d o w y .

%
Dnia. 27. powie zenie opery Fraslatanka. W  po*- 

śród pr icowitego wyuczenia się tej sztuiu przez akto­
ró w ; dostrzegliśmy tą rażą-kilka krotnie, fałszywe 
tony w muzyce naciętych instrumentach. Obuje [ Haut- 
bois)• niemiłosiernie czasem się darły.

Publiczność polubiła szczególniej naturalną grę 
Pana Romanowskiego w lej sztuce, i bas jego przy­
jemny'. Panna Judyczowska odbiera ciągle zasłużone 
oklaski. "-* 1 c " W - ~Ł ‘

Prenumeratą .ru Pszczółkę Krakou -ską, p rzy j­

muje sie na wszystkich Pocztarntach Królestwa P ol­
skiego. Kosztuje rocznie ztłi 4o. półrocznie zth  -/20. 
z ł o  'zt<i' stosowni*} do"postanowienia D yrekcji Ge­

neralnej Poczt w PVars zawre ,  ż  dnia 21. Paździer­

nika r7  1819, do Liczby  6612. Cena ta w niczem  
zmienioną niezostału. i  być niemoie. Fsoby zycza.cc 
sobie odbierać pod osob tym adresem , dopłacą ro­
cznie z ił. 4 , za lak i kopertę.

Poczt ar, it Graniczny Iwanowice przyjmuje na­

dal prenumeratę. W7szystkie wiec , - oczt.am ty w K ró­

lestwie Polski em dotąd czynione wezwania do kte- 
dakcyi, lub Krakowskiego Pocztamtu, j u l  tylko d« 

Iwanowic wprost czynić raczą.



V S Z C Z Ć  Ł  li A  M R A  l i  O W  S R  A.

8. Marca 1820.

Prat.a jest. godłem mej rzeszy,
K u  niej popędza Z efir  me skrzydełka rączej 

D ość mnie za sili, pocieszy •■, fy  
Gdy z użytkiem przyjemna .abawkę połączp

N o w y  R y m  d o  D r a m y

P  o w e ś ć.

Rafał wielki p ćela , siedząc przy kom inie,

Na którym ciepłe piwo w d/banku zawsze stało $

PLał okropną dramę o niewdzięcznym syń ie,

Lecz mu cżęslo jakiego rym u brakowało.

Zoneczka nieco płocba, (co  jest rzecz niem iła,) 

Czasem z wytwornych m yśli, żarciki stroiła.

Łajał ją 1 uz odrzulek ; bo to z dziejów zriafrty}

Ze żadna z s:ostr dziewięciu, h elubila dramy.

W łaśnie gdy pisał scenę najczulsza w «wem dzieldj 
Gdzie syn z pokorą u nóg rodziców s:ę ścielę;

20

A g i 20.
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."Wkradła się jakaś .farsa.... żonka w śmiech, mąż

( wgniewy.
„  W id zę _iefcł; iż % W T a .ii jest ezai t obelżywy!,., 
j, Kiedyś taka dowcipna, znajdź że rym  , na. pr '.ebaczl. 
„  W ielkie rzeczy? odpowie: Oto masz pogrzebacz,,... 

Który tak jakby na złość, wyjęła z komina j 

Podając nieprawemu dziecku A p o l i o a .

Jaki .w nim skutek zrządził, ten szyderski zartujch'.' 
Nie wiem ; lecz większe głups.lwar, znajdują się Wdra-

( mach I...

T  R Z Y M  Ę Ż A T K I.

D o k o ń c z ę  ni. e.

Lecz jakież jego podz.wienie.... jak.e wzruszenie, 
gdy ogląda na kolanach swej nadobnej małżonki, ma 

łą Adelkę.... mającą już trzy lala, obsypywaną naj- 

czulszemi pieszczoty !... D:-ier'e niepoznało swego oj­

ca, lecz on przeciwnie poznał je na samym wstępie, 

i  poiwa.w izy na ręce, rzucaiąc wzrok upojenia na za­

cną Kazim irę, już chciał zdradzić swą -tajemnicę, kie­
dy ta w  sposobie ostrzegającym go »-zecze; „ T a  pvze- 

„  śliczna maleńka, utraciła już malkę; jest ona córką
X

„  pewnej obcej podróżnej, która ją .wkwiecie młodo- 
ści odumarła. PLzyniesiono ją do mnie Jej wdzięk 

,, niewinny zachwycił m nie, jej .rysy  nadewszyslko 

„  przejęły mnie uczuciem którego. wyrazić nieumiem...- 

,, Tak daicce, doda Emil ia,  że mi ją przeznaczyła za 

„  siostrę, i ty  zapewne niesprzeciwisz się temu; wła-



)( 187 K
„  śnie lo jest kochany ojcze ta sama laska, o którą

„ cię prosiłam Lecz pamiętaj F.miljc, odpowie Ka ■

,, zimira, pamiętaj dotrzymać', .inszych układów; ra  

„  mała .istota, uznana przez ciel ić za siostrę, używać 
„  ma v zupełności pj aw swoich? — T ak Mamo — 

j. Nie będziesz naimniej zazdrosną, am  przywiązania 
niojpCnu ula niej, ai'i pieszczotom ojca twego, któ- 

,, remi obsypywać je będzie?—  Ach 1 bynajmniej! ja 
„  będę jej przewodniczką; uczyć ią chcę wszystkiego 

gj, co tylko umiem.,* i podzielę z nią wszystko co po- 
„  siadaii.—  ,1 ja cię będę kochać, przemcwilo maleń- 

st\ u , wy« iągająu ku niej i-ączyny.—  N* ) ci więc 

,, uieąoslaie yEuiito,—  jak pozyskać pozwolenie, two- 

„  jego ojca..., prosić go. aby niewinne! Adelce, poło- 

», wę swego przywiązania-zaręczył, aby was obie bło- 
„  goskiwit i koęhał jako ,s woj j dwie córki. „  —■? Em i­

lia. klęka przed ' oięem zsw o :ą przyznaną siostfą, a 

K a ro l, głosem pomieszanym, ze łzami V' oczach, ści­

ska; oinędw.ię, mówiąc- T a k ; połączam was na zawsze 

„  w 'm oiem ’sercu,... czułość mcja dla obu, oiepoprze- 
„  ,stąfj.ię wyrównywać przywiązania i uwielbieniu, 
„  k torem i przejęty iestem dla waszej nuióoenionej 

p matki.... Zw yciężyłaś mnie, doda nalyćhiuiast xzu- 

Thy ca5ąc się CIO nóg swej żony chęieć tobie oprzeć się 
,, dłużej, p-zecbodzi. siły ludzkie, ulegam pod Władzą 

;r twojej wspaniałomyślności...—  Co, cbęesz czynić. Ka- 

,, rolu !... Zostawcie nas. kochane dzieci . . .  zawoła 

?, Kazim.ira z nkyżywszem pomieszaniem, w  obawie. 

«, ąfey raąż nie odkrył przy nich obłąkan swego sercą
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j* N ie; rzecze dalej, Wedy iuź zustają śarni, nie ., i.i-

„  gdy ia I ia Kobiela, ujeywzniszylaby mnie tak słodko i

„  r:iev\ poiła tyle dumy, źe do niej należałem.. Kochana
„  K a lm iro ! nioie dobroci i łagodności, odtąd ro/.pra-

jszasz na zawsze to obłąkanie ktorego byłem igrzy-
„  skiem , przywiacasz mme sobie samemu. Czuje w
,, twojein obliczu, że wszelkie ułudy, któie mną lak
„  nierozsądnie powodowały, nie warte cienia twego

„  szacunku, i zaszczyt twego małżonka, staje- się dla
„  nu.ie godnym pozazdroszczenia, ażeby na jedne

„  chwilę przestał mi być drogim i świętym .. Lecz

„  powiedz m i, błagani cię; jakim sposobem ta dzieci-

„  na, dostała się na cwoie łono ? Jak tylko mnie do -

„  szła wdadomość, źe ta nieszczęśliwa, którey imienia

„  przed tobą „wspomnieć nieśmiem, zakończyła dni
„  swoje ; szukałam zaraz sposobów, dostania tej ma-

„  lenkiej, o której pewna byłam, ze milą będzie iube-

,, mu dawcy7 życia. Kometa, której staraniu powierzoną

została, aż do twego powrotu, iremogła oprzeć się

„  moim naleganiom i nadzóem i zapewnionego kej lośft;
p r z e u io i  ffl'ę do m >'e z vya.ru ikłcm , zatajenja ro-

„  du dziecięcia. Emilja znajduję-/ w  twojej córce te
t *

, rysy, które ją nauczyły cię kochać; uczuła om ku

„  niej taWumy pociąg natury, błjfypiła mnie, abym ją

„  za siostrę jfej; nadaja, a reszlę wiesz sainlepiej.—’ Tvtn

„  sposobem, rzecze Karol, oddaiac się całej mocy u-
niesień ; zostałeś bóstw em opieki.inczem mojej Adeli

„  przygolosyałaś mi najmilszą roskosz, jakiej lozna$vuć
może oiciec... w tym  kiedy len niewdzięczny zapomi-
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,, nał o tobie, zdradzał zaprzysiężone ci śluby , kiedy 
,, z W ioch powracając, z przedmiotem nowych miło- 

stek ; z kobielij którą w swem obłąkaniu, miał oaj- 
j^is.prosuiejs/y jjfejwiysł, sławić przed twe oblicze.,..

Nabyłabym  jej przyjęła, kochany przyjacielu:
Pj łagodność moja nieposume mnie do tego kresa, aże- 

ń by t zapomnieć liała, Cu winna jestem sama ao- 

„  bi,e, c o WMUid jczLcin córce mojej.... Mogę poświę- 
eić svio;ą spokojiiość, szczęście., tęcz pragnę zącho- 

,, wa£ dlą. siebie (woj szacunek: jest, to jedym; dobro, 
H któ.fe ani pozo daje....—  Jedyne! ach wieJk: Iioże!...

nigdy miłość bardziej zaehwy rająca 7 niedata uczuć 

„  się mocniej, w Lem sercu.... ćiesądź, żeby I j miał 

„  % ć . ogień przemijający ... wyraz obiudy, do klóieg » 

l „  od tak dawna przywykłem . N ie, nie',... jest to 

,, głębokie i .niezmiernie ' uczucie,... i  z pychą Wiacafu 
do obowiązków, k r  remi przyjęcie mojej A deli, lak 

: drogiemi dziś czyni!,..

W ynurzenie 1,0, byłej owocem otwartości i pra­
wdy". Karo)., znużony lekkomyślnością i zvt odnictwera, 

potrzebował prawego przywiązania:^ uczynił rzetelne 

zrzeczenie się swych błędów, unikał wszelkich w.yda- 
r-eń, coby w  nim obudzić m ogły, chęć podobania się; 

Jdórej wiek i oost.ąć jego nadobna, sprzyjały jeszcze. 

Zajęty odtąd jedynie szczęściem swojej małżonki, któ­
rej winien był w łasne; zastał najzacniejszym 7. m ężów , 

b ląc wprzód ryajuiewierniejszym, —* Julia i  Jzabella, 

memogły wyjedź z pudziwienicu szczęśliwa zmiana



losu ich przyjaciółki, zwiększała ciężar, \flaauegp; kr.ó- £j 
ry  jedna przypisała na koniec, dęapotyęzuęj oierpkoścj 

swego humoru; druga ujeruzsąt1 icj i płopiiej zalotno­

ści —  Któż nam teraz zaprzeczy, ’:ę Kazimira naj-*

lepszego chwyciła się sposobi1 , dla nawrócenia męża 
na drogę cnoty? ..

JNc w y  S ł o w n i k .

( ktiąg D a l s z y P a t r z  iw-; 13. z. Roku zeszłego )

Cześć. Odbiera ja zazw ycza’ stwórca, a uajw:ęcej 

stworzenia.
D laczego!—  Dla czego wielu głupców uchodzą dzisiaj 

za uczooych?0, - ,
Miłosriik: C złow iek, k iry  nie jest ani poetą, ani ma­

larzem, ani mówcą: a jednak robi wiersze, sądzi o- 
brazy wieuchybi żadnego posiedzenia naukowego. 

Namiętność Zrzodło cnot; wielkich lob zbrodni.

Oziębły. Człowiek który obojętnie lulkę zapala, przy 
ogniu pożerającym dom sąsiada.

Pomyślność. Dziecko śmiałości.
P a r a f Janin. Człowiek zasługujący na litość, gdy chcę, 

udawać Paryźa.iiria,
Pcrpetuum mcbiie. Z e próżno dotąd g łow y nad Łem 

•łamano, dowodzą jawnie gaduły.
Strzedz. T rz y  rzeczy najli udniejsze są do ustrzeżenia: 

Twierdza , Skarb i Kobieta.

Suknia, Suknia ubogiego ma łaty , a boga,,ego plamy,

)( *5fQ )(
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TJmiarlowany. O/łowiec, który. wyznaje Boga . a uie- 

j.otępia nikogo.

łParust. 'CzJowiek v lelkiego wzrostu, a słabej gtow y, 
podobny. jest do kamienicy o wielu piętrach; w  

ktOi t| najwyższe, zazwyczaj najgoŁ,wj b^wa ume- 

blow ffno.

W ie lh c ie le .  Nieodzowna potrzeba pięknej kobiety, 
uczonego, i wielkich .Panów.

f f  zgania. Dawniej spotykała nikczemnych.! dziś ją 

Prawda odb’era.

Zemdlenie. Jedyny spo.-ób przymuszenia męża do po­
słuszeństwa.

Zasuwka we D rzw iach. Tarcza przeciw  natrętom.i

n u d z ia r z o m .

P o c i e c h a .

Stoiijc nad grobem, czuła Hermiona,

Przywołuje swycli krewnych, ńnęza Orgona,

T ym  ona szczerze i-bess pokrycia,

Odkrywa błędy swojego życia. —

W  krotce skonała, —  Leje łzy  przytomnych rzesza , 

Mąż p rz e ry w i iąe powszechne łkanie:5
. . • . . .  'U .  >tV .y  -^ST-WSi, C . ' V ," X 'a c £  ■ uT -

,, Co mnie w7 te1 doli, izecze przynaymuiei pocieszaj

» Jest to ,ź e  pewno więcej jr ' niew7stauie.—>,j

X. Gi
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f A  J E  G D O T A.

W  roku 1702, Anglicy obiegli Kadyx | którego 
dzisiaj położenie, całej Europy zwraca na siebie uwa­

gę. Jenerał Angielski, . widząc, ile potrzeba tnę/lwa 

do przedsięwzięcia szturmu; tak do żołnierzy przemó­
w ił „  A nglicy! w y  którzy co dzień porządną sztukę 

„  mięsa na obiad dostajecie5 zastanówcie się dobrze; 

„  jak wielką byłoby dla was ochydą, dać się pokonać 

,, ludziom, którzy tylko pomaraaczi i cytryny jada- 

„  ją !... „  T e  kilka słów,, w  dobrym czasie użyte, zro­

biły skutek pożądany. —
. . . .  I Tft- * I s 5 . -z ny

S z a r a d a .

W" trzech literach rzecz dwojaku:

Masz słodki p łyn , i masz Ftaka



P S Z C Z Ó Ł K A  R R A R O W  S R A .
•' . ■:

iz . iYlcirca 1820.

Praca jfst godłem niej H&szy, 
Ku, niej popędza*ł-2Zejir u e- s i1z.j delka rącze, 

Dośę m uieózasiłi, pocieszy , 
Gdy z uzytkuml /..rkęfjeirrią zo la tclę  połączę.

E n  vy jijn 1  O s  k  Af t *

D  u, m a.

Już się dzieii skończył, już i Xięzyc blady., 
W opuszc/oue od słońcapostępuje ,4lad y ,

Już sen znużone wzmacnia przyrodzenie,
J tylko puhacz nocy przerywa milczenie.

Przechodniu ! co w lei dolne mijasz le zw aliska, 

Niechaj cię nieułudzl, scióśzka do nich bliska.

Jeśli spoczynku pragniesz diogą uh ud^oyiy,

Choć wątłe już twe kroki, w inne oclwroć strony. 
Uciekaj.od tych m urów, a poświęć wy stchuienie 

Mieszkańcom, których tutaj, błąkają . ę̂ ' enie.

m

12

21.
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T e n  zamek groźny, le  posępne mury,

Mieściły w  sobie Heloizę tkliw ą,
Z  wdzięków, podobną była du n a W y,

Dla wdzięków nader była nieszczęśliwą.
Eracia co jeunym wintu dawcom życie,
Z  cną Heloizą wychowani oba,

W ystępnym  kuniej ogniem płoną skrycie... 

Obom nieszczęsna siostra się podoba.

Oskar i Edw in, byty ich nazwiska.
Przy niej szczeni we przepędzali chwile,

Obcy jej wdzlęko" nie hołdował z bliska,

Legł by był pewnie za śmiałość w  mogile. 

.Niedługo nawet i bracia rywale 

Jedność i zgodę zachować zdołali,  

Postanawiają w miłości zapale,
Ze tylko walka c1, Stlczęśc:e ustali... 

Gwałtem  na wieże grodu przyoiągniona,
Da remnie siostra na srogość narzeka;

Tam  z woli brali w  smutku pogrążona,

Losu 'niepewna, końca hojn czek'..
Jnź walczą jak lwy o z lobycz zacięte, 

Trzykroć się miecze krvi ią zafarbowały, 
Próżno ubłagać serca nieugięte,

Prożno łzy  suslry  rozbroić ich chciały.

Noc nawet przyszła —  niekoncźą się boie, 
Pochodnie w  zamku rozniecają mdławe;

Ofiarę wiodą w  półwidne podwoje,

J patrzeć każą na wściekłą rozprawę.

Przed nią wzajemnej zguby upiagnieni,
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Nowy bój wszczęli morderczem żelazem;

Już krew przelana na mieczach się pieni..... 
Chwieją się wnoście..... i  padaią razem !....

W  tedy ożycie niedba nieszczęśliwa,

Łzamj rozpaczy skrapia zw łoki bratnie 
Chwyta broń zgubną, i pierś nią przeszywa.
O Jd.jąc tchnienie poległym ostatnie  .

Odtąd widma okropnę w  tych mucach się snują,
J częstokroć się z sobą ich cienie mocują.

T k liw y  jęk konających, w  okoń się szerzy,
A ż  do świtu rozlega szczęk tarcz i puklerzy...

- A  gdzie padli rycerze, przez wściekłą rozprawę, 
W idać jeszcze w yryte ich postacie krwawe

Fiałkow ski,

N o c n a  a w a n t u r a  "bitoNĄ

R zecz Prawdziwa.

Jednego dnia mieniąca Marca i^3.i r. Piron, G al- 

let, i Coli i byli razem na wieczerzy u pewnej damy.—. 

Już było późno, kiedy siół zastawiono.—  Potrawy by­

ły  smaczne i w yszukane, wina wyśmienite.—  W szy ­

stko wzywało do uciechy, a biesiadnicy oddali się 4j 

od pierwszego dania. —  Gospodyni kobieta młoda i 

żartobliwa ożywiała rozmowy. Nigdy Piron w  le­
pszym nie był humorze,- nigdy w ucinki i żarty ob­

fitszym .—  Galłet i Colłi dowcipneińi piosnkami, we­
sołe przerywali dysputy. — Pienisty Szampan obcho­

dząc kilka razy w k o ło , rozpalał głow y i zaostrzał



dowt ipy. —. Ucztą u wała kilka godzin. —  Biesiadnicy 
wsh szy od sio łu , żegnaią się z przyrzeczeniem, ze 

częsio podobne uciechy odnawiać będą. — Nasi trzej 

chwiejący się7 bohaterowie wyszli razem. Przysredł- 

na ulicę HarLej , Pirou pożegfiać chciał swoich towa­

rzyszów , i saiu wrócić do, domu. —  f, Het i Colli 

nie przystąp na to, i koniecznie go cl u, 4 „ l! pro wa­

dzić Spór komiczny zaszedł między niemi; napró­

żno w celu za-traszenia Firona, a-fen  samem odwie­
dzenia go t/d przedsięwziętego zamku u , opo.wiacfają 
m a różne o zło lZ'e'|ch przypadku Pii un^obs&,je przy 

»WO:emr „ Muszę sam|Etó,i rzecze do ifech , ,chcę bo- 
„  wiem wiersze przez drogę układać. —  A le  pomnij 

na to kochany' Pironie, odoo wiedzieli mu przyjaciele, 

że misz na sobie nową axanaiiną suknie;  lada gdzie 
złodziei cię napotka, a biorąc cię z ptó&m za takiego- 

bogatego Liw erauta, obedrze i zabije Jakiż to nas 

smutek czek 1, kiedy się intro dowiemy, ż e . . . . „  —
X. T-%. - ' ■ - _

W id zę Panowie, przerwie im z żywością Piron, że 

w v  nie mnie. ale suknię moią orlprowa Vić chcieliście. 

Czełrmżp<c'e mi o tem pr‘_d "ei nie powiedzieli? Żebym  

was pozbawij- wszelkiego kłopotu, oto ią 'm acie!., —  
T o  rzekłszy, zdejmuie snkmę rzuca rn pod nogi. a 

śain szybko ucieka - Zdziwieni Galie! 1 C o lli, pod­

noszą ją i biegną za nim .—  Przechodzący ront 

widząc człowieka uc ekaiącsgo w koszuli, a za nim 
goniących dwóch ludzi,  rom m ie, że złodzhje kogoś 
ocedrzeć pragną. —  Utwierdza go wtem  mniemaniu 
suknia, którą przyjaciele Pirona Uzym rli. —  Sierżant
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rf{|cJzi ztr (iPfjęłui awuje] puwiułiu&cij kiedy patrzyxna 
goniących.— lailet . który sobi» nie życzył. nocy .w 
kutdygardzie przepędzić;, tern bardziej. le trzymał sklep 
korzenny; rozgłoszenie podobnego źdarzei 'a, mogło­
by mieć wpływ na jego kredyt; nadaremnie ijżtcz ca­
łą obiaśma. — Colli przeciwnie, oddaje szpadę swoją 
Sierżantowi, powtarzając wiersze, które P. Corneille 
W Usta EsaeJiH klćidzit;

• «k'.S • ■ • Oto moja szpada 1
Trzymacie w waszym ręku, to co ziemia cała,
Nie r<,z .postrachem dumnieli Anglików widziała. 

J d źu y , a lubo boleść przejmuje mą duszę,

Ządacią;waszej zguby, przystać na nią muszę. -

Piron idąc obok Slerzams p  zapytywał go śmie­
sznie o losie tych dwóch mr.. emany cli złodziejów; a 

sierżant odpowiadał surowo: "„ Powieszą 'ich,, bez wąt- 

,, p ie n ia .,,—  Piron widząc, że ten żart zada lek o po- 
Smjięlym bydź może, mr próżno przedstawia iż schwy­
tani, są jego przyjaciółmi, iż razem z nim wieczerza­

l i,  nakoniec ze to są ludJe uczciwi.—  Sierżant uijBzęn 
mu wiary dać nirchce, Piron się gniewa i z niecier­

pliwością , kilka razy opowiada mu całe zdarzenie* 

„  Odebrałeś W Pan swoją luknię, rzekł sierżant, nic 

c'ę więcej przeto nie obchodzi, czyli ci mniemani twoi 
przyja e le ; ukarani albo wolno puszczeni będą,—  
Chcesz ocalić złodziejów, ale chwilę cierpUwości, zo­
baczysz W Pan jak kommissarz tych uczciwych ludzi , 

W więzłem u osadzi, „  —  Kończąc tę rozm owę, zbliży-
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S.lf.iię do m.OszUnia kornmissarza Który już spał; ram 

tylko pisarz w kanceltaryl siedział. —■

Sierżant naprzód zdaje swój rapport: ale tak czę­

sto i tak śmiesznie przerywał mu Piroti, źe go skoń­
czyć u:e mógł — G dy przestał mówić, Piron głos za­
biał i rzecz e iłą ja' się stała , w eruie opowie Izi n. 

Nieszczęściem sekretarz trudnym był do przekonania;, 
opowiedzenie Pirona nazywa zmyśleniem, i zabiera 
się do wygotowania wywodu słownego. —  „ Jak mu 
się 'podoba, i-zekt Piron, spLaz^ się W P a n , pomogę 

mu go ułożyć wierszami.,, —  Sekretarz który nie był 
czcicielem Muz, nie wiedział co to są wiersze: „  T y l­
ko beż próżnej gadanny, Mości Panie, dalej, jak się 
W P i n  nazywasz? —  a W P an ? — Żartujesz sobie ze 
sprawiedliwości ? — Ja nie żartuje bynajmniej ze spra­

wie;]!, woń i j  rzeki Piron, ale mnie się to śmieszną w y— 
daie rzeczą, źe się W Pan pytasz o moje nazwisko, 
nie powiedziawszy mi wprzód «w$jegSŚS—  Sekretat-z 
mający po,ęcie bardzo ograniczone, nazywa tę odpo­
wiedź buntowniczą, i grozi Pironowi więzieniem.—  
Po długiej indagacji powiada Pirou .swoje nazw'isko. 

Sekretarz pyta go dalej.1 „  Jaki jest jego stan, co W P an  
ro b isz?— W iersze,—  Co to są wiersze? W Pan w i­
dzę sobie ze mnie żartu jesz?—  Ja wcale nie żartuję, 
i żebym W Pana o tern com powiedział, przekonał, w 
jednei chwili napiszę wiersze na niego, albo za uirn, 
jak mu się spodoba. —  Powiedziałem już r a z ,"źe tej 
próżnej gadaniny nie lubię; jeżeli ĵfrfiie W Pan do 

mecierpliwości doprowadzisz, będziesz tego źaiow ał!,,-



Sekretarz skm:cz_y wszy badanie Pllunei, obrócił 

się do Galleta, a zapytawszy go wprzódy onazwicko, 

wynioslejszym rzekł tonem: ,, Jakiej W Pan professji 

jpsteś, co robisz?— Piosneczki, odpuWie skiomnie 

Gallet. —  Jak widzę, koniecznie będzie trzeba obudzić 

Pana Koiinnissai za —■ Nie przery titfiS W Pan jego spo­

czynku, V.r,ekł Gaj1 et, \\ Pan masz sam tyle przyto­
mności i iż bez pochlebstwa, mógłbyś dwóch, a nawet 

i trzech komnnssarzy zasląpićńF Komrc końców, ro­

bię piosneczki, i sam W Pan zapewne znać musisz, 
jeśli masz cokolwiek gustu, tę którą wszędzie od mie­
siąca śpiewają, a której każda strofa tak się ko ń czy;„  

o rzekłsźy zaczyna śpiewać: —

Dafnis mnie lubi;

J tak przyjemnie 
Z  lego się chlubi,

Ze go wzajemnie, * 
iSerce mb* lubi.

W idzisz więc W P a n , źe w samej istocie jestem 

pisarzem piosneczek, a co więcej ( kłaniając się nisko 

sekretarzowi) i kuocem korzennym na jego usługi, 
przy ulicy Truunderie. „  —

Zaledwo Gallet skończył m ówić, Ćolli upr2e- 

dzaiąc zapytania sekretarza, rzekł: S Ń a z y  w am p ie  

C ojli, mieszkam przy ulicy Dniowej (  duj >ur ) w pa­

rafii St. Eustach i-'go: professją moją jest nic nie ro­

bić, za co się cała na mnie familja gniewa.— Jeśh się
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tem u  Panu ( wskazując nu Gdlleta) Ucla jakct piOsuc- 

czka, lo ją śpęwam iak np. tę którą posłuchaj WPan:

Mieć wgłębi =,woiej p iw u.cy,

Uaiecik starego wica ,
Pić i kochać się w dziew io y ,
T a  moja roskosz jedyna. —

Nie masz szczęścia na lypi świecie,

Jak przy winie i kob;ecie. —

Poty ni skazując no. Pnona. „ a klełly len Pan do­
bre uap.sze wieisze, uczę się ich na pam ięć.,,- W  tym 

zaczyna deklamować zprzysadą:

Juzem wszystko powiedział, dość ci na tem Panie!

Go tu w jestem, niech dla mnie wzirosą rusztowanie.

Kończąc te wiersze, Oulii postępuje do straży, 

która się głośno śmiała. Sam tylko sekretarz blednąc 

Z griieWu, wstaje z ,vśćiekiośći^, i spieszy obudzić, 

Komnussarza. Jf Mośći Panie, zawołał szydersko Piron, 
me zgub nas W Pan , jesteśmy dobrey faindji, * Kom- 

missarz tak twardo zasnął, że ledwo go przebudzono. 
Nim przyszedł', ścena przeniosła się na podwórze.— 
Piron pierwszy bohater sztuki, nie oziębia* akcji,, i 
W ciągłem poruszeniu utrzymywał widzów. Przebu­

dzeni hałasem sąsiedzi, oparc: w oknach, ze świecami 

W ręku, śmiali się do rozpuku wraz ze .strażą. — 

Schodzi rozespany Kom mhsarz, pozywając co chwilę, 
i przecierając o czy ; słyszy nieumiarkowaiic śmiechy 

■ąsiadów, rrd zi cały swój dom oświecńny, podwórze
napeł-
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napein:one ludźmi, dzieci, kobiety, służących w ko­

szulach , straż trzy maiąeą się za boki od śmiechu, a w 

środku niei trzech lndzi, zktorych jeden z nieporówna­
ną rozprawiał szy litością, a drudzy dwaj w komicznych 
postawach oczyn a' niego zwrócone mieli. —- Nie do-§Śj; 
wierzą solne, przeciera drugi raz oczy, wreście po 
ri.ejaKiem zastano wieni :i, obraca się do Pirona. „  Co 

W  Pan jestes za jeden ? jak się nazyvvasz? -  Pirou- Stan 

W  P an a?— Jeślim poetą. — Poetą?—  T ak jest Mości 

Panie Póelą. A  W  Pan żyjesz, a r.ie znasz 1’iroua ? 

PrZgbacz, łem tę r :ewiadoirioś<5 jego sekretarżow i , ale 
jakże o W  Panu sądzić będę, kiedyś W  Pan d Piroirile 
nie jsłjszał: Jestże to podobna, kommissarz nie ziiU 

Pirona? Tak jest, mój stan, jest bydź Poetą; śtan 
największy, ’ najchlubinojszy, jakiego tylko ludzie chw y­

cić się mogą, kiedy idą za popędem geuiuszii. Jakiż 
to wstyd dla urzędnika publicznego, łiie znae Pirona, 

autora Synów niewdzięczny eh , z oklaskiem Lak słu­
sznie od całego Paryża przyjętych; KaJisteny, lak nie­

słusznie wygwizdanej; dowiodłem bowiem tego bardzo 

jasno wierszami, które zastąpid mogą najlepszą roz­

praw ę! „  B yłb y  był dłużej zapaioiiMPi/ou, mo­
wę swoją prowadził, gdyby imi był kommissarz ż 
żywością nie przerwał: „  Co W Pan mówisz o sztu­

kach Pealratnycli ? A  wiesz źe WPari źe mój brat L a 

Possfe doskonale pisał? 011 tó jest tym autorem pięknej 

trajedyi Manlius, Jakże się W Panu podoba? Oh! moj 

brat, jest to człowiek bardzo rozum ny.,,—  ,, W ierzę 
tem u, odpowie Piron z śmiesznym zapałem, bo z mes
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go brata wielki jest głupiec, lubo jest kazuorlznuą, j, 
Jubo ja piszę trajedie JT—  Ta m o w a  nie ohiaziła La 

ossa, i ows„nii prosił Pirona. aby mu całe swd;e 
zdarzenie opowied ał. —  Nąśmiał się z jego opowia- 
< ni. a , pozegiiat się z nim, i wszystkich trzech-weso­

łych przyjaciół, w  nadchodzącą Sobotę na ostrew za­

prosił. — „  Przyjaciele moi, rzekł Pirou do towarzy­

szów wychodząc od kommissa, ;a > nikt' sławie mojej 

ują< teraz nie zr’ ufa, ponieważ ront potrafiłem roz­
śmieszyć, „  Xa<v: God:

D w u z n a c z n o ś ć .

 ̂ » 
i hauzego wasz synalek, wszystko tylko gam,

Jako maiki, rad bym się zapylał W Pani?

Nic mu uiejest do smaKu; nieraz z żalom patrzę,
Jak nie do rzeczy prawi będąc na teatrze.

Niezgrabne jego zdania , do litości budzą,
Najzłosliwi ej powstaji na każdą rzecz cudzą $

A  sam jak się zezem  w y r w ń , to ni to, r i  owo.
W idać źe nic rreumie jak łajać surowo.

Szczerze nawet wyznaję, źe w  jego posUwie,

Niedołężność i głupstwo przebija si" prawie.
Przecież długo był w szkołach, słuchał nauk wiele;

KJóżwięc temu jest winien?—  Któż? nauczyciele!

( Ktoz nauczy -  ciele? )
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Niedawno (jcwicii luflzozit-uiioe, pui óżniWsz-y" ię
,9 naszym ziomkiem,' o niezgodność w mniemaniach po­
litycznych, nie wiedząc jak mii dociąć; z szyderstwem 

do niego rzecze: „  A leż bo w y Polacy, u'ar . łylko 
„  w  szablą, lecz zawsze się na was potwierdza owo 
„  stare przysłowie: Mądry Polak po szkodzie. - B y ć  
„m o ż e  odpowie z politowaniem zaczepiony; gorzej 
.1 jednak dzieje się z wam:, bo nawet i po szkodzie m ą- 
„  drynn m jesteście. „

Z a g a d k a .

Proszę, niech każdy zgadywa: —
Co zawsze cnocie przodkuje —.
A  na czem przyjaźni zbywa-— &

Co każde miejsce zajmuje —- 
Bez czego nic bydź r-ie może —

Co mają dziewczęta choźe —

Czego nie znajdziesz w  K rakow ie,
Chóć jest przy każdej ulicy —•

Prożno tego szukasz w  głowie,
Liecz pewno znajdziesz w piwnicy. —
Co każdy człowiek posiada —

Bez czego Panna umiera —
Co każde ciało składa —

Co kościół w  soli.o zawiera —

Co iesl początkiem ciemienia —  
bez czego głupim  się zmienia —
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"W (u Chucim obfituje —  \

Co się u pieca znajduje —•
Co ina kai.da okolica -

Czego nie ma Polska , chociaż ma Pilica —
Bez czego miłość ustaje —

Co Północy byt nąda/e —
Pom yśl, proszę, a może w końcu 
Znajdziesz umie i w jusnem Słońcu.

S. Z . '

Znaczen v  Szarady w  zeszłym numerze: Sok.

Prenumerata na Pszczółkę Krakowską, p rzej­

muje się na wszystkich Pocztamtach Królestwa Pol­
skiego. Kosztuje■ rocznie ztl: 4o. półrocznie ził: 20.

z Pocztą.',. stosownie do postanowienia D yrekcji. Ge­
neralnej Poczt w ‘PParszawie , i.dnia  21.' Paździer­
nika r. 1819, do Liczby  6812. Cena ta w nirzem 
zmienioną niezostcdct i być niemoie. Osoby życzące 
sobie odbierać pod osobnym adresem , dopłacą ro­
cznie z lt  i ,  ąa lak i kopertę.

Pocztami Graficzny Iwanowice przyjmuje na­

dal prenumerat', W szystkie u ,ęc Poczt amfy w Kró­

lestwie Polskiem dotąd zynione wezwania do R e­
dakcji, lub Krakowskiego Pocztam tu, już-tylko do 

by ano wic w prost czynió i u c z o .



P S Z C Z Ó Ł K A  K B ..4 K C T Y  S l i  A.  

ifc>. Marca i8 ‘zó.

Praca jest godle? i mej rzeszy,
K u  niej popędza Zefir me skrzydełka rącze , 

Dość innie zasili, po< :eszy ,
Gdy z użytkiem przyjemną zabawkę połączę^

A  N E  T  K  k i

Jak Zefir letka.
Ś w i e ż a  j a k  w i o s n a  $

Jak. ogień żyw a,

Jak x.ięży c biała *
Jak niebo Czysta;

'yjy Biegła Auetka

Pędem, miłosna; 

Lecż nieszczęśliwa; 

?• B f> już kochała,
S  w e g ó  A j ’y s t a i ; . i i i

Jej nóżka bosa*
Ciermeni zraniona,

22.
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Szkarłatne snuła 
Siady po łące ;

Spiesząc gdzie miły 

h 'akała rosa...
Tak ,ak i ona 

T k L  wa i czuła ,
A  trawki drżące 

Je j żal dzieliły......

Stój obłąkana,

Piękny i m łody,
Filon ej rzecze;
K rew  ci niezmiernie ,

Z  nóżki opływa....

Jątrzy g. ? tana.... 
Pójdź do mej w o d y, 
Ja cię uleczę.

W yjm ie  to ciernie, 
Ma dłoń troskliwa....

A( h ! puść mnie proszę 
D obry tilon ie ;
T e n  z który m święcie 

Miłość mnie wiąże
M a potok zdroi......

W  iększą ja noszę 
Ranę w  mem łonie;..., 

A  gdy w obięcie 

Kochanka zdążę 
Zaraz cię gój.......
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Riakowib dmu iu. Marca itf20.

M i e c z y s ł a w  1. i  O d a .

Fowib&i Historyczna.

Już .<dgłoa trąby wojennej, zgromadź1'1 zewsząd 

zbrojne hufce, pod szlanda, M ieczysława, co zale­

dwie uspokojony, od napaści sąsiedzkich śmiercią zu- 

pawałego ,W igmana, w  nowe boje wplątanym został.- 

Już połyskują obosieczne żela/.a, Iśknią się tan r.c i 
zbroje; męztwu na twarzach dzielnej młodzi jaśnieje, 

już sam tylko Mieczysław , pogrążony w rmutku po 
stracie nieocenione; D ąbrów ki, którą mu śmierć nie- 
lilosna wr kv7iecie młodości w ydarła, staje na czele 
wojska, a lica .jego oguiem zemsty płonące, żałosna 

łza okryw a; kiedy nieustraszony Cydębpr, rycerz 

przed którym samo zwycięstwo do pokory naw7yk ło ; 

wierny poddany i czrły  brat m onarchy, przybiega z 

nadgranlcy, na czele kukudziesiąl hopijników, i uwią- 

damia Króla o znliżającym się nieprzyjaciela. —  „  Jak 
„  to? zawoła Mieczysław7, len motłoch co niedawna 
„  ze wstydem przed garstką naszych uciekał z pola 

„  chwały, zastawmjąc bez ratunku mężnego wodza,; 
„  te sprosne niedokitki próbują znowu szczęścia? 

„  Miałżeby nowy W igm an zjawić się między niemi ? 
„  Jeżeli dumny poprzednik, którego, rycerski?j cnocie 

% winny hołd oddaliśmy, niezdołał śmiertelnemi o k ry - 

„  ty ciosy, złożyć nam  osobiście swego oręża; p rzy?



Ruju.siCin.jr następcę, że na czele tej dzikie] iiordv 

„  na klęczkach go przyniesie. ~ Panie! odpowie U y- 

„  debur, niezach w>eje gajs liczba, ani odwaga nójez.d- 
j, rów, W inieuetn jedjiak ci wyznać, ie  tą razą po 

„  rządne i,'p przy Lei oł szeregi; okryły pola Luzacji 
,f szarańczą uzbrojonych. — Waleczność nasza, wsl-ęzy- 

,, nięić zdoła ten nieroztropny • zapęd. Nietraćmy 

>, czasu. Uprzedźmy ich wiargnipuie, i nauczmy zu- 
„  chwałych, jak strasznym Poi.tk być m nie. gdy ma 

,, przyjdzie odpierać niesprawiedliwą napaść. -
T ' V f.'L*L" *; • ‘r ■>■•■■■ V.}] «*

Zazwyczaj doniesienie o najeździe licznego nie­

przyjaciela yjj.sieje.; trwogę jw.słąbych umy słach gonśne- 

go lad a, przeciwnie zaś w walecznym, wściekłość ty l- ' 

ko podwaja, Powszęcouy zapał w. wojaku, roziątrzyk- 
Ly niecierpliwe p r a g n ą c y  cli boju umysły, gdyby M ie­

czysław  f  szypkością błyskawicy dosiadłszy swego 
rumaka niezawolał głosem rozlegającym niebios skle­

pienia- ,, Zguba na]ezdcoin!i.. W jm ie  Boga.'... za mną 

„  Polacy i;.. „  Nigdy dla naszych żołnierzy obszerniej­

sze odezwy potrzebnemi nie były od

Już kilka dni minęło nużącego puchudu, już. grą-
ł,

nice przebyto, i wkroczono . w Lnzaeją, ,ą słabe tylko 

podjazdy uieprzyjacelskle, o podał wojsk pierzohaty, 

Unosząc postrach do głównego obozu Udana Margra­

bi Misnii§1 i-Zygfryda Urahi Waihoku josprzym ierzo- 

Uych na obalenie, potęgi M ieczysława; gdy król uslu- 

ęhayyszy, popędu własnego ąerca, które mu obronę
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swobód ojczysty cdi na pierwszym stawiało względzie-; 

zapimmiał b ył o wyższym daleko i świętszym obaw i ą 

fcka jHSibłfCgaiim pierwej od Najwyższego, błogosławień­
stwa orężowi Polskiemu. Zasmucony prawie tą m y­
ślą, już chciał zatrzym a; uiepowściągir om tochóil 

w opka , i' rozkazać na drodze wystawić ołtarz; kiedy 
spostrzega na lewej strunie guśeinua, wspaniały- gikach 
klasztorny , i Kościoł, którego przepyszne szczyty,: o- 

hłoków dosięgały. Pomimo 'doniesienia od- przedniej 
straży*., iż nieprzyjaciel w bliskości się znajduje; roz­
kazał stanąć. „  Jdźmy rzecze do niektórych z ryeer- 
„  st<va, idź ny der prźybytku Pana zastępów! Tam  

„ oddaj.uy część w*umpstwórcy , bez którego opieki, 

,, uic.-ein ,<tą' misze poziome usiłowania;!.,, Stał&isię 
z,adoyć woń monarchy. W strzym any ohoz, zabrzmiał 

pobożną'kr-eśnią; a u t  głos dzwonka, zwiastuiącego E- 
w a n i e l j ą c . i i e  wojsko dobyło szabel przeź połowę; 

u. dowo ! gotowości bron.enia's\\ iętej wiary prawego 

Boga. Poz sanij> kroi z wybjąjfein walbczńych , u czy­

nił w przybytku pańskim. —  Kbedy Ka Pan wznosił 

ciche modły do nieba, o ze.słtnie ducha pokoju na 
;-.ziemię, którą nieustannie krew ludzka zarumieniała;

: chór pobożnych zakonnie napełniał święte m u ry , a 

serce Mieczysława lak zacliwyeonem zostało, ge kilka 

łez monił. Głos anioła, czdawał' się m iedzy imiem* 

uderzać go sw'yru dźwiękiem, 'któremu wtórujące, s ła ­

bo tylko przyśpiewywały. Po skończonej ofierze, w y ­
chodząc już ua ośthtku; pełen najtkliwsze, melanchol­

ię ,  uczuciów nadprzyrodzonych, y lep ujmujący sąra



jifcbic , gdy pizebywa odludlie i posępne krużganki ,•••• 

bóstwo w ludzkiey postaci,... dziewica której pow aby 
naturę samij dziwiły.... grubą włosiennicą odziana..., 

uchylnąe śnieżnego rąbku, co jej tweu& cudinj Zasła­

nia*.... rzuca wzrol: czarujący na _n, uslraszcuego ry ­

cerza, i te tylko wyrzekłszy siowa: y  Królu zwycięz­

ców , bądź tarczą uciśnionych!....,, rzuca Rarganpj 

nową kartkę,—  zalewa się rzeWncmi łzam i,,... i  ni 

fc.iie z przed oczu jego. —  .4

(  D alszy ciąg nastąpi. )

M iłość W ł a s n a  i  Sk r omn oś ć .V

h  a 7 jŁ a.

Za izasów, któryrn potomność 

W ia ry  odtnówić nie może;

Na bogów wspaniałym dworze,

J Miłość własna i Skromność,
Razem odebrały życie.
„  W  dobrą porę przychodzicie! „
Rzecze Jowisz rozjątrzony:

( Bo wtedy był w kwaśnym sosie?)

„  Zaraz.ja  o waszym losie 

„  W yd am  w yrok zmoiej strony;
„  Skromność głupim niechaj służy 

„  T a k , głuphn; z gniewem powturzy, 

j, Miłość własna , dowcipowi...

Pociechą będzie w  mozole
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jy {'li.y tu vy pui ije,1 \ó&y im dolt?««. «*»**

( Nieco łagodniej przemówi. )

A le  bóstwo przeznaczenia, 
ł 'i  zcd któ) em bezpiaw’a gasną;
Rzecz meliudna do zgadnienia,
Jnauzej postanowiło:
Skromność z Talentem złączyło,
A  głupstwo z Miłością władną.

T e a t r  N a r o d o w y .

Dnia 23. Lutego, na beneiis F. W łodka ( n ie , 
jak mylnie zapowiedziano w Pszczółce na :3|i Marca ) 

dana była Anat chja Douuw u. Sztuka ta niewy trzy­

małaby najłagodr.ejszej krytyki- —  Połowę dzieła, 

zajmują rozwlekłe monologi; wyzute z wszelkiej barw y 

stylu i gustu ]Na dowód przytoczemy wyim ek z aktu 

pierw szego, sceny piątej? gdzie Longwill ucieszony, 

ie  udawszy chorego, potrafił wkraść sie do domu 
państwa Sym plów; tak mówi o lekarzach swroich: 
,, Jak to przednio, tak umieć jak ja chorować, a 

, jeszcze nic śmieszniejszego, ja k  ten doktór, co mi 

„  pulsy macał, i recepty napisał z pół arkusza, ig a -  

„  dał ie j.i  w latargu jestem , a ja  zdrów jestem ja k

„  koń..... „ —  Pokrywając resztę milczeniem, winni-
/

śmv tylko ostrzeelz naszych artystów źe wybieranie 
podobnych sztuk na dochod własny, nadweręża im u - 

fność publiczną, i na zawsze od widowisk benefisowych 
odstręczyć może.
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Dnia a Marca: Tadeusz (J/iwaUbog Komed:o-Ope 
za i Gwałtu Góre komedja.

Dnia 7. zapowiedziane widowisko na dochod P. Z e­

browskiego... Mnostwo pięknych myśli w Samolubie z 

uniesieniem przy jęto.

Dnia 9. Komedja wierszem w  dwóch aktach: M ąi 

Ziapadfc', i sztuki ghn lastyczne Dor najera. —

Dnia tpj, na benefis P. Rudkiewicza, dana bę­
dzie pierwszy ja z  opera, w 5 akiach, wierszem przez 

Kammskiego napisana r. muzyką Kurpińskiego, pod 

tytułem: Nov.e Krakowiaki.— Piękność sztuki ' zasłu­
gę artysty, zapewne Publiczność nasza liczncm zgro­

madzeniem uwieńczy.

' Frzybycie Pa iii Katalam,, co chwile spodziewane 

do tutejszej stolicy. * <**-. . p w.

S z a r a d a .

P ' >”wsze na wsi ku w ygodzie,
Drugie znajdziesz w alfabecie;
W szystko Zadziwisz cię rrzecio,

Z e  nieujrzysz, tylko w wodzie.

)( )(

Znaczenie zagadki w zeszłym numerze, iest litera C.
1 m



P S Z C Z Ó Ł K A  K R A K Ó W  S K ^ ,  

ft). Mu, Cu 1 8 2 0 .

Praca jest godłem  mej rzeszy,
K u  niej-, popędza Z efir  me skrzydełka rącze, 

Dośx~:: mnie za sili, pocieszył r  ~ - 
Gdy z użytkiem przyjemną zabawkę połączę.

T  y d  7  r *2 n Z ł o  ) z i e j  óyr.

■ P  o w i e J i.

Pewni' złodzieje, znaczni i niemali,

Których niejedna wsławiła juz zbrodnia, 

N azwiska sobie siedmiu dni przybrali,

Z  Diegu całego tygodnia.
N iedzieli, dostał sam w jdz sinobrody •

Po r i e dz h ik u v*W  lorku, Środy, 

Czw aitku , P iliku  i Soboty.

Przyjęła reszta drapieżnej choloty.

Pan 'Niedziela, z koćc ołów przynosił ornaty, 
fu szki, kielichy, p a t y n y ,

2,3
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Z  obrazów świętych odzierał makaty .
tr  *■* V "

Z  przed ołtarzów' lam py, cyny.

A  czasem i od Pleb m a,
■t -  7

W o ie k  złota jak barana 

W yn ió s ł; przepraszając nieba,

Ze i jemu także trzeba

Pan cniedziałeh nierównie 
Korzystne icb ił zdobycze,

Odwiedzał wszystkie szynkowm e, 

Gdzie ofiary hołdownicze 
Czynią Bachusowi stale,

W  tym dniu 2vvykle szew cy, kraw cy, 

Spasłe lzeżn ik i, kow ale,

Stolarze i kołodzieje;
S łow em , rozliczne szubraw7cy% 
W ypróitdiuilfe» niechw iejeć 

Tvrrf □ i prawiąc uniżenie 

Rozmaite dzikie w ieści,
Nawied/ał zręcznie 1 iizen ie, 

Oszczędzając głów boleści,

B v się IrunkLm nieprzelały;
' ''.‘."i1 ; .

A  z ląd miał dochód niemały.

Pan IVtor et targi >dwit lzuł;
*

■Zwycięstw. , ge, było pole,
Na błotnem Kleparza łonie,
Tam  szlachcie trzosy przerzedzał;
W  pierwszych znawców stając kole, 

sądził..., i  razem kradł konie.



Pan Środa już pośledniejszy,

Z  zręczności mniej też miał sławy. 

W iadom o że w dzień dz^iejscy 
PoczLa przychodzi z W arszaw y.

Tę on ittjfeii za cel napadaj.

Lecz mało zyskał, niestety !

Bo tycli tylko mógł podkradać 
K tórzy chodzą na gazely.

Chudo się u takich mieści,
Co gratis czytają wieści,

Pail Czwał tek niemniej ubogi.... 
Obleciawszy ulic rogi,

G dy zobaczył jaki afisz;
Cieszył się że na parterze 

Zysk z dwuzłotówki odbierze.

Z jesz  Jicha l czy tam dziś trafisz 
N a _ szczęśliwe widowisko ,

Hy wiclz widza stal tab blisko, 

Zebv cię uiespostfzezono;

N ie  jest to wielka przesada , 

'Nasze parterowe grono ,

Czasem dziesitć osób składa.!.'/.. 

TVłozach najśw'* tni“jsze p u stk i.1' 
Z e  wśród gorliwe życzenie., 

Niemogąc sięgnąć.do fraku,.
D la tabakierki lqb chustki. 

Musiałbyś wziąśńoniebo’ aku ,

2ia całą zysku omowe 
Teatralne doniesienie. 4 r.|‘ó
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P a n  P ią ta }:, /IllO w u  r y n k o w e

T arg i, zwiedzać miai przywilej* 

K iad ł k u ry , kaczki, kapłony,
Co się zjadają naj nilej.
"Bo g o to w zn y . dziś mało 

Noszą tam oszczędne żony....
Z ły  czas widać oczywiście 

Nieraz mu się przytrafiało, 

W ukradzionej ueseserce 
Zamiast groszy znaleść serce,, 
Kochankowi dane wliście...

Pan Sobota z Jzraela

Pochodząc tgłtiłej cfzielmcę;
> Z  równym szczęściem jak Niedziela 

Zwiedzał żydowskie bożnice.
K radł koronowane g ło w y ,
Co u niejednej kupcowy 

N a szyi złotym łańcuchem 

Przymocowane spostrzegał',

J^atemi najw’ęcej biegał. gr
Czasem biedaczka wraz z uchem 

traciła blasku chwałę;vj" „
Gcly zauszn'ce bogate ,
Od złota brylantów całe 

Co jej Pana zięcia Tate,

M usiał na ślub dać koniecznie. 
Lśkm ły się bezużytecznie

W śród nieczystego motłochu.

B indy, co pereł jak grochu



Miewały uatkauych \y sobie,
Brało się w równym sposobie.

To szczęście lak sprzyjające,

Trwało tylko dwa mus.ace.
Złapano Pana Sobotę.

Z początku trochę się zaciął,
A le jak poznał ramotę;

Pomimo słabej pamięci 

W yd ał wodza i przyjaciół,
Zo odrazo byli wzitci 

l i a l itiy. sroga Temida ,
Poląndćr.piękiit gronu....

O ! co za straszna ochyda i!..

Cały tydńeń  powieszono,

PIELGRZYM z TEMCZYNA.

Dokończenie Powieści 

[ M i e c z y s ł a w  I. i O d a .

Zachw ycany M ieczysław, długo do iebie przyjść 

niemógł. M iirm ał on, źe niepojęta jaka istnośd w ty cli 
mucach się ukrywa. Serce jego biło tak mocno , po­

ruszenia tak były  gwałlownem i, cała wyobraził'a tłu- . 

mcm przedmiotów nadziemskich tak przepełniona, ze 

na chwilę zapomniał gdz>"e iest i co się zn 'm  dzieje. 

Pochwycił od razu pismo, y z niepowściągliwą żą­

dzą zaśpoŁ ojenic. uczucbiw swojej duszy; lecz z wię-*

X  317 )(
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kszą by odwagą, s a m  jeden n a  c a łe  wojsko nieprzyja-- 
cielskie się rzucił; niż na otw.arcię kartki pargatnmo- 

w e j , która zawierać? miała przyszłe jego lo sy , gdy 
od wejrzenia na nieznajomą d-iev/icę, poslradai. woh 

ność serca. Przy tkliwym  p j ,v tarzanie jej wyrazowJ 

„  bądź tarczą uciśnionych ,, wyszedł z murów kla­

sztornych i usiadłszy pod- rozłożystym więzem , ode-! 

tchnął wonią nadziei. Nakoniec otwiera ploirto czarO-j 

dziejsk*e, czyta , i zapomina na przeszłość... Słowa li­

stu były  tego znaczenia:

„  Jmie twoje, postrachem jest nieprzyjaciół, uwiel-j 

„  bieniem walecznych, ratunkiem uciśnionych. Oda,! 

y, córka Teuderyka Margrabi Pomocnego, w zyw a two- 

yli jej opieki. Ofiara nienawiści srogiej m acochy; na! 
„  okrutne jej nalegania, w trącona gwałtem do klaszto- I 

„  ru , już po dwarazy winna uratowanie ewoje od z ą - : 

,, bojuzego żelaza, jednej Z cnotliwych Zakonnic, kto— j 

„  ra jest jej aniołem stróżem. Otoczona z resztą me- 

,, przyjaciółm i, żadnej chwili n/ie jest pewna życia* 
„  Chce ona je Bogu poświęcić, Me sv ustroniu bezpie-j 

„  czeństwa. Przeznacz jej w twc\iem państwie to bło-j 

„  gosławionę zacisze gdzie przey resztę dni opłaka-J 

4 nych, za ciebie modlić się będzie ,, Ja mam nie­

winność ratować!.. "Wielki Boże! zawała bohater z roz­
rzewnieniem ; mógiżeś m słodszy obowiązek przezna- : 

czyć? N ediam te go natychmiast spełnić! Oda! Oda 

jest nieszczęśliwa, jej życic w niebezpieczeńśijyie!....— |V 

Z ryw a się nagle Mieczysław na to ostatnie wspoiiraie-
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nie, i chee natychmiast powrócić do klasztoru, z żą­

daniem aby mu ta nieszczęsna ofiara wydaną b yła; 

w tym mespodzianie usłyszy okropną wrzawę i znak 

powszechny do walki. Tum any gęste nacierających 
wznoszą się już w  bliskości. Nieprzyjaciel ukryty w 
lasach, z czterech m’ jsc z przewyższającą siłą ude­
rzył tak gwałtownie na obóz Polski, ze zaledwie r y ­
cerze dosiąść swoich rum aków, i broń pochwycie zdo­

łali. Część jedna wojska niebyła nawet W stame, ze­

brać się w szyku wojennym. Straszliwy m iecz1 Cydę­
bina już śmierć roznosił w około;*sZezęśćiem że tyle 

miał czasu, aby wyprawić mocny odd/iai na zasło- 
nienie klasztoru, gdzie b ył zostawił króla, nierficąc 

mu ulubionej przerywać melancholii i nie wiedząc o 

dalszej jego przygodzie. Niezmieszany tym doświad­

czonym już nieraz podstępem swych najedzców m o­
narcha, dla kt. i-ych otwarty bój z jego wójukami był 

zawsze hasłem zguby, z orszakiem klóry go w blisko­

ści cmentarza oczekiwał, posławszy przełożonej - akouic 
rozkaz w tych słowach: Za życie Ody, córki Teodo-

„ ryka Margrabi na Północy,'. ękojmią będzie tw o je ..,, 

rzuca się na prawm ski zyd ło , 'gdzie największe nie- 
bezpi< czeństwo groziło. Odgłos prZynycia króla, je­
den połysk zwyeięzkiej jego stali, wraća porządek i 
zachwiane męztwo ,v zastępach. Rzeź wściekła lecz 
Wątpliwa staje się na raz powszechną. Coraz liczniej­

sze kupy nieprzyjacielskie zewsząd się wysypują; już 
Sy-gfryd hrabia W albeku opanował wzgórki miastecz- 

ka Cydyu, w tyle wojsk M ieczysława; lewe skrzydło



dziesięć razjr K-zn‘ejszym mottochem roziuszonycll 
żołdaki. tv rozbite; sam Cydebur uznaje smutną po* 
trzebę nakazania ustępu ; Mieczysław walczy z jn-zl 

mijającem szczęśji un , gdy . uoo pońur*, wstrzymuje 

morderczą bitwę;'a wojska Polskie znużone całodzien- 
nemi zapasy, o dwie mile cofnięte, zaledwie się opat- 
ły  ośmielonej chwilo wem powodzeniem . najezdnikćiT 

pogoni. -;

Nazaiutrz o wschodzie słońca, ogniem zemsty ją> 

trżeni rycerze polscy, ujrzeli się w bliskości Crd;n; 
w  którem okrzyki zwycięzkie chełpliwych tłumój 
rozlegały- Mieczysław i Cydebur juz mieli układ go­
tow y; udepzyć, nieciekając zaczepki nieprzyjaciela 
Sam kroi z wyborem młodzieży, wpadł niespodzia 

nie do miasta, i rzez okropną rozpoczął. Myśl ze 

dzisiejsze zwycięztwo , nagrodzi oswobodzenie gleszczęj
"•*- ’:r 4 - . ' ,r. - -MT-

śliwej O d y , podwajała w  nim zapal, i ożywiała na- 

dzi -je-—  Zostawm y oba wojska na polii chwały, 

jedne ufne w doświadczenie i rrię :two, drugie w prze* 

wyższającą siłę; a przenieśmy sie do klasztoru, dlj 
bliższego poznania O d y , i dalszych jej przeznaczeń,1

Młoda i piękna, cnotliwa i pobożna, lecz sroga 
prześladowana, przez gwałt poświęcona ślubom, któ­

rym  j ;j dusza przeczyła w  obliczu stwórcy świata: nie 
byłaby jednak mysdała o najmniejszej odmianie losu;, 

gdyby do tego okrucieństwa niełączyły się widoczna 
zam ysły dzikiej macochy, zgładzenia jej ze świata

W łaś-
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Właśnie się cieszy nadzieją, że jnoźba jej wy~ 

sl uchaną będzie od walecznego monarchy ; źu znajdzie 

dobroczyńcę, klóry ją z uiebespiecznej wydźwignie toni 
zaledwie tkli w cmi modły o pomyślny skutek błagać 
zaczyna Przedwiecznego, klęcząc naśródku celi; gdy 
zrirworzona .Elfryda, lows_ yska jej nieszczęść, donosi 

o strasznym gniewie X ieni, obrażonej listem groźnym 
monarchy'- a razem o pobiciu wojsk jego i tryumfie 

najezdców. Bozj acz i żal głęboki przeraża dziewicze 
serce; z łez wyczerpane oko, mgła -.'śmiertelności za­
chmurza. Ni<długi e/as upływ a, « io  więzienia wtrą­
cona, oczekuje straszliwego w yroku za złamanie 
najświętszych ślub! iv; którego cały dowód, stanowiło 

nieszczęsne pismo Króia. —  ,, Zam inować zbrodim r- 

,, kę!.. wyrzeczono powszechnie; znieważony p rzy -, 
bytek Pański oczyścić śmiercią przewrotnejh:0t» „  —

„ T a k  luba przyjaciółko, odezwie się nakoniec
I

„■ Ola, usłyszawszy nieludzki wyrok: przynajmniej 

„  raz zakończą cierpfeira moje. Oddam Bogu tę du- 
„  szę, dą którf j Lu niebyło szczęścia!... Dwakroć mnie 

ey, uratował iś, dziś moja nieszczęsna odwaga; -wydała 
„  mnie na nieodzowną zgubę.... Nieszeinrzę na moje 
„  pr/.ezll"czeriia; spokoju e oczekuję ostatniej chwili 

„  życ L . Bądź zdro (V'a; pamiętaj o mnie podczas tw o- 

„  ich modlilew....'j, §

Zizarta walka w Óycłynie ulice krwią broczyła, 

domy s.ały wpomieniaoh; wściekli zapaśnicy, każdą 

piędź zif-mi drogo nabywać kazali; szeęfegi nieprg-yja-

2 3 *



X - 2 2  )(
Ciół jedne po drugich występując, niepodobnem czyni­
ły  zwycięzstwo dla garstki wojowników sarmackich; w  

klasztorze smutna ofiara zem sty, wywleczona z podzie­
mnych sklepień szła na śmierć okropniejszą nad wszel­
kie wyobrażenie. Na widok strasznej pieczary, pier­

wszy raz po swojem potępieniu, zapłakała niewinna 

., Oda. „  A ch ! z lituje.e się zaw oła, za coź tak srogo

„  n am  ginąć  Boże ty jesles' świadkiem, jęleli mia-

„  łam inny zamiar w  całym moim postępku, nad be-

„  spieczeństwo dni m ich!  Darujcie mi... Ozylii

„  ten na śmierć zasługuje, kto jej ciosu unika?.. ,7 
Naprożno przebaczenia w zyw a od swoich rówiemii- 

cze,lŁ  i dż do połowy zamurowana, bolesne jęki wy­
daje..... już raz ostatni spogląda na Elfrydę która zem-

u .póg Xieni..  k _.iy n -docieczona i wsze-
climoon 3i,ota, obdarzając. zwycięzlw^m pierwszego 
W Polsce chrześcjauina, z syta wiiiną wybawcę niewin­
ności  Przybyw a dzielny Mieczysław do otwartego

kościoła, pada na twarz u stopni wielkiego ołtarza., 
dziękując Bogu za nowe dobrodziejstwo dla swojego 

narodu; lecz zam;'ist pobożny clT>r zakonnic, słyszy 

„  tylko żałosne jęki  Oda zamurowana!.., ,, fen od­

głos jadem wściekłości serer jogo napełnia  Gdzie

ona jest zawoła... Zguba wieczna morderczom! —

Biegnie na korytarze... postrach śmiertelny pop'zadza 

go.... drży wszystko... A le  pierwszą jest Oda któia wi­

dzi FCr la zw ycięzcę, i niewymowną radością pnejęta, 
wyskakuie zpieczary.... rzuca się w ręce wybawiciela...
» r  )lacy! krzyknie Mieczysław do swoich, ipojony
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,, szczęściem ... Oto moja uajdroższia zdobycz!... Odo 
„  przecudna dziewioo,L..._ pozdrawiam w  tobie królo­

wą. niezwyciężonych Sarmatów!... „

S e n

W iersz Anakreontyczny.

G dy nadobny syn Latony

Uwieńozon świemym promieniem;
Już zwiedził świata dwie strony,

Usnąłem pod dęou cieniem,.

W  leśie żgraia Amorków m iła,
Trzepotając skrzydełkami;

Cichaczem się p rzybliżyła ,
Obsypała mię kwlatac 'i. —

Dar nadprzyrodzonej s iły ,

Karmonja słyszeć .rę dała,; 

Kiebiosa się rozdwoiły .

J W  enus sie ukazała.

jJaka postać, iakie wdzięki,
P rzy  jej licach gasły r ó ż e ;. 

Jaki układ tw arzy , ręki!...

A ch klOZ to opisać może? —
|

Kunidi synek jej m ały,

W sp.erał się na matki łonie r 
W ko ło  Zefirki igrały

Rozsiewając miłe woi ie...
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Pasłem oczy tym widokiem..

I V  tem W e n e ry , syn złośli wy • 

Fati-ząc filuternym okiem,
Puścił 2łoty grot z ciec wy.

^̂ ZZ- ć,C . w - . ' .

G dy utkwioną w sercu strzałę.
W yrw ać się pi oźno kwapiłem 

Znikły widoki wspaniałe,

J ja »ię też przebudziłem

T o  marzenie niespodziane,
Pamięć tylko zostawiło;

Lecz zadaną sercu ranę
Przebud^eiiie ń e zgoifo.

' X . O.

Szanowni P r enuraeratorowle, zapisy swe rut 

przyszły kwartał wcześniej nadsyłać raczy, gdy i  bar­

dzo mała liczba arkuszy nad zapis drukowa: się bę­

dzie. Pierwszego Tomu Pszczółki Krakowskie] to jest-, 
za Kwartał I. z  roku 18 J g- pozostałych jeszcze kilku e- 
xemplarzy\ dostać moina w Drukam i Dziedzickiego 

z  prenumeratą po z i ł  to , bez prenumeraty z tl  u .



P S Z C Z Ó Ł K A  K K A K O T Y S K a ,

22. jyiurc^ iS: o.
 — ■ ■ v  ..........-

Praca jest godłem, mej rzeszy $
K u  .m uj popędza Zefir me skrzydełka rączej  

D oić mnie zasili , pocieiszy, " .
Gdy z użytkiem przyjemną zabawkę połączę

P t E R W S Z B  l J N i  W i g s n s v

Już Akwiion przestaje Wstrząsać lasów brzem-ę j 
Jaz uśmiech lubej F lory rozwesela ziemię j 
jĄlcjou wabi majtka na n orzą przestrzenie,

Faun z uśmiechem porzuca skal ciemne schronienie:* 
W ietrzyk  * kLóry jutrzenka w morskie brzegi wiodła, 
Siedząc po młodych listkach * i g r a s z e k  swych zrzodtdj 
Z  słodkim uśmiechem widzi Zefira da czele j 

Głosząc echom pobliskim chożą Fiiomelę.

Wzrastajcie kwiatki leśne, już drzewa zieloiić 

W  każdym powiewie listka dają wam zasłonę* 

Przybądźcie N im fy, patrzeć na to wód kryształy  

Jak nieubłaganej zim y  ̂ w ięzy potrzaskały i

La4

2  4 *m i
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Ząnurzcie śnieżne lęce w  przezroczyste prądy.

T r a w k a  błędnych strum yków \vn« o k ry ć  lądy,

W n et się lóże rozw :"ą , a piszczałek władza

Pod cień drzew rozłożystych młodzież pozgromadza.

Piętnasty raz Anelko oglądasz zroskoszą,
Jak się chyże Jaskółki pod twą strzechę znoszą; 
Niewiesz, że i dla ciebie piękne przyrodzenie 

Ożywia naraz wiosnę i miłości tchnienie.

Ze z pośród tylu kv/iatków rozsianych po łące,
Dafnis ci nosić będzie najmilej wabiące.. ..

W zrastajcie chłodne k rzew y, których lube cienia 

Miłości za tajniki służij z przeznaczenia.

Naturo! ty jedynie kochającym szczerze 
T w e  ozdoby i wdzięki przynosisz w ofierze.

D la nich młode ptaszęta pozdrawiają wfcigne..

Gubiąc v\ szmerze strumyków swe śpiewy radosne. 

T y , którą nasza wioska bożyszczem na-ży w a, 

Przybądź, Flora cię czeka, słowik przyw oływ a. 
P r z v n ą d ź . . .  niewinna, czysta i choża Alino....

Patrź lak się ten skowronek pieści z swą jedyną.... 
Wiosna wsźystko ożywia.... ach! westchnienia moje

Są dla ciebie tak czułe, jak oni oboje.....
Pojdziem znowu, w  ten ga’k , gdzie przeszłego roku 

Pierwszą łzę męj kochanki ujrzałem w twem oku..,. 

Gdzie- twe usta ź korab całunek mi dały... 

Najpiękniejszym dr'cm  w iosny, są pierwsze zapały!
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P J O G R  4F J A  S F O Ł C Z G U I S A  

W s t ę p .

N ieuiauiy ta na celu, mieszać się w  jak‘ekolwiek 
uwagi poliLyczne, nad obecnym sianem naszej nai- 

osw.eceuśze' części ziemi, która swem położeniem, od­

mianą losu narodów, tłumem wypadków nieprzewi­

dzianych; zastanawia nadarza , i tysiącem rozmaitych 

domniemań, umysł :ego utrudza. Zajęci jedynie pra­
cą, najsłodszą złego względu, że czytającą Publiczność 
moi alnie i pożytecznie zabawić zdoła; postanowiliśmy 

pismo nasze niegodne jeszcze może swego nazwiska, 
wszelkimi rysami ukształcać i zbogacać, które tylko 
ciekawość powszechną zajmować mogą. Bjografja lu­

dzi , którzy w lcżuym. sposobie uwieczniają imiona 

swoje w dziej a di św iatapodobno dzisiaj do najinteres- 
sowniejszych przedmiotów policzoną być może, Zda- 

l-zenia historycznie, nie Wyczerpane do tego zbiorą 

otwierają nam ź.zodła. Jleź to od lat trzydziestu, 
ileż to dziś jeszcze osób niewychodzi na scenę świata, 
o których jcnjuszu i charakterze, nigdy byśmy inaczej 
nie wiedzie) i , gdyby nie nadzwyczajne W'ypadki i za­
mieszania w narodach ? Któż bez zastanowienia patrzał 

dotąd na znakomite talenta wojeune, polityczne I nau- 
kowTe; na szlachetne czyny i zbrodnie stanu, na wiel­
kie charaktery w ludziach często nawet znad ci niskie­
go rodu pochodzących, na nieśmiertelne dłieła osób 

których dziwiąca postać Am eryki i Europy, Łydu nam 

jtjź wydała?
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Ten to znakomity lodzai l i t e r a t u r y  widokom 

naszym właściwy, stania się ciągłą osnową niniejszego 

artykułu. Trzym ając się wiernie oln a/ów jakich, nam 
pisma zagraniczne bezstronnie udzielać będą, be* ża­

dnych własnych przeciwnych zdań lub wniosków 5 naj- 

ważneisze okoliczności, mające w pływ  na szlachetne 
lub 2(1 r-.)zne ô y _udzf, którzy »ą dzis.aj przedmijleui 
ciekawości publicznej, będą celem krótkich i s p i e s z n y ch 

opisów, mając zawsze pierwszeństwo przed takimi; któ­
rzy juź albo nieżyją, bib nieczynni zostali. N ietrzy -  
inając się niewolniczo zasad bjograficznych, okoliczno­

ści dotyczące osob, szeregiem ich wydarzeń m ’ ;ścic 
będziemy.

Q  U I  R  O G A ,

Szczególniejszą dzi.sia uwagę, ściąga na siebie pół-. 
Jipwńik hiszpański Q<iiroga,. dowodzący rokoszem; 
k*nry w dniu 1. Stycznia r. b. wybuchnął nespodzia- 
me w wojsku wyprawy kadyxkiej, przezuaczoriem do 

południowej Am eryki. W iadome poprzednuzo w y - 

padk tego zdarzenia, niepotrzebnie byśmy tu powta­

rzali. Zdawało się źe wojsko lo niema innego celu , 
nad prosty opór rządowi, który je na zdobycie utra­

conych prowincji amerykańskich przeznaczał; lecz 

pierwsze zmaz opisy inny cel olńawiły,- Jak dalece 

hen spisek musiał być ostrożnie i przezornie knowa­

nym ; dowodzi obecne położenie rokosząn. Pana tu 

"Wyspy Ljeon, gdzie nieledwie ca va zbrojowni " luszpau#-• 

gjcą i ząkłady źywnpsc; prjsęznączonej qą gkręty, zo-
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s ia ły  z  g iu i i ia d z u u c  j  p r z y b r a l i  dziś p ustać  z u c h w a ł ą ,  _ 

jeżel i  na o statnich  do n iesien iach  p ism  z a g r a n ic z n y c h  

poleg'ać m o ż n a ;  c o r a z  b a rd z ie j  stają się n ie b e s p i e c z u y m i  

dia  .spokojnuści d o m o w e j  leg o  p a ń s tw a .  P u ł k o w n i k  

Q u i r o g a ,  k t ó r e g o  s z c z e g ó l n y  Dpis, p ó źn ie j  * d o k ł a ­

d n ie j s z y c h  ż r / o t le l , c z y te ln ik o m  u d z ie l ić  n i e o m i e s z k a -  

ix;y ; jest n a cze ln ik ie m  r o k o ś ź u . —  L i c z b a  w o j s k a  pod 

j e g o  rozkazami.,-.  nie  iest  d o tąd  z  p e w n o ś c ią  o z n a c z o n a ,  

z d a ,e  się " jednak c o ra z  m o cn ie j  p o w ię k s z a ć ,  k i e d y  w y ­

schło m o ż e  d y w i z . e  od l ó ó o  d o  2000 ludzi,  w  r ó ż u y c h  

k ie r u n k a c h  k r a i u ,  d la  w o j t h m y c l i  r o z p o z n a ń .  J ed n a  

z  p o d o b n y c h  d y w i z j i ,  m ;ała j .ż w n i js ć  do M a la g i .  K o -  

l o r .  c z e i-w o n y  i z ie lo n y  na k o k a r d a ch ,  t n azw  is k o  p r z y -  

I 1 fitie Konstytucyjnego', ró ż n i  w o js k o  p o w s t a ń c ó w  od  

w o j s k  k r ó l ó w  w i e r n y m i  p o z o s t a ły c h ,  (^ uiroga  w y d a  

t e r a z  n o w ą  o d e z w ę ,  w której  z a p e w n i ą  ż o ł n i e r z o m  po 

■w y s ł u ż o n y c h  l a t a c h ,  nagrody w  posiadłościach z i e m ­

skimi i p ie n ią d z a c h ;  od 10, m o p g ó w  gr u n tu  do  4 o . , i 

od 1000. r e a l ó w  w  s re b rz e ,  do 5 o o o . —  N a  w y s p i e  

L e o n  u s t a n o w io n o  r z ą d  t y m c z a s o w y  z  p i e c u  c z ł o n k ó w  

z ł o ż o n y ,  rĄ -

R  I E G O.- hł 1 , 1 '

P ó ł k o w n i k  D o n  R a f a e l  R i e g o , jat s ię  p r z y n a j ­

m n ie j  d o m y ś la ć  n a l e ż y ,  d r a g i  z  l icz b y  n a c z e ln i k ó w '  

powstania!?? jest  'g łó w n ą  s p r ę ż y n ą  d z ia ła ń  z e w n ę t r z ­

n y c h ,  Z  d y w i  ą ą  do  2Óoo w y n o s z ą c ą ,  p r z e d s ię w z ią ł  

on  t e r a z  w ł  iśnie w y  p r a w ę  do A l g ie z y r iF s , w  ce lu  n a ­

b y c ia  j a z d y .  D z i a ł a n i a  jęrgg m u s i a ł y  b y ć  s k u te czn e .



X 23o )(
kiedy podług ostatnich wiadomości auuu, jazdy kró­

lewskiej przeszło na stronę powstańców Pólkownik 
len .w wielu miejscach z sapałem miał 1)j  c pi. /. j j  m,, ,u, v.

Do niepewnych jeszcze wiadomości naieży, iż R i e So 

stoesył potyczkę z wojskiem króle wskiem pod rozkazami 

0 ’Dóneila, w  której karabinietowie królewscy $gnp, 

a reszta wojska walczyć niecliciała; nadto jeszcze dwa 

półki do powstańców przejść m ia ły , a jenerał Frejre 

cztery musiał rozbroić i w kraj odesłać, na który cl 

wierności polegać niemógł- Dalsza wyprawa Piega 

wiele na tę lub owę stronę stanowić będzie; a szcze- 

gc niej los jego ciekawym dla nas uczyni,

M i n  a .

Jenaia ł Mina (ojciec) który od powrotu F erd y­
nanda YII.' schronił się był do Francji, występuję znowu 
na scenę. Pokazał się on niespodzianie na lówninach 
Hastami", na czele licznego oddziału jazdy. Znajiy ja­
ko jeden z przedaicjszych niegdy dowodzców Giierilla-  

sów , widać że sprawę powstańców winnej Części H i­
szpanii popierić myśli. Jeżeli prawda, iż wSaragos- 

sie zaburzenia 1 w ybuchły, Mina byłby zapewne icb 

sprawcą. M  •>.«

P r a w d a .

B  a j  li a N o w a ,

Bez irucizny i sztyletu,
Prawda skromna ale śmiała



Do pewnego gabmelu 
O gościn ność zapukała.'

Niernam z tobą clo i jzmuvi/...!

Z  gniewam izekł Pan orderowy: 

P recz! bo jak będziesz natrętna,

,, Za, Iwe woluuiiiyślne rad y,
„  Odbierzesz sromotne piętna 

,, Zbrodni stanu, albo zdrady. —
,, A ch! potóź tyle hałasu,
„  Jaśniewielmoźuy Pan czyni?

W szak ja jestem córką Czasu,...- „ 

Odpowie ciclia Bogini.

T e a i R N a r o d o w y  w W a r s z a w i e .

Dnia j.o.-Man i d&uą byJa pierwszy raz,, na be- 

nefis PP. Kurpińskich,* nowa opera, onginalnie napi­

sana w dwóch aktach przez Kazimierza Brodzińskiego, 

z muzyką Karola Kurpińskiego^ pod tytułem: Kalm o- 

ra czyli Prawo Ojcowskie Amerykanów. Rzecz sztu­

ki interesująca i dobrze ułożona, sytuacje piękne i sto­

sownie wprowadzane; a muzyka Pana Kurpińskiego, 

zapewnia jej stałe powodzenie, do którego Dmusze wski 

pisząc, słusznie powiedział:

,. Bez pielgrzymki, po W łoszech, Paryżu, Lond y n u , 

,. G ust, praca i natura, b yły  twe mistrzyrre 

Już nie będz em zazdrościć mistrzom Apeninu 

7/SSarmackiej Euterpy pierworodny synu ;
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„  Tw oj kunszi, zniszczy ów daw ny, przesąd ( co  daj

Boże. . . . )
- „  Ze prawdziwych talentów Polak mieć nieuioże.

Tenże jest głos ws/.ystkicli ztiawców , tenże całego 
wdzięcznego narodu.—  Popizedziła ojjerę nową kome- 

dja w jednym akcie, pod tytułem; P ięć sióstr a jedna. 

Dowcipne żarty i ueiuki stosowne do czashwych oko­
liczności , zjednały je■ doln e przyięcie. Szczęściem 

dla lilti-alui-y oj czy stej ] dobrego gustu, zaczynają się 
na naszej scenie przerzedzać te płaskie a często wym u- 

szone koncepta, klóremi tak długo autorow e K m in­
ków, Rochusów R.usselów i Jocrissnir przybytek T a ­
lii zarażali. przekonano się wreście, że nie od nieb 
prawdziwa komiezność zawisła. —  Publiczność żądała 
wiedzieć nazwisko autora, i z zadowolmeniem się 
dowiedziała, że nim 'est P, Dinuszewski, autor Barba-

*  *  *

u o i y E L
N a  Z ł e g o  P ó e t e  

Który źle.czy  ta ł cuclze wieisza.

Zem te wiersze napisał, przyznać się już boję,

Bo z twojego czytania, zdaja się być twoje.

ry Zapolskiej.

Znaczenie Szarady w Nrze 21., jest P lo t - la .



P S Z C Z Ó Ł K A  l i i i  d l i O  F P S K A ,  

26. Marca  1820,

Frcua jest godłem jn ' rzeszy ,
Ku. mej popędza Z e jir  pje skrz  ̂ delkci rącze»

Dość mnie za sili, pocitsi % , ........................
Ocly z użytkiem przyjemną zabawię połączę.

L a t a r k a  i  Ś w i e c z k a ,

P  o w i e ? O

Proszę nasadzić , ażebym w  zlej chęci 

W łó czy ł się czasem o północnej dobie,

Raz w miesiąc ledwie przyjaciel mnie znęci,

Ze dla wesołej, gawędki lo zrobię.

Lecz wrescie Pańslwo czyńcie jakie clicecifi 

W nioski i z,dania. Mówcie źe się chwalę;
Jż lo niemoglo nigdy być bez ale;

Cóż z ląd? wszak wolno > zmyślić Poecie.

W czoraj, niech będzie ,̂ że od przyjaciółki, 
Szedłem dość p<Vżu.o, bo jnż lampy z g i- ly ,

a5

^ 3 25.
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Przez jeclnę z j*lic, gdzie są jeszcze dołki m  
Pizedemuą jakiś Jegomość opasły,

(W nosić potrzeba iż z Jejmością żoną)

T oczył się saoiąc, ziewając przyjemnie.

Miał on latarkę, lecz tak zakopconą 
Ze m a ł o  więcej mógł widzieć odemnie.

Czemuż kochaukti, rzecze Dobrodzika,

JNowych szkieł tu.dasz do lar,arki w piaw ić?

Możesz się kiedy nieszczęścia nabav. ić.... —

„ A c li! otóż znowu racja fizyka....
Puknie Jegomość kaczkowatym głosem;

„  Trzeba dzisiejszym być na to młokosem!.,

„  Świętej pamięci me anlecessory ,

„  W szystkie ulice przy niej udeptali 

„  Ona ich wmdta nieraz na nierzpory,
„  Przy niej szczęśliwie z rorat powracali.

„  Dziś, Boże odpuść!., zamiast ich ocei.iać,
„  W szystko pragniemy odnawiać, odmień.ać,

„  K a t wie dla cze'i|o ? O! wym ysły jawne,
„  Szanujcie raczej i latarki dawne!

,, Cóż dziś dobrego, ta nowość spiowadza?

„  Szaleństwa, głupstwa, błędy, marzenia i baśnie...,, 

W  tym się o kamień filozof zawadza,

Pada, latarkę tłucze, i świeczka mu gaśuie.

W yw ija  nogę, a między zębami,

Trzym ając prawie do przygąn golowy 

Język swój na dwis przecina połowy.

Suknie rozdziera J emiości i plami.

Niedosyć na tym: Jejmość rękę zbija,
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p s y k i e m  na niego powstaje jak źin ija ,

A  d ru g ą  le szc ze ,  którą  miała z d ro w ą  

N u ż  się mścić srodze nad pi^.oiacną g ło w ą !

R e sztę  m u  w ło só w  * Ł^upryny' w y r y w a . . . .

Jegomość w zajem  , (  s2toka popędliwa )
Z  u rzęd u  pięścią jędzonkę okłada .. “

Nakoniec bitwa okropna powstała,

Jegomość w r ze szc za ł ,  a Jejmość płakała...

Bóg łaskaw!.,  przecież ta okropna zw a da  

Obudzą czujnej policji slrażey 

Które szanownej n akazały  parze 

P r  o s to  na nocleg do k o z y  p o sp ie s zyć ,

G d zie  ich ma jutro urzędnik ro zgrzeszyć

A p o s to ły  c iem n o ty!  pogódźcie się ze  mną,

Z łe  k ie d y  nadto ja sn o ,  gorzej k ied y  c i jm n o.. . .

F1RU±F:'Sj YM t  TttNfJZYlS A.

w Krakowie dnia 20. Marca 2820.

.*— -urstfjr- 3 v»«r,k>!Iir» -bedo
M ł o d o ść  Z  ywm lun t a  A u g u s t a .

A- l!f-r ' ,y L-‘--'ć'— *  - f - w l . c| ,  'J i łu

P o w i e ś ć  P o l s k a .  ęd tjrjST
■' '-*}?&. ■ tii £ fi./ r -

Z y g m u n t  A u g u s t  w  kwiecie młodości, uganiał uę 

2a m iłostkam i, n igdy  przecież g r a n ic : rozsądku i cno­

t y  swawolnie nieprzestępow ał. W  to w a rzystw ie  do­

branej m łodzi,  Kibi! uczęszczać na polowanie,'* i tam 

oddaw ać się wesołości i żartom najpoufalszem Do 

fżęd u  iego p r z y ja - io ł ,  l ic z y ł  się także m ło d y  M ikoła j
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Rej z  N agłuw ic, uni-zesuy póeta* klói-y bawił w T r a i  
czynie na dworze-■ Andrzeja Teuczyfijkiego. W oiew ody 
Sandormrskit^o , i pr, e,. wygląd' na swój talent. miał 

przystęp do samychże Królestwa,—

M iody królewicz schowany od kolebki pomiędzy 

kobietami, tak do lei płci nawyknął, że pomimo wro­

dzonej męzkości charakteru; celem jego nieustannych 

lozm ów  z towarzysznir , b y ły  koldęly^a Reja nie­

miłą powinnością, śpiewać clioi iaź niezgrabnie ich po­

chwały : bo do tego rodzaju poezji, niemk.ł daru ani 

skłonności, i palił ją zaraz p© przepytaniu , lrbo 

sani na zabój się’ już kochał w młodej Helenie Rosnó- 

\r\ ie r- Sen-f/,iszef*.va, wycho-w ince T-nfczynskiefi, na­

der pięknej i zacne' panieneg,;.- Słuchaj R cju , rzecze 
„  raz lce’ lewiuz w tlader wesołym humorze; w Bią- 
,, lek będziemy polować w Tenczyńskim lesie; słv- 

j, szalem źe twope Halka, ma być cudem piękności* 

i, Raclbym' ją poznać.... —  Byle się w niej nie zako- 

„  chać miłościwy Xiąże, odpowie Rej z pomieszaniem—  

,, Jak to? byłżebyś zazdrosnym ?—  Zazdrosnym nie- 
„  jestem, c le ....— Str-« się te; namiętności, rze< z.e 

kr Me w  oz z uśmiechem ; włośnie wczoraj Gastold na 
„  pokojach królewskicli trzykroć zbladł i zarumienił 

„  się, widząc żem  nadobnej Barbarze kilka słó w grze- 

„  oznych powiedział—  W asza Królewiczowska Mość 
istotnie s:ę w niej kochasz — Skądże masz tego do- 

„  wody ? —  Czytam je w oczach twoich Xiąże — Tak; 
M piękną jesl, rzecze królewicz z westchnieniem. T c
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postać jej wspaniała, ta łagodność nadludzka, u- 
śni ech anioła, te czaruiące oczy, biajość sniezua z 

n  szkarłatem róży ^ feiv.afe,a na przemian, włos beba- 
„ nowy. .. -  Nieprawdaż mówię ze się Wasza Krole- 
„ wiczowska Mość W' niej kochasz? Ktoź jeśli nieza- 

kochany moż<i lak oięknie malować wMzięki .i.ewia- 
sly? Ja nitmani się zezem taić, kocham na zabó' Rjs- 

„ uównę, lecz gd \  by mi do ;<;}ovvy klin żelazny wbić 
cliciano, liiepoltalilbyio ingdy / laką ply nnością opisać 

„ jej powabów, chociaż inn " nazywają poetą.— Dla 
,, c e;;i>ż, . jeśli lak sądzisz, obawą cię napełnia chęć 
„m oją poznania twojej narzeczonej?— Kl.óż Waszej 

Ki olewic/.owskiej Mośęi powiadał, ze już jest moją 
,, narzeczoiią ? — Więc utrzymujesz za jeszcze nie 
„ jest?.— Ni*..’aaczej, bo jeszcze Wojewodzie nfeo- 
,, świadczyłem dotąd mego życzenia, względem jego 

„ wycbowanicy - Ja to uczynię za ciebie— !Za wiel 
„ kie sobie poczytam szczęście— Lecz pod jeduym 
,, wrarnnkiem — Niespodzi ewam się aby ten dli mnie 
„ był przykry. Słucham go więc?— Krótko a yyę  ̂
„ złowato; ze najmniejszej nieokażesz zazdrości, gdy 
,, '.nią poufale żarlować będę; i gdybym jej nawet 
„ miłość moią oświadczył, przybierzesz postać oboje- 
5, tną; zoslawlsr m ib  z mą wtedy sam na sam, jak 
I  byś najmniej fym ciosem nie był dotknie,! v. — Dla 
,, czegóż lak surowa próba, jeśli się zapylać godzi?—
„  Dziwactwo i nic więcej Miłościwy X iąże!— Ber
„  wszelkich wymówek. Tak? albo nie? —  Cóż mam 

„  czynie ! ...„  odpo\yie Hej, zniechęeią, stojąc jak'r,a
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szpilkach; bo w istocie tak. byŁ zazdrosnym , i i  pie­
kielne cierpiał męczarnie , kiedy kto mowii. z Heleną, 
na wieksże jego nieszczęście, lubiący wesołk towa­

rzystwa. Prawiono o tym. cieślo królewiczowi, i 
przedsięwziął n.eodzownie przekonać się o tej śmie­
chu i polilowaim, goJuej wadzie m ężczyzny,, oso­

bliwie młodego.

Nazajutrz Rej pełen niespokojności, nikomu sło­
wa mepowiedzi iw szy , wieczór- m wyjechał do Ten- 

vefcyna, (jak wiadomo trzy mile od K rakow a) w celu - 

uprzedzenia Heleny o niegodziwym zamiarze królewi- 

ozą, chcąc ją uzbroić wstałość: bo jej pomimo prze­

konani" o wzajemnym do siebie przywiązaniu, cokol­
wiek niedowierzał.

ryf Cóż tam słychać w  Krakowie? rzecze H"'ena 

na wnijściu, zds ;esz roi się być nie sw ó j? —  Jak się 

masz Mikołaju, rzecze z'uśmieehem W mewoda ? Kroi 

Jegomość co tam porabia? Słyszałem źe Gamrat po­

padł w  niełaskę u dworu? Królowa Bona w nienajlep­
szych jest sosach? Musisz przecie o wszystkim w ie­

dzieć?—  Nic mi o tem niewspomiuano, odpowie Rej 
głosem przytłum ionym .—  j; Cóż ci jest? zapyta o- 

jewoda, gadaj nam przede? Królewicz nasz podobno

ma się żenić Niowietn— Musisz być słaby tnój
blacie?? bo i trzech zliczyć nieurmesz. Jeszcze c;ę w  

tak'dziw nym  humorze niewiuzieliśmy nigdy—  Praw­

da że jesletp trochę słaby.— Ja to zaraz na wnijściu 

jego postrzegłam doda Helena troskliwiej może mu
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•co nie po m yśli.—  W ąipię bardzo; wiem źe go lam 

polubiony osobhw:e też królewicz, niemoźe się z mm 

naciesz ć - nieprawdaż Adikołaju Staram się zasłu­

giwać na jego względy — -Musi być z niego bardzo 
dobre panisko^' wszyscy go wychwalają. Słyszałam 

źe )cst piękny?....—  O ! i bardzo pie.kny, odpowie 
Rej z prjłbkąsem.—  Raiłabym go kiedy Zubaczyć.... 

Lubi ładne kobietki rzecze W ojew oda—  A z  do zbyt­

ku uwielbia ąfe',' ubokwia.... zawoła Kej ze złos'cia—  

Musi b *  uprzejmy i grzeczny, odezwie się Helena, 
jakby na dobjeie swego kochanka, którego już mrów­

ki -przechodziły. —  „ O czyw iścia, do zbytku j.iv.c-

c zn y — Za óę^zuuwu to nieustanne do zbytkul Ni­
gdy nadlo niemożna być dla nas uorzejmym ani grze­

cznym. Ja takich mężczyzn bardzo poważam.... ,, —

’ e i tym  pudoluie manks z ust H eleny; do reszty 
Reja zgnębiły; nigdy bowiem o mężczyznach tyle mu 

nienagadała, a szczególniej o królewiczu, o którym 

prawie dotąd wzmianki niebyło. —  Niemogąc dłużej 
znieść ani oblicza nadobnej kocłiauk' ani aobroczyńcy 

swojego, kLóreinu winien ukształceme i powzięte na- 

u s i ; z wymusem z nadzwyczajnym , życząc im Dobrej 

noęyj udał się do swej komnaty; gdzie całą noc w-, 

bezsennej spędź ł zgryzocie, jaka jest udziałem wszy­

stkich niewolników tej namiętności Szalonej. —

Dzień następny strawiwszy na kilkakrotnych za­
pędach, wyjaw ieirn układu .królewicza; postanowił na-



reście głębokie o tym zachować przed wszysikieiJi . 

m ilczenie; i z no w u ku wieczorowi, . niepnżegnawszy 
się prawdę z nikim , powrócił do Kiakuwa. —

Nadszedł niepożąd uy dzień Piątkowy. Zygmunt 

z kilku towarzyszam i, w pogotowiu do jazdy, leciwie 
źe w fożku jeszcze mt-zaslał biednego Reja. „ A. coź U 

zapoirniirleś. o naszem ]Hdowani.u? Godzina czwarta, 

poranek nadzwyczaj piękny wzyw a nas do umówione]' 
uciechy, ,, — Nielepiej byłoby Miłościwy Xiąże ku 
Niepołomicom w yruszyć, rzecze Iłei powstając zusza- 
nowaniem , lam byśmy uapewne założyć mogli ? —• 
Jak widzę ra Ibyś mnie odwieśdź od mojego zamiaru, 
odpowie Zygmunt. Nie lak słabej jesieni pamięci; co 

raz wyrzeknę, tego nic zwykłem odstępować; inaczej 

wątpiłbym sam o sobie, ezylibytn zjjczasem godni.a 
tron wass dziedziczyć umiał. iktkże luu-eście m d > o- 
ceniasz moje wstawienie się za Lobą do W ojewody, 
o rękę twe> Heleny ? —

Nic uato Rej nieodpowiod.iirił; trąbki myśliwskie 

zagrały, a wartkie bieguny uniosły naszych bohaierów 

W  oka mgnwuiu za miasto; i jeszcze-srebrna rosa nie o- 

beschła na niwach , k.°dy zwierz zatrwożony n< ecał 
już z lasów renczyńskicb pomiędzy dzikie skały , ra­
tując się od nieoehybnej śmierci.

Czas nam spocząć kochani przyjaciele; zawoła u- 
Irudzony królewicz, Teuczyński nas pokrzepić musi 
Wswojem łubem ustroniu, a narzeczona Reja, nśnre-

ch em
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chem rozweselić. Jedźmy prosto do zamku. „  Jako? 

zapyta R ej; nie ujrzedziwszy W o je w o d y ? —  Bynaj­

mniej go to niei ozgniewa ; a resz'P runie ni. obchodzi. 

Dobrych przyjaciół, nigdy się osv,em  pijgybycin 

nieuprzedza. „

Nad bramą zamkową przeczytał Zygmunt z u- 
wielbieni im, dwa następne wierszyki, przez Reja u - 
łoźone:

Kto tu jecfzie t»im wruty ,
Zostaw Ha polu kłopot,yf

„ W yborna m yśl, rzecze Zygm unt, właśnie też 

tu zapomniemy wszelkich kłopotów, ujrzawszy pię- 
kuę dziewczynę i gościnnego-Wojewodę.

( D alszy cir.g nastąpi.)

R ó ż n e  G u s t a .

Rewnego balu, zrsiadłszy w  buf fecie 
Kilku rycerzy, przy starej gazecie,

W  której się już druk zalew ał,
A  kto ją czytał, poziewał;...

Takie o wojnie czynili rozprawy;
„  Mnie się do twierdzy podoba rszturm krw aw y !...—  

Ja oblezęnle nad wszystko przenoszę!...—

Ja w bitwie wściekłej znajduję rask.osze,
K iedy to: Naprzód'.... dowodca w yrzeka,
A  nieprzyjaciel jak zm yty ucieka!... —

)( *4i )(
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Co do' mnie moj panuwie,

M ężny Gaskończyk nćpiv\vie:
, Lubo każdego uwielbiam zasadę;

Ja do szaleństwa lubię r e j t e r a d ę „  —

B J O G R A F J A  S P O ja C Z E S N A .  

U c i e c z k a - M i n y  z P a r y ż a .
' i

Dziennik Staw a , maluje nam intei essownie , u- 
citrzkę Jenerała M iuy / Paryża, który tam ciągle mi 

jszka. Pi zed tizema tygodniami, upadłszy na wscho­

dach, zachorował. Choroba ia Zręcznie mu się uda­

ła Za odebianiem oczekiwanych ( zapewne ) .wiado­
mości, coraz się bardziej wzmaga, że uaoslatek cier­
piący jaz mało co przemaw ia, i zdaje się ui to;lzo,irnie 

na tamten świat wybierać. B yła' to chwila tajemnego 
wyjazdu. Kiedy kto 'nuy w łóżku, gra za niego tę rolę, 
przyjmując rożne odwiedziny; Jenerał w uajlepszem 

zdrow iu, ujeżdża pocztą do Hiszpanii, isietylko rzą­
dowe osoby które na niego miały oko, lecz nawet je­
go najpoufalsi przyjaciele, dopiero o lej ucieczce dowie­

dzieli się w ted y, gdy już przebył jej niebespieczeń- 
siw a—  Z tym wszystkim na granicy, znalazł, nowe tru­

dności, które Zwyciężyć potrafł. Konmn.-sąrz 1 o'icyi 

zastaje go w oberży i, ostrzeżony podobno od postylio- 

na,, że między trzema podroźnemi, (dwaj, byli jego 
adjutancjj) poznał Jenerała, Właśnie nakryto do śnia­

dania. Proszę o paszport—  Otó je st—  Lecz tu 
W7Panów trzech b y ło ? —  (Konmrsapz pieznął Mi^y )



Nicinaczej, mam z sobą dwóch ncguojantów moich 

przyjaciół, którzy wyszli do miasta i czekam na nich. 
W idzisz W P«n t lŁy. nakrjcm ; leżeli ba^z^s*, moment 

yosiedzieć, niebuwnie przyjdą. ,,

Kommi.isarz nakłania się do cierpliwości. Jene­
rał wychodzi z odkrytą głow ą, i więce: nr. powraca.-— 
Na trzeci dzień odebrał Kommissarz list z Hiszpani , 

w  kló"ym  go proszono, o iłonrok Jenerała z rzeczami 
i pieniądz/ni, zostawiony w oberży.

M u ł u .

Rycerz źnać nfepowlmeu ua wojnie bojaźm.

*-¥ *

Unikaj jak od ognia złośliwych przyjaźni.

** *

Niepolegaj zbytecznie na swoim rozumie.

** *

lito  sam siebie zw ycięża, ten najwięcej umie,

X  G.

T f a t r  w  P a r y ż u .

Nowa trajedja P. Florentin, pod tytułem: Marja  
Szluart, grana była dnia 6. Marca , na Teatrze Fran- 

cuzkim , i otrzymała świetne przyjęci;. Sytuacje w i e 1-  

kie, akeja dramaryczua rozwinięta jutrzymana wybór"

) (  243 X
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nie, wspaniały akt t r z e c i ,  i mnóstwu pięknych wier­

szy , jediiorayślnemi oklask Public mości' uwieńczone 

zostały. Charaktery \larji Szluartń E lżbiety, są z wier­
nością histor yczną odmalowane* —  JMima giął rolę ai - 

cytrudną Lejeestra, z-niewymowną doskonałością, Pan 
na Duchenois do najwyższego slopma się wzniosła sv- 
jo li Mar,i. Pożegnanie jej z domownikami, błogosła 

wieństwo poważnego starca, tkliwe łzy  wycisnęły. —  

Umieszczamy tu następujące wiersze, których z W ł a ­

żeniem i oklaskami słuchano, kiedy iMaija oskarża uie- 
odziwość swych sędziów, wybranych z pomiędzy Pa­

rów królewslwas

„  Nietaźto parlamentu reszta pozostała,

Co Henryka ósmego zbrodnie popierała?

Którą wdziejach narodu zaWsze uważano 

Z  całą duszą mouarebów skinieniu oddaną?

A  z poga czyiPąc ludzkim wym ysłom  ofiary,

Pod czterema Królam:, cztery mieli w iary/'....,, '

M iłość St r z e g ą c a  K w i a t ó w .

Szedłem raz zbierać kvi, ty  na wdzięczney dolinie, 
Miłość, która ich strzegła, łajać mię zaczęła.... 

Gdym jej powiedziałijijźe je przeznaczam A linie,

Sama sic ;:ch z ochotą nazbierać podjęła.—

X  O .



P  S Z C Z Ó Ł E A  K R A F lOJ>VSKa .

29. Marcu, 1820.

Praca jest godłem me, rzeszy ,
K u  nie, popędza Zefir me skrzj aeika rącze, 

Dość mme za sili, pocieszy,
Gdy z użytkiem przyjemną zal awkę połączę.

• - • - '7 * '* :‘P ’ * ' I' ■■ Ki/\ f
- ’f- WfAfj ■ p~:- . .. -/t■. - , , - ‘

D U M A .
"■ ' . - . . U . - : . '

O  P a ł a c u  Ł o b z o w s k i m  f r z Y K r a k o w i e , (a)

Tego narodu co niegdy ś  korony 
Obcym rozdawał, i wzmacniał ich trony,

W  małe,' krainie liczne istną ślady 

Początku, w zrostu, wielkości, zagłady!

(a) Pałac, Łobzowski łe ly  ó ćwierć mili od Krakowa, 
był niegdyś ulubionem mieszkaniem Kazimierza 

TT/ Igo i następnych Królów P o l s k i c h R y c i n a  
wy obr a Łająca jego widok później przesłaną zostanie 

do niniejszego Numeru.
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W  którą bądźkulwiek zwrócisz oko stronę, 
W szędzie Świątynie i Gmachy wzniesione 

Dziwią przechodnia -a widok zwaliska, 
Smutne lży  z oczu Polaka wyciska!

W a s z e j  to i ę k i  d z ie ła  n ie b o s ię ż n e ,

W aleczne P iasty j Jagiellony mężne,

Ozdoby G rodu, zaszczyt sprawiedliwy; 

Pow łóczy mrokiem czas nieiilościwy !

J w ciebie został gi )t ten wymierzony 

Gm achu,, w zaciszy miłej położony;
Długo! stał zbrojny, długo z czasem miotał, 
Lecz cię niestety, przemógł i zgruchotał.

Gorzkie zaiste każdemu wspomnienie:
A b y W ielkiego Monarchy schronienie,

Które pięć wieków wytrwało bez skazy,
W  rozbite dzisiaj zmieniło się głazy.

Kiedy świątynię Janusa zamknięto,

J najezdnicze hordy powściągnięto,

Kaźmierz po trudach, niewczasach i znoju, 

W  lubym Łobzowie używał pokoju.

Pamiętne Króla rozryw ki miłosne,

Nadobnych dziewcząt wybiegi zazdrosne, (b) 
Równie Pis ter ki śmierć nadto surowa,
Ma scisły związek z dziejami Łobzow a.—

Ogród, którego ścian okiem m ezn P rzy,

Jak płonna róla ugorem dz’< leży;

X  246 )(

(b) Z  Powieści. —
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A  gdzie w przód W łoskie ubaiwirło ziele, 

Kolące dzisia; odstręcza badele.

Cd trudów Kaźmierz uwolnion na chwilę,

Pod rozłożystym ImHem spoczął mile,

A  na około grono ch.opków, śmiało 

Pana i ojca swojego witało.

Takim był z Piastów ostatni zruclzony, 

Szczęśliwy w bojach , i nieustraszony j 

A  gdy pomijś1 <e przymierze ogłosił,

Świątynie, miasta, i warownie wznosił.

Przeszedł gmach pełen w sztuce podziwienia 

Do następnego K m l >w pokolenia,

A  każdy berła obccążon mozoły,

W nim  ulgę znalazł i spoczął wesoły.
H  z> giuuiit zaś trzeci, mimo źe stolicę 

W  odległe od nas przeniósł okolice,

Pomny na dzieło wielkiego 'mienia,

W ozdobne pałac przyodział sklepienia, (c)

J jeszcze snopy,, (d) korony zatarte,

Owdzie od czasu —  tu od ręki zdarte ;

G ru zy, zwaliska, przestwory okrutne,

Stawiąć przechodniu widowisko smutne,!..

Także wiec srogie chciało przeznaczenie.

By wmicjscu m urów, postrach rzucał cienie,

(c) Zygmunt 5ci odnowił zupełnie pałac Łobzowski•-
(d) Herby fm n ilij azow.
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A  mchem zarosłe gniotąc w ziemię szczątki, 
W ielkości twoiej zatarły- pamiątki ?

K ie!  la myśl próżną trwogę tylko nieci,

T w e czarne rysy  jeszcze blask oświeci;

Zjaw i się ręka, co przytułek luby,

W yrw ie  z ostatniej niedoli i zguby!

Ujrzemy wkrótce jak Łobzowa ściany 

Przybiorą postać okazałej zmiany 5 

A. chuć ich obręb węższym pójdzie torem, 

Zostanie zawsze pomnik Gmachu w zorem !!!....

P I E L G R Z Y M  * J M Y v Z Y N J .

Dalszy Ciąg Powieści.

M łorośc  Z y g m u n t a  A u g u s t a ,

Za przybyciem na dziedziniec wspaniały ledwie 
Królewicz zsiadł z konia; uprzejmy wojewoda, w uro­
czystym  ubiorze, obok nadobnej Heleny, świeżej jak 
wiosna i w y trefionej nad zwyczaj; wychodzi przeciwko 

niemu. Biedny R ej, tym pierwszym ciosem, potężnie 
ugodzony już zostałjfuecz gorsze cżekałyąjo męczarnie. 
M łody Zygmunt uściskał wojewoBęą5 który mu przed­

stawił sWoją w ychow ankę; Helena grzecznych w y ­
razów królewicza, z wdziękiem i uszanowaniem słucha­

ła; podał jej nakouiec rękę w tak zajmującym sposobu,; 

źe obok lekkiej dworszozyzny, okazał dla niej pewne 
oznaki uczuciów, jakie zazwyczaj miłość poprzedza­

ją .—.  Uśuuech anielski Heleny i odpowiedzi szczerą
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tćhnąee prostotą, zdawały się coraz bardziej zachw y­

cać krc łowicza, a pożerający ogień zazdrości zapalać w 
sercu poely. Poprawiał on Bfig chwile pasa, przygry­

zał ust., pok ęcał Wąsów, poglądał na niewdzięczną 

kochankę złorzecząc w duchu j ?j powabom ,yjuż nawet 

uszczypliwe epigramy snuły mu się po głowie, kiedy 

po oświadczeuich wzaientnych pomiędzy wojewodą i 
Królewiczem, po wesołem śniadaniu któremu rzęsiste 

puchary towarzyszyły; Zygmunt dał poznać Rosuó- 
Wnie chęć wyjścia do ogrodu; polym obracając się ku 

Rejowi, z uiecheeuia rzecze: ,, Radbyin c:ę prosił o 

jedtię łaskę. — Gotow na rozkazy 'W aszej -Królewi- 
czowskiej-fMości.— Gamrat znajduje się dziś w C z e r-  
liy^ niewiedząc o naszym tn pobycie. Zyczemem 

jest W ojew ody, aby z nami razem zjadł postny obia­

dek. Jedź do klasztoru, i zaproś Igo w mojóm im ie­
niu. W  dwóch godzinach powrócisz—  N ie tak dale­

ka droga, to stać się może w jednej....—  Za nadto 

jesteś sk wapliwytn. Jego wiek. i powaga.... —  T c  

prawda, ale.... — M y tym czasem, rzecze Helena, Je­

go Król/vv;czowską Mość oprowadziemy po naszej o- 
kolioy. Znajdziesz tu Xiąże sarnę pćostotę wiejską —  

Jniewinność z wdziękami połączoną odpowie Zygmunt, 

ściskaiąc rękę H eleny; onaj mi przewodniczyć bedzie 

po tych lubych ustroniach... A c li! jak ci wdzięczny 

jestem Raju, że mnie tu sprowadziłeś.... Lecz czas 

upływa.... pospieszaj..., służę ci pięki#; Rosuówno. —•

Co oię działo naówczaa w sercu R eja, trudno o- 

pisać; sami tytko zazdrośni, mfflRś mieć tego w yo-



Lrnżtiiiifc.... Możnaź było odmówić Królewiczowi, tak 
bagatelnej przysługi ? Jakiż wreszcie pozór wyuałeść •

„  O ! *drajc*y a o ! zavvuta wyjechawszy z Zamku; po­

dobał ci się teu stroi hiszpański, te wąsiki wymuska­

ne, te kryzy zniewieściałość znamionujące!... Niewier­

na!... tronu ci się zachciwa!.. Tron dla ciebie był- 
tylko wmojem  sercu.... Straciłaś go na ćs&Mfeę! Tak 
wyrzeka się obłudnicy.... Skoro tylko powrócę, w 

obec wszystkich bez ogrodki jej to oświadczę!.... Prze­
klęte polowanie! Otoż to ydelcy, jaką sobie igraszkę 
znas małych czynić lubią J... Niedarmo tak skwapliwie 

tu dążył..,. Musiał mu ją ktoś opisać!^. O ! gdybym 
wiedział który to zdrajca.... nauczy bym go tą szablą!..,, 

W tyrn  zapędzie, jadąc z pospiechem na dzielnym arab-, 

czyk u , dobył Rej szabli , i machał nią po powielrzu.
„  Śmierć moja, albo tw o ja ,!  Giń zuchwały.... zą-
żdłosuy szuzęściu memu !.... U m ieraj!.... ,, :— T a k s ie  
mścił rozjuszony poeta, na swoim donosiciela, i stanął 
W mucach Czerny, ^goły n pałasze n w ręku. — ,, Coż 
to znaczy, zapyta Biskup wyglądając z okien klasztoru? 

C zy tylko pomięszania zmysłów niedoslałes' mój przy­

jacielu?, albo spokojnym bernardynom wypowiadasz

w oiuę? Przybyw am  tn po W aszą Przewdelebuosć

odpowie Rej zewstyjyizony. Królewicz Jegomość —  

ak to ? czy mnie myśli uwięzić, ze cię zbrojne posela? 

A  gdzież twój h u fiec?—  Niemam żadnego hnfca; w- 
jmieniu Jego.... (ledw ie źe tych słów domav,dając, po­

trafi! szablę włożyć do, pochew) zapraszam Wasze; 
P^zćwielebuości, do Tenczyua na obiad. —  Tc inna

X 25o )(
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A-zćca odpowie Cr. im ał, ale po coż ta szabla clobyia?.. 
Czy cięHcto wlesie nieopadł ?... „ —  Splatał się język 

Rejow i, że niewiedział co odpowiedzieć; a biskup w y - 
tizym aw szy go ze trzy gmlz-n, w klasztorze, dręczył 

rozm-ulemi ucinkariii, i przy mówkami. W ystaw iał 
mu powaby źyc:a klasztornego i namawiał do nowi­
cjatu. ,, Porzuć ten świat zwodniczy, powtarzał Lilka 

razy , chodząc z nim po korelarzach; tu znajdziesz 

prawdziwe szczęście, tu możesz twój talent p< (tyczny, 

poświęcić chwale Boga; tu cię przyjaciel nie zdradzi, 

złość ludzka niedoścignic; m. łosi ki blachę, serca two­
jego meuciśnąj.Csłowem tu się staniesz wzorem cnót 

chrześcijańskich, i » czasem , przy postąpieniu w  nau­

kach, możesz wynieść się na najwyższe stopnit :sa- 

kpnue. Jeśli się kochasz przy jacjr 3u i  Jestżeś pewny 

Wierności twojej kochanki? Może ona ciebie w ten 
moment sromotnie zdradza, może inny tą samą cie­

szy się wzajemnością, z której ty  sobie wróżyłeś naj­
wyższe szczęście iaa ziemi? Lecz niejesteś w idzę w hu­

morze słuchania mnie. Czytam jakąś uiespokojność 
W tw ych oczach. Niesądź ażebym chciał przesądnie 

odwodzić cię od twych zamiarów, jeżeli masz jakowe. 

Czyń co chcesz mój kochanku, ale patrz zawsze koń- 

ca!... Trapiony Rej coraz nieli 1 ości w iej, potaje­

mnie zgrzytał zębami, i sam s’ebie'nakoniec o szaleń-
, ej

siwo obwiniał. Gamrat lubił żarciki z m łodych, tym 

bardziej gdy postrzegał że ich zaczynaią urażać. N a- 
ówczas pełen jadu złośliwego satyryka, pastwił się nad 

rozjątrzoneroi u m ysły , dopoki ich lak dalece nieupo-



korzył; iż uznali do siebie re w szystkie w ady, o jykie 

Sie mu tylko podobało ieh prześladować. T a kolej 
sroga, była dziś/j dla Reja przygotowaną. Kazał mu 
Eiskup siąśdż. z sobą do pojazdu, . przecież koło 

czwartej godziny w yruszyli do Teuczyna.

( Dokończenia w przyszłym Numerze )

T o w a r z y s t w o  D ob r oc z y nn o śc i '.

Dnia 20, ua docliod ubogich, młodzież akade io . J
m icka, ua sali królewskiej w Zam ku, dała znaną ko-1 
rtiedją pod tytułem: Dw aj Zięciowie. 1 a lent z szlaclie 
tm in zapałem jej połączony, uświetnił iu widowisk 

licźucm zebraniem w idzów ; a rocznik: fow arżysiw s 

Dobroczynności, puchlnbią się na nowo wpisem tal 
zacnych imion.

X *5* I

Należące do tego tomu: Okładka, Tytuł, Spi 

Rzeczy, Rycina, i N uta Muzy'czna-, niezwłocznie Su 

Prenumeratorom odesłane zostaną.
k .  j


